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CZĘŚĆ 3 
POMORZE A POWSTANIE 
LISTOPADOWE 1830-31 R. 

!Powstanie list,opadiowe 1830/31 r. nie ogarnęło byłego 
zahoru prusikiego. J,e.Jnakowoż między walczącymi nie 
braJkowało przcdstawideli 1Prus l{rólews!kich. \Vielka nie 
była wprawdzie liczba tych, ,co poszli na powstanie, bo dy­
ktator Chłopiciki - tak twierdzi rks. Mai1:kowski - nie 
chciał 1Prusaków drażnić i stanowczo pono się wzbraniał 
przyjąć ochotników z zaboru prusikiego. Ale w roku 1880 
liczono jeszcze coś trzydziestu uczestników wojny narodo­
wej, żyjących w Prusach Królewskich, coprawda nie 
wszystlkkh rodowitych 1Pomorzan. Z tego wynika,. że 
uczestników musiał,o być znacznie więcej. Mańkowski o~€­
nia ich liczbę przypuszc·zalną na 100 - 200. Wśród · nich 
byli Kucharscy z Ni,edźwiedzia, Borowscy z Kaszub, Ka­
mii1ski z Mroczna, Franc. Ksawery Malinowski z Golubia, 
późniejszy prof.cs·or i językoznawca. Nawet z Gdańs:ka przy­
chodzili ucz·cstni,cy powstania. Wacław Sobieski (Walka o 
Pomorze) tvvierdzi, że ma w ręku 'list jakiegoś ojca po pol­
sku pisany z Gdańska ·z dnia 6. VI. 31 r. do Gliszczyńskiego, 
ministra spraw wewnętrznych, ze zapytaniem o synów-po­
wstai1ców. \VieHde powstanie listopadowe skof1czylo się 
wielką przegraną .. Epilog tej tragedji rozegrał się na zie­
miach prus'kich, t. j. w „Prusach l(rólewskich i vVschod­
ni_ch". Do Prus vVschodnich przeszedł bowiem !korpus gen. 
Giełguda i ChłapowsJ.;iego pod Kłajpedą w połowie lipca 
1831 r., a do Prus Zachodnich armja generała Rybiń1J<Siego 
p,od Szulcowem, ni,edaleko Brodnicy 5 X 31 r. 

·wojska t,e zostały rozbrojone i przez Prusaków inter­
nowane, i to oddziały Gielguda i Chłapowskiego pod zna~z­
nie gorszemi warun11rnmi, bo w obozach np. w Pak.amo­
nach, natomiast 1 udzie armji Rybii1s:kiego zostali umie­
szczeni w !kwaterach cywilnych w okolicach Malborga, El-
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bląga i Nytychu i przyjęci życzliwie p,rzez ludność cy­
wilną. 

'Wielki rozgłos zyskała wówczas sprawa zbrodni fi­
szewskiej (27. I. 32.) 1

) i oskarżenie rzucone· przez świat cy­
wilizowany przeciwko Prusakom o złem i podstępnem 
traktowaniu internowanych !Polaków. Zbrodnia fiszewska, 
c.o do właściwej swej genezy i w swych szczegółach jeszcze, 
zupełnie wyjaśnioną nie jest. 1Z !Pomorzan lkwestją tą się 
zajmowali prof. Chudziiiski w roczniku V T. N. w Toruniu, 
pr,of. Łęgowski i Nierzwicki \V kilku artylrnłach, ogłoszo­
nych w ,,Mestwinie". Należy przyjąć za pewne, że władze 
pruskie lojalnie postanowień kapitulacji brodnickiej nie 
wykonywały i stawiały trudności prądowi emigracyjnemu, 
szerzą,eemu się między internowanymi dzięki prnpagandzie 
emisarjuszy Tow. Demokratycznego w Paryżu. \Vładzom 

pruskim chodziło ho,viem o poparcie intencyj carskich, ahy 
możliwie wszyscy zwyczajni ż,olnierze 1Jrnrzystali z przyrze­
czonej amnestji carski,ej i wróci'li do ikraju. \V tym celu też 
prowadzili intensywną propagandę i zaczęli całe wojsko 
dzielić na 3 1Jrntcgorje: ni,eskornpromito,vanych, skompro­
mitowanych i bardzo skompromitowanych. Przy spisywa­
niu i dzideniu rozkwaterowanych na powyższe 3 katcgorjc 
przyszło pod Fiszewem do lkrwawego starcia, gdyż oddział 
pruski, asystujący !komisji, dał do ,o,d,dzia.łu Polaków, rzeko­
mo demonstrujc1cych, ognia i położył 8 trupem. \V mniej­
szej czQści tylko !korzystali ż·ołnierze z amnestji i wrócili do 
kraju, większa część i cały korpus oficerski poszedł na emi­
grację do Francji, i to cz~ściowo drogą wodną przez Gdai1sk, 
a iCZQściowo drogą lądową przez 1Pomorze i da1ej prze·z 
Niemcy. Emigranci ciągnęli traktem (Tcze,v - Chojnice). 
P,ostój w Czersku dał "'incentemu iPoloYvi temat do ujmu­
jącego wierszy1ka, ogłoszonego w pismach Janusza p. t. ,,No­
cleg w Czers:ku" 2

). Wiersz powyższy, jako też cała ówcze­
sna prasa pomorska świadczą ,o ·wielkiej sympatji i gorą­
cych uczuciach patrjotycznych dla powstania i jego uczest­
ników. Zresztą cała Europa cywilizowana mvażała wten­
czas Polaków podobnie jak Greków za bohaterów. 

Szczególne wraż,enie· czynią uryw'ki z listów Mrongo­
wjusza, uczonego pastora gdai1skiego, wielkiego badacza 
języka polskieg,o i kaszubszczyzny, pisanych do Towarzy­
stwa !Przyjaciół' Nauk w \Varszawie (18. IV. 31 r.) i do \V. A. 
Maciejewskiego (1. XI. 1832 r.). Listy te dotyczą spraw nau­
kowych i wydawnktw, ale przynajmniej w !kilku zdaniach 
daje M. folgę swym uczuciom i wrażeniom, jakie klęska po­
wstania listopadowego na niego i na wszystkich sympaty­
lków w Gdańsku wywarła. Ta;k pisze w pierwszym: ,,Opła­
!kujemy tu zburzenie 1Puław, oburza się serce wielu uczo­
nych Niemców na talkie barbarzyństwo, a my modlimy się 

1
) Wzmianka o niej także w litanji pielgrzymskiej Mickiewicza. 

2
) Do tego epilogu odnosi się także wiersz Pola „Stary ułan pod 

Brodnicą" i „Polacy w Prusiech". 
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za Was: \Vieczna pomocy! ty z ręki zajadłych wyrywasź 
słabość etc." - a w drugim, pisanym po niemiecku: 
„Unaussprechl. Jammer hat der unselige Aufstand liber 
uns alle g,ebracht, di,e Freunde des einst so grossen p,olni­
schen V,olk,es u. s,einer Literatur u. Spra..che· waren. Doch 
eine hohe:rie Hand leitet die Geschichte der Volker und Men­
schen. Bluttranen mochte man weinen, wenn damit etwas 
wi,ed,er gut gemacht w,erden ikonnte". (Gryf 19'12, nr. ---12). 

CZĘŚĆ: 4 

POMORZE A POWSTANIE 
MIEROSŁAWSKIEGO 1846 R. 

Powstanie Mierosła wskieg.o r: 1846 miało także refleks. 
zbrojny na Pomorzu. Cała a'kcja powstai1cza była dziełem 
[Polskiego Tow. Demokratycznego w !Paryżu, !które się tam 
w r. 1832 wśród ,emigrantów polskich zawiązało. Powsta­
nie ogarnąć miało ludność polską wszystkich zaborów 
i miało na c,el u ni,etylko przywró,cenie niepodległości pań­
stwowej, lecz ta'kże ,vysunęło na pierwszy plan reformy so­
cjalne, a szczególnie reformę rolną. 

Na.czelna władza pa.6stwowa podzieliła całe teryto·­
rjum pols:kie· na 5 prnwincyj; jedną z nich tworzyły Prusy, 
t. j. iPrusy Zachodnie i polska część Prus Wsclwdnich. Agen­
tem powstai1czym dla tej prowincji został Elżanowski, po­
chodzący z Królewca. Według instrulk,cji, odebranej od Ko­
sii1skiego, miał on podzielić prmvincję na komisarjaty, a po 
wybuchu l}O\Vstania zająć tvvierdze Toruń i Grudzią,dz, pod 
Chełmnem zgromadzić następnie główne siły powsta11cze 
z le,vcj strony \Visły i provrndzić je nad Drwęcę cel-em po­
łą,cz.cnia się z oddziałami z drugiej strony Wisły. Tutaj miał 
objąć dowództ,vo !komendant prowincjonalny, pułkownik 
BicsiiC'lderś11d, i przeprowadzić powstai1,ców do Królestwa. 
Instrulkcja 1kładzie szczególny nacisk, aby propagandę p,o­
wstańezą oparto na hasfach religijnych, gdyż motywy wy­
bJ.cznie patrjotyczne w tej p1~owincji, a szczególnie na Ka­
szubach, ni,e są, dosyć silne. 

Niebawem udało się Elżanows'kiemu utworzyć w Pru­
~~ch z pomocą Sa.ctmvs:kiego, Trojanowskieg.o, Pozorskiego 
1 rnnych 10 ikomisarjatów, a miano,vide: toruński, świe,c'ki, 
star.ogardzki, grudziądzki, chojnic:ld, złotowski, brodnicki, 
malborski, jondzborski, lecki, warmiński. Komisarjat sta­
,roga1:dzki obejmował prócz powiatu także całe, Kaszuby. 
Komisarzem t·ego okręgu został student Trojanowski z Kró­
lewca. J,ego ,zadani,em było w naznaczonym czasie wznie­
dć powstanie, znieść załogę huzaró,v w Starogardzie i po­
pmwadzić siły l}Owstai1,cze do Chełmna. Wielką, pomocą dla 
Trojanowgkieg-0 był iks. Lobodzki, administrator Klonów­
ki pod Pelplinem i młody Put:kammer - Kleszczyński. 
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Akcję powstańczą popierała bardzo gorąc,o pani Januarja. 
Kalksteinowa z domu IPląsik·owsika z Klonówiki. Dlatego 
brali ludzi,e z jej folwar!ków: KlonóW1ki, Neumusa i Sumina 
dosyć liczny udział w organizacji powstańczej. Sprawa po­
wstańC'za miała takż,e licznych zwolenniików wśród gospo­
darzy Rywałdu, wsi, należącej do parafji iks. Lobodzkiego .. 
Natomiast w mieście 1Starogardzi,e było o zwolenników 
trudno. I ci, ,c-o rzeikomo do organizacji nale·ż,eli, w ikrytycz_ 
nym momencie ni,e dopisali. Gdy organiza,cja na dobre się 
rozwijała, został Trojanowski wskutek denuncja,cji !karcz­
marza \Vęsierski,ego ze Sta~ogardu aresztowany, a po 
chwilowem puszczeniu na wolność przychwycony pono­
wnie. Wobec t,ego ofiarował Elżanowski ikomisarjat iks. 
Łobodzikiemu, a następnie młodemu Kleszczyńskiemu. 

Lecz obydwaj go ni.e przyjęli. Chwilowo został okręg bez 
!komisarza. KrótJko przed wybuchem powstania przysłała 
władza powstańcza Ceynowę, jako dowódcę zbrojnego ru­
chu w oikręgu starogardzkim. 

Ceynowa, rodem ze Sławoszyna, w powiecie pucikimt 
studjowal wt·enczas w l{rólewcu medycynę i odbył tam 
także j,e<lnoro,czną służbę wojskową przy pierwszej bryga­
dzie jaJko chirurg. Dopi,ero w 'Królewcu dostał się Ceynowa 
do organizacji powstańczej prz:cz kolegę Szyszłowicza, prze­
jął się id·eologją Towarzystwa Demokratycznego i czytywał 
pisma, jak Wysockiego: ,,Sztuka wojenna" i Karola Stolz­
manna: ,,Partyzantika". O.d Szyszłowicza ·odebrał C. pole­
cenie do objęcia dowództwa w Starogardzkim. Dwudzieste­
g;o lutego jest już C. u ks. Łohodzkiego w Klonówce. Według 
rozkazu najwyższ,ej władzy powstańczej miało powstanie 
wybuchrnJć jednocześnie w nocy z 21 na 22 lutego. Z ks. Ło­
bodzikim ułożył C. następujący plan działania: 

1) Zają,ć Starogard w nocy z 21 - 22, zdobyć stajnie 
huzarskie· i arsenał, aresztovvać oficerów i wyższych urzę<l.­
niików cywilnych, bawiących na balu !karnawałowym -
opornych stracić. 

2) 'Po U'kończonej spra wi,e zamianować 1komisarza. 
okręgowego w miejsce Trojanowskiego i wyznaczyć ad­
junkta biskupowi Sedlagowi, któryby w miejsce biskupa 
samodzielnie diecezją zarządzał, wr,eszcie ustanowić try­
bunał rewolucyjny. 

3) Część powstaf1ców poprowadzić na Grudzi(}dz, a re­
sztą <lale'j rozniecać powstanie. 

Następnego dnia zwołał Ceynowa radę wojenną, na. 
!którą, zaprosił głównych spis:k:owców. Stawili siQ: elew Put­
kammer - Kleszczyński, gosp. Ant.oni świtała z Hywaldu, 
czeladnik garncarski Wilhelm Wysocki ze Starogardu, 
dzierżawca Jan Mazurowski z Bytonji i ks. proboszcz Po­
mieczyńsiki ze Sub!ków. Pomi,eczyńs:ki był właśnie upatrzo­
ny na adjunkta biskupiego. 

Rada postanowiła, że ata!k na Starogard miał nastą­
pić z dwóch stron: 1) od szosy chojnicikiej przez Mazurow-
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s:kiego i Lipińskiego i ich 1 udzi. Aresztować mieli oficerów 
i żołnierzy znajdują.cych się w ikwatera,ch cywilny-eh; 2) od 
szosy tczewskiej przez Kleszczyńs!ki,eg,o i _ludzi Z' Rywałdu 
i Klonówiki. Oddział ten miał się następnie podzi,elić na 
dwa, z których j,eden miał za:jąć stajni,e wojsJkowe, a ,drugi 
subennice. Ceynowa miał się udać do miasta i tam czekać 
na oddziały. Dowódcy oddziałów mieli się przed rozpoczę­
dem ataku zgłosić u niego i odebrać ostatnie rozlkazy. 

Po naradzie zaczęły się gromadzić oddziały. Mazu­
rowski zebrał w Bytonji 5 chłopa i poprowadził ich do 
Sumina, gdzi,e się połączył z Lipińskim. Razem liczył ten 
oddział 30 ludzi. Na 3 -czterolkonnych saniach p,o.dwiózl Li­
pińslki oddział ten pnd Starogard i zatrzymał go j,eden !kilo­
metr od miasta na szosi,e chojnickiej i zdał Ceynowie raport, 
Ż·e oddział już nadszedł. 

świtała i Danowsiki z :Rywałdu zebrali około 60 ludzi 
przeważn. z Hywaldu i poprowadzili ich do Starogardu, za­
trzymują.c się na sz.osie tczewskiej, na skraju lasu, Iks. Ło­
bodz'ki zgriomadził również lkiliku swoich i dworskich ludzi 
z Klonów ki i Neumusa, tak że oddział ten liczył ca. 30 ludzi. 
Nad złączonym oddziałem rywał.azikim i klonowic!kim o_bją.l 
dowódzwo Kleszczy1'1s'ki i podzielił go na 2 pod wo,dzą Swi­
taly i Jlres.e'go. Zadaniem tych oddziałów było wylkonać atak 
na stajnie i arsenał. 

Gdy Kl. wydal odpowiedni rozkaz, powstańcy, a szcze­
gólnie Hesc, odmówili posluszei1stwa. Gdy Kleszczy11ski 
o tem Ceynowie zaraportował, polecił mu Ceynowa, aby 
j,esz,cze raz do 1 udzi przemówił. 'Kleszczyński to uczynił, 
ale bez sikutilrn. \Vskute!k tego dal C. rozkaz oddziały roz­
puścić. To samo musieli uczynić, chcąc niechcąc Mazu­
ro,vski i Lipińs1ld ze swoimi ludźmi, chociaż ci byli chętni 
i gotowi do boju. Na tem się skoi1czyla wyprawa na Staro­
gard. Następstwa j,ej były tragiczne. Za pośredni i bezpo­
średni udział w tej akcji dostało się 24 na ławę oskarż·o­
nych. Sprawę starogardzką sądzono razem ze sprawą Mi,e­
i~oslawskicg,o. Os1Jrnrżonych o zdradę stanu było wogóle, 
254. \Vyroldcm z 2. XII. 1847 r. zasądzono 58, pomiędzy nimi 
8 na !karę śmierci. no tych ośmiu należał także Ceynowa, 
Iks. l„ohodzki i Kleszczyilski. l(ara ·śmierci została zmienio­
na w drodze laski na długoletnie więzienie, lecz już w ro­
iku 1848 przyniosła rew,olucja marcowa vvszystkim wię­
źniom politycznym wolność. 

Nidortunne powstanie Mierosławskiego zdyskredyto­
wało na !Pomo:·zu ideologj<; powstai1czą zupelni,e, truk że w 
r. 1848 me myslano nawet na Pomorzu o jaJkimś zbrojnym 
odru~hu. Ho;~ 1848 i w Księstwie uczynił swoje. Teorja 
Marcrnkowskiegio o !konieczności organkznej pracy naro­
dowej wzięła górę nad ideą powstańczą. Ceynowa również 
wyrzie1ld się zbrojnego czynu i szukał sz-częścia i przyszło­
ści <lla swoich Kaszubów we wzajemności słowiai1skiej, · 
a wreszcie w panslawiźmie pod egidą rosyjską. 
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RYNEK W TUCHOLI STADNICKI 

Alfons Warczak. 

w YCINEK Z DZIEJÓW 

WYCHOWANIA NA POMORZU 
\V „Muzeum Regj,onalnem" w Tuch-0li mieści siQ ta­

blica pamiątkowa z następującym telkstem: ,,Pamięci BarL 
łomi,eja Nowodworskiego, rycerza bez skazy i trwogi, który 
przez swe wieikopomne fundacje na cele oświaty i nauiki 
nierozerwalnym w~zlem piołą,('.zył Bory Tucholskie z !kultu­
rą pols'ką. Bartłomiej Nowodworski 1

), urodzeniem szlach­
cic, iklejnotu Nałęcz, piowiatu tu<'.holskiego, województwa 
pomorski-ego w Prusiech, archidiec,ezji gnieźnieńskiej, !ka­
waler maltański św. Jana Chrzciciela z Jeruzalem, K. J. M. 
selkretarz i rotmistrz, obrócił zbiore1k swó'j, ciężiką, niebez­
pie,czną, a prawie !krwawą rohotą wojenną wyrobiony, na 
wychowanie czterech stud'entów z powiatu tucholski~go, 
trze.eh szlachciców, a czwarty miejsikiej kondycji z miasta 
samego Tucholi". 

1 Nowodworski odznaczył się wielkiem męstwem w wojnie mo­
skiewskiej (1609 - 1618) przy zdobyciu Smoleńska, gdzie stracił pra­
wą rękę. 



O dziejach tej fundacji, t. zw. ,,Bursi,e Tucholskiej", 
słów ikilika. 

średnie wieki ni,e znały wychowania młodzieży bez 
ścisłego nadzoru i wspólnego mieszlkania. T,o t,eż przy nie­
omal wszystkich uniwersytetach istniały domy dla studen­
tów, nazwane bursami 1). Powstały 1one· z ofiarności za­
cnych ludzi. Były u nas bursy dwojakie: jedne mające stał,e 
fundusz,e od różnych fundat,orów, inne nie posiadając,e sta­
łych funduszów, utrzymywane przez profesorów uniwer­
sytetu. Młodzież, mi,eszkająca w nich raz·em z nauczydela­
mi, otrzymywała nietyltko schronienie i utrzymanie, lecz 
taJkże przygotowanie do llwrzystania z wy!kładów uniwer­
syteckich. Stały nadzór zmuszał młodzież do zajęć i chro­
nił ją przed wykolejeniem. \V Polsce istniało dużo burs, 
zwłaszcza w Kraik.owie. Najsławniejsze były bursy: J eruza­
lem, Długosza, Sisiniego, \Vęgiers!ka, Czesllrn. Zamożni stu­
denci płacili za utrzymanie w bursie, ubodzy mieli bez­
płatne utrzymanie, a opró,cz tego nierzadko jeszcze wspar­
ciie pieniężne. Na czele bursy stał senjor, prowadzący nad­
zór. Był t·o bezpośredni przełożony bursaików. Zarząd go­
sp,odarczy prowadził prowiz·or, wybierany z grona star­
szych profesorów. Miesz1lrnł on poza bursą .. 

Ta;ką burs:ką była też „Bursa Tucholska", założona 

przez Nowodworskiego w Krailrnwie. Kapitał bursy, wyno­
szący 5.000 złp., ulolk,ował on w roku 1617 na dobrach: Szcze­
brnszu i Słupcu, a procent ·(GO/o) od tego kapitału, t. j. 300 
zlp., przeznaczył na utrzymanie czterech studentów z po­
wiatu tuchols:Jdego. Akademję Rra'k,owsiką zobowiązał No­
wo<l\rnrski, ż,eby kapitał dała na „wiiderkaf, czynsze (od­
s-etlki) doziornie wybierała i co ikomu przyjdzie cało .o,d,da­
wała". Fundację powierzył opiece pro,,:iznra, wybieranego 
co dwa lata z pomiędzy profes·orów teologóv.r, albo praw­
nilków uniwersyt,etu. 'Prowizor był „głową i władcą całej 
fundacji". Jego obowiązkiem było czuwać nad spełnianiem 
\\liOli testatora. 'Prowadził on t. zw. ,,metryikę alumnów", 
w które1j· zapisywał ich nazwis:ka, ojczyznę, świadectwa. 

Notował w niej też wszystkie dochody i wydatJki. Rachun-
1ld z bursy zdawał co rok ,okoł,o, Biał,ej Niedzieli przed 
rektorem i <lzielkanami ,vszystikich czterech wydziałów 
w ołmcniości alumnów, !których imiona i świadectwa od­
czytywał. Za pracę pobierał "52 zlp. rocznie. Pierwszym pro­
wizorem był IMCX. Ja!kób Janidło ob. praw do:ktor i pro­
fesor, kanonik sądc-clki, podlkanclerz A!kademji Kra:kow­
s1kiej. 

Prawo wybierania i zalecania alumnów nadal Nowo· 

l) \Vyraz bursa miał dwojakie znaczenie. Oznaczał on pewną 
kwotę pieni~żną, stypendjurn dla młodzieży. (Fra.ncuskie: la bourse, 
niemieckie: Horse). Zczasem i zakłady (podobne do dzisiejszych inter­
natów, konwiktów·), w których ta młodzież mieszkała, nazwano bur­
sami, młodzież samą zaś bursnkami. 
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dworski księdzu ple·banowi tucholskiemu. Miał on zale·cać 
~rnżdego !kandydata piśmiennem ·świadectwem, zawiera­
jącem szczegóły o urodz,eniu w powiecie, o zachowaniu się 
i pilności !klienta 1). !Prowizorowi zaś dał „moc i wolność 
przyjmowania do bursy zaleconych i oddalenia nieg,od­
ny~h". Prowizor czmvał nad studjami, pilnością i zacho­
waniem się !klientów. Leniwe.go miał upomnieć, zapisując 
to w metry~e. ,,J.eżelihy za.ś trzy.kroć upomniany nie chciał 
się obaczyć, albo te,ż oo znatzneg·o v-vyikrnczył, vvtedy trze­
ba mu ująć połowicę ,obroku, albo ile mu się będzie· zdało". 
IP,o trzy!krotnem upomnieniu student został wydalony, 
a ,,'Wielebny pleban tucholski miał na to miejsce drugiego 
przedstawić". 

,,Alumni 'Nowodw,orsciani" - wychowańcy Nowo­
dworscy - miesz:lrnli w „Bursie Jeruzalem" i dosta\vali 
co s1ohotę po złotemu, co ro.cznie uczyniło 52 zlp. Był,o to jak 
:na owe czasy stypcndjum powa:i,nc. 

Korzystać mogli z bursy tył Iw „z pocztu wiernych Ifo­
ścioła Hzymsildego". Każdy klient musiał „p,od zavviązaniem 
sumienia sw,ego co niedzielę za fundatora zmówić piQć Oj­
cze nasz i pięć Zdrowaś, co kwartał zaś modlić siQ za jego 
duszę, w czasie mszy św., odpravvianych za dusze ,vszyst­
kich fundatorów". 

Klient mógł korzystać z bursy piQć lat. Po 1rzech la­
tach w·olno mu było zostać bakałarzem 2

). 

Nowodworski nakreślił dosyć szczegółO\YY r)lan J)racy 
dla !klientów. ,vielki nacisk położył na ćwi·czcnia \\. ,T;ymo­
wie i dysputach. 

Fundacja Novrn,cl\yorskiego hyła dla tucholan ,vlel­
tldem ,dob1·0,c.Iziejshvem. Ni,e 1korzystali Olli nieslety z niego 
w ,całej pełni. Szt la ta, w których an i je.cle u tu cho I ani n nie 
mieszka \V bursie, a prowizor „w braku Tuclwlaków" przyj­
muje studentów z różnych cz<;ści Hzeczypospolitej, a na­
wet z Węgier. 

Hóżnc czynniki ,od{lzialy,\·aly ni cza ,munie na ·kształ­

to\vanie się takich okoliczności. 1Pok uszQ siQ o \\')'uolJycic 
niektóry.eh z nich. 

Ze zapisków w „metryce" wiemy, że sam Kowollwor­
s'ki i jego synowiec Jerzy zupełnie zignorowali przepisy 
fundacji, sami zalecając 1k l icn tów, do ,czego, rzecz ści~;1c 
bforąc, nic mieli prawa. J cżcli postf;powanic Kowouwor­
skich rnożnaby jeszcze wytłumaczyć różncmi wzglQclami -
wszak, Bartłomiej to fundator - to już trudno zrozumieć, 
czemu prowizor przyjmował studeutów zalecanych przez 
osolJy postronne, jak np. przez SQdziego tucholskiego, pod­
ikomorzego IICl\1. TucholkQ, iktóry w roku 1G7G l)rzysłał uo 
bursy dwó~h 'klientów ze szlachty tucholskiej. Trzeba <lo-

1) Alumnów nazyv,:ano też klientnrni. 
2 ) Na uczycielarni w większych miastach bywali „ha kal:1 rze pro­

mowani", ,v uboższych miasteczkach kierowut szkolą klecha. 
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dać, że w tym samym czasie :korzystało· wyjątkowo aż 5 
alumnów z bursy, co wyraźnie sprzeciwiało się woli testa­
tora. ów pią,ty, to włwśnie zalecony przez Tuchołkę. 

\,V latach lr67 4 - 1675 było w bursie czterech tucho­
lan: Sielski, Jf>iruclki i Raż,elk. Czwarty, Mikołaj Lacki, za­
lecony przez Magistrat tucholski, musiał ustąpić miejsca 
Stkroc,kiemu, ,,prezentowanemu prawnie", t. zn. przez pro­
boszcza tucholskiego. Zwolnienie La<.'.ikiego :nie moż,e bu­
dzić zastrzeżeń, gdyż ,odpowiada przepisom. Ale w zesta­
wieniu z piowyż,ej ,vspomnianym faktem nabiera ono spe­
cyfkzneg·o zabarwienia. Ho'bi się wyjątki ,dla pana sędzie­
~o, a nie dopuszcza się do wyjątków, jeżeli chodzi o zatrzy­
manie ikandydata w bursie, zalec,onego przez Magistrat. vVi­
idocznie pan sędzia i p1odkomorzy cieszyli się większ,emi 
wpływami, aniżeli mieszcza11ski Magistrat. 

\Viodzimy, że „vdadca cal-ej fundacji" niezawsze tra­
lktował spravvy personalne z należytą subtelnością, co mo­
gł·o zniechęcić zaintcresowany,ch do 1korzystania z fundacji. 

Po];oż,enie zevvn~trzne i wewnętrzne kraju w wi,eku 
XVII i XVIII vvcale nic sprzyjało uprawianiu i krzewie­
niu oświaty. \Viek XVII to ·wiek krwawy, żelazny 1

). Cią­
głe wal'ki rdigijne, stanow,c i polityczne całkovdcie absor­
bo·wały umysły, poryv\·ały i unosiły ze sobą mł'O·dzież. Aka­
<lemja i nauka polSika na tem niemało cierpiały. Szlachta 
polska poczrła unikać aka{lemji, stawiając nad nią uniwer­
sytety zagraniczne. 'Pomimo podejmowanych prób zrefor­
mowania Akadcmji wiek XVIII nie zdołał jej pl'Zynieść pio­
Żą.,clanego rozwoju. 

Wichury \Vojennc niszczyły dobra materjalne. Z fun­
dacji Nowod,Yorskiego nic wpływały regularnie'odsctki, np. 
od 1737 - 1757 r., t. zn. przez 20 lat, nie płacono ani gro­
sza. To samo powtórzyło się w czasie 'Od 1758 - 1778 r. 

A zatem: ignoran,cja i naruszenie przepisów przez sa­
mych fundatorów i prowizorów, burze wojenne, walki re­
ligijne, stanowe i polityczne, upadek Akademji, brak fun­
duszów (,o,ctsctk()\v), duch czasu, psychkzne nastawienie 
młodzieży - oto czynniki, !które możnaby przytoczyć dla 
usprawiedlhvicnia tucholan. 

Oto lkilka \vażniejszych faktów, dat i nazwisk z dzie­
jów „Bursy Tucholslde'j''. l\fożna przypuszczać, ·ż,e od 1G18 
- 1757 r. :korzystało z bursy przez czas krótszy lub dłuż­
szy około 100 tucholan 2

). Pierwszym klientem był Fabjan 
I~awlo·ws:Jd, szlachcic, ale nie tucholanin. Przybył on do 
hrakowa w 1Gl8 roku. \\r 1G21 roku panowała w Krakowie 
z~ra~a 3

~, a~umni uciekli z bursy. Po dv\·óch latach (1623) 
ZJaw1ł się pienvszy tucholanin Tilcius. vV roku 1637 znaj­
duje się w bursie po raz pierwszy czterech tucholan. Osta-

9 

1
) t,;p. najazd szwedzki wygnał z Krakowa młodzież. 

2
) Zapisy nie są dokładne. 

3
) Tak sarno w latach 1G23, 1624, 1652, 1677. 



tni nazywali się: Mateusz Szpakowsiki i Jan Kanty Laskie­
wicz (1742 - 1743). Inni studenci nie tucholanie, pobierali 
styp,endja do roku 1746. \V roiku 1757 ginie wiadomość 
o „Bursie Tucholskiej". Zapomniano o niej zup,ełnie. Po 
6 latach (1763) nazwano ją przez pomyłkę „Bursą Chełmiń­
ską". Wsparcia udzielano z odset,ek fundac'ji Nowodwor­
skiego alumnom „Bursy Jeroz.olimskiej" jeszcze do roku 
1778, lecz nie z tytułu „Bursy Tucholslkiej". Na tym zapisie 
ikoi1aą się rachunlki bursy wogóle. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że w ostatnich latach !korzystali z bursy iklienci, 
zwani „ingenui", t. zn. synowie ,vlościan zwolnionych 
z po,ct.daństwa. 

:No,vo,dworski uczynił jeszcze jedną fundację dla tu­
cholan. Miała ona dla szerszego ogółu może większe zna­
czenie 1od pierwszej. Ułożył ją Nowodworski na'jprawdo­
podobniej z plebanem tucholskim, Janem Nowodworskim. 
Kapitał - 2.000 złp. - ulokował Nowodworski w roku 1621 
na dobrach N aściechowicach i Dziewięcioład1, a czynsz 
przeznaczył na utrzymanie jednego „Mistrza nauk wyzwo­
lonych i Philozophiey z .Akademji Krakowskiej przy szkole 
pharskiey" 1

) w Tucholi. Pensja dla „mistrza", pobierana 
przez niego w ratach półrocznych, wynosiła 120 złp. rocz­
nie. Zapis ,vspomina jeszcze o „pe,vnych inszych pożytkach 
w Tucholi". O „mistrzach" posiadamy tylko skąpe wiado­
mości. Za<.'.howały się jedynie trzy nazwiska. V. D.2

) magi­
ster Seweryn Parnasius pobrał w 1G36 r. od prowizora 
sz,eśćdziesiąt złp. na !koszta podróży 3

) do szkoły tuchol­
skiej, a w 1637 r. otrzymał tę samą sumę magister Jan Sad­
kowski, filozofji doktor. W roku 1G50 posłano do Tucholi 
V. D. He,r(J1nima Castelli. 

Zarzą;d szkoły złożył Nowod,vorski w ręce księdza ple­
bana tucholskiego. ::\Iiał on co rnk egzaminować żaków 
(uczniów), żeby się prz,ekonać „ja:Jd postępek wzięli w gra­
matyce, arytmetyce i muz~e przez naukę ikr.akowskiego 
mistrza". 

Ja'ki obowiązek nałożył Nowod\-rnrski na „Pana mi­
strza?" - :Miał przedewszystkiem udzielać prawd wiary 
chrz€ścijai1s1kiej, nau1ki czytania, pisania i rachowania. 
Poza tern „mistrz może przydać w sobotę arytmetyki nieco 
y muzyiki cokolwi€!k sam, a:bo Kantor". Pierwszym jego 
obowiąz:kiem jedna'k jest, ,,żeby ikazał ża'.kom tucholskim 
w 'każdą niedzielę, zaraz po sumie śpie,vać Boga-rodzica, 

1
) \V krajach chrześcijańskich nauczaniem w szkołach zajmo­

wali się parochowie. Stąd szkoły te nazwano parochjalnemi albo pa­
rafjalnemi. Gdy czynności duszpasterskie duchownych wzrastały, nie 
mogli już spełniać czynności nauczycielskich i musieli się stnrać o na­
uczycieli Ś\vieckich. 

2
) V. D. = Venerabi1is Domini, có dowodzi, że był klerykiem. 

3
) Nie są to - zdaje się - koszta podróży w ścisłem znaczeniu, 

lecz jest to pierwsza rata pensji. 
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skor,o tyl1kro eielebrans ite missa ,est wyg}osi'4: Przynajmniej 
pięć razy w roiku winien urząJdzać z mlo<lzieżą.1komoo•je, tra­
gedje albo deklamacje, a odpisy tych przedstawień teatral­
ny.eh posyłać prowizorowi. 

Od roku 1726 nie udzielano w Tucholi nauki, a w ro­
iku 1767 zo,srtał po sz1kol,e parafjalnej tylko pusty plac. To 
też dochody z t,ej fundacji wcią,ż rosną, ,,al,e są. odkładane 

dla mistrza, io którym niema wprawdzie wiadomości, ale 
na żą.danie trz·eba będzie posłać". Zapis1ki dochodów pro­
w:a<lzono do· roku 1769. 

iGdy po rozbiorze rzą;d prus1ld zaczynał mianować pod­
oficerów <lo szkól miejs.ldch, przypomnieli s,obie tucholanie 
fundacj,e Nowodworskiego. ,v roiku 1789 zwródl się lksiądz 
Marcin Thied,e do rz=tdu prus1ldego 1

), żeby reklamował 

obie fundacje Nowodworskiego od Uniwersytetu Krakow­
sikiego. Tucholanie domagają się, by Akademja bezpłatnie 
utrzymy,vała i uczył,a ,czterech studentów tucholskich. Co 
się zaś tyczy drugiej fundacji, to. żą,dają, by Uniwersytet , 
odrazu wypłacił zaległą sumQ, !która za czas ,o.d 1726 do 
1789 r. wynosi 1.lGO talarów, przypadającą na utrzymanie 
,.,mistrza". ,Sp,łaciwszy tę zaJ ,egłość, miał Uniwersy•tet o-dtąd 
regularnie i pun1ldua1nie przysyłać nauczyciela. vV odpo­
wiedzi na swoją. ,,p,ctycję<I otrzymał ksiąidz Thiede od regen­
cji w K,vidzynie (7. V. 1790 r.) pismo !kanclerza !koronnego 
Okęc:Jdego (z ro1lrn 1785) 2

) w celu bliższego rozpatrzenia go 
i zajęcia stano,viska: ,vobec ,vywodów kanclerza. 

Czy obsz·crny mernorjał w sprawie fundacyj Nowo­
dworskiego, znajdują.cy się w aktach Magistratu, jest auten­
tycmiem pismem !kanclerza Okęckiego wzgl. jego dosłow­
nym odpisem, trudno dziś rozstrzygnąć, gdyż niema w 
w nim ani nazwy miejscowości, w której został wystawio­
ny, ani daty, ani podpisu, ani pie,częci 3). 

Jata jest jeg·o treść? - Uniwersytet Krakowsiki wy.­
jaśnia, że utrzymywał w bursi'e studentów z powiatu tu­
chols!kiego i miasta, póki J)roboszcz je, przysyłał. ,vina za­
tem proboszczów, że· niilrngo nie „zalecali". Co ·zaś do na­
uczyciela, to miasto może go zażąda:ć, ale musi mu zagwa­
rantować dawniejsze dochody 4). 

Nie wiemy, ja1kic stanowisk,o zajął iksią,dz Thiede wo­
hec ty,ch wywodów, jaJkiemi argumentami uzasadniał swój 
pun1kt widzenia. IPe\vne tyliko j,eS't, że lkonąekwentnie upo-

, 
1

) Do akcji księdza proboszcza przyłączył się potem Magistrat, 
ktor_Y. o~ roku 1785 prowadzi pertraktacje. Bezpośrednio prowadził je 
włascnvie rząd pruski . 

• 
2

) S_tąd rnożnaby wnioskować, że istniała już jakaś korespon­
denC)a między rządem pruskim a kanclerzem przed zajP,ciem się spra­
wa, przez ks. proboszcza. 

3
). Jest t?, z~laje się, jakiś „załącznik" do pisma urzędowego. Czy 

prawdziwy, mewrn<lomo. 
4

) Które? Pensję pobierał „mistrz'' przecież z fundacji. Ze za­
pisu nie wynika wyraźnie, że miasto zobowiązane jest do dostarczenia 
mistrzowi „inszych pożytków". 
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minal się w Kwidzynie o rychłe załatwienie sprawy. \Vysy­
łal ,,monita" 18. VII. 1791, 19. VII. 1792, 7. VIII 1793. Na osta­
tnie pismo otrzymał lakoniczną odpowiedź (11. X. 1793 r.), 
że cała sprawa nie nadaje się do urzędffwej interwencji 
u rzq1du polskiego, gdyż spór między miastem a Uniwersy­
tetem Kraik-owskim ma charaJkaer prywatny i winien być 
zała:twiony (nie przez rząd pruski) w drodze bezpośredniej, 
t. zn. przez miasto i Uniwersytet. 

IPo siedmiu latach otrzymują członkowie nozoru Ko­
ścielnego Płaza i Frydrychowicz pismo z Kwidzyna (1798), 
w ldórem regen-cja ,donosi, że na mocy konwencji, zawar­
tej w roku 1797 z dworem wiedeńskim, nie można się ni­
czeg,o dopominać o.ct Uniwersytetu i trzeba korespondencyj 
zaprzestać. 

Treść pisma 1kanclerza Okę-c:kiego, pos\tawiona wyra­
źnie w świetle faJktów historycznych, jest niezrozumiała. 
\Viemy, że Kołłątaj zaffilkną·ł w ro'k u 1783 rachunki ,vszyst­
kich burs i zlał je \V jedną masę. A zatem i fundacje No­
w-odwors1dego utonęły w tej masie. Jakże mógł wtedy 
Okęcki w roku 1785 jeszcze pisać o fundacjach tucholskich, 
jeżeli one już nie .istniały? A jednak nic należy przypu­
szczać, by Okęcki nie znał fakty-czncgo stanu rzeczy! Kon­
wencja, na lktórą się regcn-c'ja \V swcm piśmie z roku 1798 
powołuje, została zawarta w Petersburgu przez mocarstwa 
rozbiorowe (2G. I. 1797.). Przyznawała ona !każ.demu z tych 
mocarstw wszystkie :kapitały duchowe, zahipotelwwanc na 
dobrach, leżących na ich .obszarach paóstwowych. Część 
majątlku uniwersytetu, !która przyvad-ła Prusmn, oszaco­
wano ,vówczas na 212.97-1 zlp. 15,5 gr., nic liczą.c w tę su­
mę 3333,5 dukatów, którą \\'inien był magistrat \V Gdar1sku. 

\Vic,dząc prav\'·dopodohnie o tern, że rzQlcl pruski za­
garnął tak po,vażne sumy, potra'ktowali tucholanie pismo 
regencji z roku 1798 jako pospolity \vykręt i nic zaprzestali 
dochodzenia swych pr,etrnsyj. Zvrrócili siQ teraz z niemi do 
samego rz~ylu pruskiego, na którym w ich rozumieniu cią­
żył obowiąze:k spłaty \ugl. urcgulo,vania sprawy fundacyj. 
Jeszcze w roku 1818 upominają się 1katolicy w ostrej for­
mie o swe prawa i żą1dają od regencji odszlwdowania za to, 
że rząd prus:Jd nie dosyć energicznie bronił ich interesów. 
Rząd jednak obstawał przy swojem. 

Tak przedstawia się w krótkich zarysach historja 
<hvóch fundacyj 'Nowodworskiego. 

Literatura: 
1) X. Dr. Wł. Chodkowski, Bursy tucholska i chelmi1.'iska w Kra­

kowie. Kolonja krakowska w Tucholi. 
2) Prof. Dr. Antoni Karbov„iak, Szkoły diecezji chełmi6.skiej 

w wiekach średnich. 
3) A. Karbowiak, ~Iaterjaly do dziejów wychowania i szkól 

w ziemi chelmi6skiej 1808 - 18H. 
4) nomual<l Frydrychov .. ·icz, Geschichte der Stadt, der Komtlm­

rei und Starostei Tuchel. 
5) Akta Magistratu miasta Tucholi. Lit. S. Nr. 9. 
G) Stanisław Kot, Ilistorja \vychowania. 
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Alfred Świerkosz 

IEKAWE I NIEZNANE 
ZABYTKI PRZESZŁOŚCI 

- WYBRZEŻA POLSKIEGO 
W KOPENHADZE 

Tabli.ce wo,skowe z XIV i XV wieku. - Kto je odkrył? -
Sposób spnniądzani,a tablic. - Od kiedy weszły w użycie 
i do c,ze1go służyły? - Zapisy na tablicach woskowych 
gdańskich i kopenhaskich. - Niezbadany szc·zegół, i~ką 

dr,o,gą łlabli~e dost!ały się d10 Kopenhagi? 

'Przeglądając !kroniki poszczególny.eh miejscowości 
wybrzeża polslkieg,o, spotyika się często wzmianki, że nie­
ik tóre dane hist-Oryczne są czerpane z tablic woskowych, 
znajdujących się w Wi,clkiej Biblj,ot,ece Królewskiej w Ko­
penhadz,e (Bibliotheca 'Regia Ilafniensis - Det Kongelige 
Bibliotek l{op,enhavn). Nasuwają się pytania, cz.em są 
wzmianlkowane tablice woskowe? Skąd się wzięły? Ja'kie 
mają wartości !kulturalno ~ historyczne? 

\V pracach autnrów pols'kkh o wybrzeżu nasz.em, mi­
mo skrzętnych poszukhvań nie znalazłem żadnej wzmianki 
na temat woskowych tablic kopenhaslkich i, o ile mi wia­
domo, nikt dotychczas w 'Polsce· nie zajmował się ich opi­
saniem. \V roku 1931 bawiąc statJldem Żeglugi Polskiej 
z wycieczką w Kopenhadze, miałem możność dzięki życzlt­
wośd biblj,otekarza \Vielkiej Biblj,oteki Królewskiej p, prof. 
Ellen forg,ensen, tablic,e z,obaczyć, ja'k również uzyskać 
zdjęcie tablicy ze strony 23. Posługując się materjałem, 
uzyskanym w Kopenhadze, jak również osobistemi wraże­
niami, podaję niektóre szczegóły dotyczące, tablic, które 
moż.e rzucą snop światła na zacytowane powyżej pytania: 

\V Wielkiej Bibljotece Królews1ldej w Kop,enhadze ta­
blice woskowe z sądu lębiors'ko - puckiego od!kryte z.ostały 
w r. 1879 prz,ez pr,of. hiS'torji dr. Hassego z Kilonji, wysła­
nego specjalnie do Kopenhagi dla przeprowadzenia stu­
djów hist,orycznych; opisał je i ,opubHkował w zeszy<:ie 
IV \Vschodnio - Prus1kiego Towarzystwa Hist,orycznego 
z r. 1881 A. Bertling. Tablice woskow,e znane były już w sta­
~ożytności przez Grnków i Rzymian do nautki pisania i spo­
sób używania tablic woskowych przetrwał aż do wietl<.ów 
średnich. 

T~blice, wy:rabiano w sposób następujący: deszczuł1k:i 
wydrązano ta·k, z,e pozostawiano po bokach wąskie 1iS'tewik1, 
a w środtku cientlde deseczki. Do wydrąż,enia wlewano za­
barwiony na kolor ciemny wostk, wygładzony po ostygnię­
ciu. Ta.Jk przygotowana tablica służyć mogła do pisania, 
które usikute,czniano przy pomocy metalowego rylca. 
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Zp,oczątku wyrabiano tablic,e jednostronne, później 

dwustronne, wiążąc je na wzór dzisiejszych zeszytów tak, 
ż,e strony zewnętrzne powleczone woskiem, mogły nadal 
służyć do pisania, a zarazem tworzyły ochronę dla zapi­
sanych już we wnętrzu stron. Dwustronny ten „zeszyt" 
zczasem uzupełniany był przez dalsze tablke. \V wiekach 
średnich tablice· znacznie udoskonalono przez zwiększe­
nie kh formatu do wielkości 30 X 50 cm. (\V tej wielkości 
znajdują się w bibljote,ce w Gdańsku) i 30 X 40 cm. (wiel­
tkość tablic w 'Kopenhadze), oraz aby przy tak wiel'kim for­
macie uczynić powlokę wos'kową trwalszą i bardziej przy­
Iegają,cą do ścian wydrąż·onej desecz:Jd, wycinano na tych 
płaszczyznach, lktóre miały być pokryte wos'kiem, rowki. 
Zagłębienie prz.eznaczone na ,vosk dzielono środkiem li­
ste\\4--i, lktóra tworzyła ja'kby w dzisiejszym dzienniku 
d,va łamy. Da]szem udos.k,onaleniem hylo, że jedna wkład­
ka rozszerzana była na więcej obustronnych tablic, wiąza­
nych ze sobą przy porno.cy metalowego spinacza o kształ­
cie grubego foljantu. Tak sporządzone są tablice kopenha­
skie; zawierają 14 obustPonnych tablic i przednią tylko 
okła.dik<;, tylna zagirn~ła. 

Tablic ,voskowych używano do rozmaitych zapisów. 
Na tablicach, znajdujących się w Gda11sku, pro,vadzono 
rejestr podatków, ewidencję miesz:kaflców i notowano ra­
chuntki. Tablice 1k,opcnhasiJde uiżywane były jako księga 
protokolarna \vyroków s~du lębors:]rn - puckiego. Zapisy 
sięgają lat 1373 - 1419. Gdy fo1jant był zapisany, a znajdu­
j~}ce się zapis!ld uważano za niepotrzebne, wygładzano po­
nownie stronice i używano tablic do ponowny-eh zapi­
sków. 

iNa·suwa się pytanie, dlaczego używano tablic wosko­
wych, vviedząc, że Jest to matcrjał !kruchy i ulegający szyb­
ko niszczeniu i to do ta:k ważnych rzeczy, jakicmi są pro­
tokóły i wyro,Jd sądowe. Odpowiedź na to daje nam hist,o­
rja, !która mówi, że do k,oilca XIV w. i na początku XV stu­
lecia w są1dach nic prowadzono żadnych piśmienny.eh re­
la-cyj, względnie nie wydawano żadnych piśmiennych wy­
roków, wszystiko załatwiano ustnie, z wyją.tkiem ważnych 
rozpraw i wyroków o znacz.cni u zasadniczem. Do tego wów­
czas używano tablic woskowych. 

Zapisy na tablicach w Kopenhadze mają specjalne 
znaczenie, gdyż dotyczą wymiaru sprawiedliwośd na zie­
miach naszego wybrzeża przez sądy lębors'ko _ puckie. To 
że telkst na tablicach jest profo!kółem rozpraw, czyni je 
ni,ezmiernie "?ie1kawemi i wartościowemi; dają bowiem o­
braz sąd1owmctwa \Pomorza za czasów 'krzyżackich, gdyż 
zawierają ugody, oświadcz,enia, zeznania, nałożone, grzy­
wny i lkary. Z nich dowiadujemy. się, że na 'Pomorzu było 
czynnych G są,dów ziems:kkh w miastach: Gdai1sku, Tcze­
wie, Swieciu, Tucholi, Człuchowie, Lęborku względnie 

Pucku. Do okręgu lęborsko - puclkiego należała okolica 
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nadmorska, dzisiejszy p'Owiat morski po Redę i linję śmie­
chowo - Strzebielino oraz cały powiat lęborski, znajdują­
cy się obecnie w Niemczech. 

\V sąidownictwile: pioisługiwano się prawem krajowem, 
względnie chełmińslkiem, zmodyfikowanem prawem ma­
gdeburskiem oraz flamandzkiem, co uwidacznia się w tern, 
że ,d,o spadtku po rodzicach przypuszczan·o tylko dzieci z po­
minięciem żony i 'krewnych. Jako sędziego zapiski wymie­
niają komtura lęborskiego i jego zastępcy, tamtejszego wło­
darza. Jako r:ozj·emca w jednym tylko wypadku figuruje 
w 1382 r. Gniewomir Krokow. Sad składał się z sędziego, ja-
1k10 przewodniczącego i 4 ławni1l~ów. Ławnikami byli człon­
kowie oikolicznej szlachty i sprawowali swój urząd na po.ct­
sta wie zobowiązania. N a rozpra V>'Y wzywani bywali przez 
przewodniczącego. 

Sądy l(),dbywały się w Lęborgu i 'Pucku trzy razy w ro­
ilrn, w ,terminach zgóry ,oznaczionych: na Matkę Boską 
Gromniczną, na św. Jana i w grudniu. Przewodnictwo 
sprawował i zagajał rozpravvy sędzia. Skargę mógł wnieść 
lkażdy, mający uprawnieni,e do urz~,du ławnika, sam po­
szkodowany lub w jego zastępstwie !krewny, ewentualnie 
przyjaciel. Jfobiety z reguły musiały mieć swego zastępcę. 
Do wniesienia skargi ni,e można było nikogo zmusić. Cza­
sami sam przewodnkzący wnosił skargQ w wypadku, gdy 
widział, że dobro publiczne tego ,,,ymaga. Oskarżonego 
wzywał sąd przez ,,,.oźnego; ów, podczas przewo,Llu mógł 
się bronić sam, alho przy pomocy świadków lub też obroi1-
cy; mógł przyznać się do vviny albo zaprzeczyć. Liczba 
świadkÓ'w wyn0siła G albo 3 osoby, zaprzysięgane równo­
cz.e.śni,e. Gdy oskarżony na pytania sądu nie dawał żad­
ny;ch odpowiedzi, bywał !karany grzywną. Gdy nie sta,vił 
się przed SqJdem pomimo wezwania, był również karany 
grzywną i wzywany po raz drugi i trzeci. J e'Żdi mimo to do 
wezwania się nie zastosował, nakładano na niego grzyvvnę 
i sikazywano na banicję. Po przeprowadzeniu 1·ozprawy 
dowodowej i od\vo.ctowej żądał sędzia od !któregokolwiek 
ławnika sformułowania sentencji wyroku, co nastQpowa­
lo pio wspólnej naradzie ławników. O ile wyrok ławników 
został przez sędziego zaakceptowany, wówczas go ogłasza­
no. \Vyrok mógł być zaczepiony przez st~ony, a !krytyko­
wany prz:ez l]mżdcgo obecnego na rozprawie. Od wyroiku 
przysługiwało pra,"·o IOdwołania do wyższej instancji, 
a w niektórych wypadlkach do samego wielki,ego mistrza. 

Są,dy 1k1:ajowe zwołY.wano, w Gdańsku. \V skład są,du 
t,ego wchodziło oprócz sędziego 8 la wni'ków z 24 okręgów. 
Wyro,k sądu krajowego był zazwyczaj ostatecznym. W jed­
nym tylko wypadiku, jaki figuruje, na tablicach wo·s 1Irn­
wy,ch, odwołano s.ię do sądu biskup,iego we \Vłodawku, 
z czego wnfosko,vać należy, że zainteresowany był osobą 
d'uchowną. 

Hozprawy prowadzono w jęzY1ku niemieckim i w tym 
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języlku pisano pr1otoikóły oraz wydawano wyroki. Mimo to 
na tablicach w,osikowych dadz.ą się wyśledzić pewne wpły­
wy języ1kowe p,olsikie. Co zaś do rozpraw gł1ośnych prz.ed są­
dem lęhorsko - puclkim, to musiały się one odby_wać głów­
nie po polsku, gdyż, pomimo prowadz'onego energicznie 
prz·ez zaikon osadnktwa niemieckiego, żywioł słowiański 
był wówczas bardzo 'silny w obu pm"'.,yższych powiatach. 
Dowodzą tego i liczne występując,e na tablicach nazwiska 
,,włodyczków" polslkich w owych powiatach. 

Z tablic tych dowiadujemy się o przedmiotach roz­
praw; dotyczyły one spraw opiekuńczych, dzierżaw, spad­
łków, !kupna, sporów grankznych, przywilejów, długów, na­
ruszeń miru domowego, najazdów, rabunków, oporów 
przy wykonywaniu wyroków, ugód i sz!kód majątkowych. 
Tablice· podają też wys'oilwść 1kar. Rozprawy SQJdowe odby­
wały się bezpłatnie. Za odwołanie się jednak do wyższej 
instancji trzeba było ponosić 1koszta, 1ldóre wynikały z cmo­
lumentów sędziego, dalej z czynności woźnego i zwrotu 
diet oraz kosztów podróży lawnH,om. Korzyści materjalne 
miał sędzia ze ściąganych grzywien za niedotrzymanie 
ugody, w wypa.d!ku naruszenia godności i obrazy są;du, 
z 1kar, !które wpływał,y z okupu. 

\Voslwwe tablice !kopenhaskie nietylko dają doskona­
ły obraz sądownictwa na 'Pomorzu za c.zasów ikrzyżacikich, 
ale -0dźwi,erciadlają znak,omicie ówczesne st,osun'ki gospo­
darcze, społeczne i rodzinne. 1Pona,dt'o posiadają nieoc.enio­
ną wart,ość, że z pośród zapisanych na nich 280 nazwisk 
prawie że wszyst1kie imiona i nazwiska są polskie, co jest 
wymownym dffwodem, ż·e wy,brz,cżc nasze w ,tym czasie 
było p,0Js1Jde i że cha,railder polski miało, pogranicze, dziś 
znajdujące się w Niemczech. 

Ci elka we Są, również szczegóły, charakteryzują,c,e ówcze­
snych miesz1Jrnńców wybrzeża. Dowiadujemy się bowiem, 
że wśród miesz'kai1ców Są, osobnicy s·k_Ionni <lo' gwałtów 
i najazdów, nie ~ofają~y się przed mordem i rabunkiem, nie 
szanują.cy cudzej 'Własności, mienia i zdrowia, że ogół lud·­
ności Jest porywczy i do bitek skory. 

O stosunkach go,spodarczych dowiadujemy siQ z ta­
blicy, wzmian!lrnJąc,ej, ile cór:Jrn właściciela mają.tiku Na­
nic otrzymała posagu, jak również, ile pewna wdowa uzy­
s:Jrnła c2aopatrzenia na starość; na innej znowu tablicy są, 
zawarte szczegóły, dotyczące wartości mają,tku. 

\V zakoi1czeniu pozostawiamy otwarfą, !kwestj1;, jakim 
sp,osobem talk cenne zapis1ld historyczne znalazły siQ w Ko­
penhadze? \Vyświetleniem tego, jak i opracowaniem tekstu 
tablic powinni zainteres,ować się nasi uczeni! 

16 



.. ~ _ .. 
SzoTobuTka w ~ aktach. ~~~~~~ 
Opracowąno na podstawie powiostki A. Budzisza: ,,Żelezoik 

prze<l są.1dę" *). 

OSO BE: 

AK""f 1: 

Sędza 
Pr ze s ę ż n Y1 I i II 
Le sny 
C czy, to j,e Smętk 
Memka 
A g u s t S z 1 o g a, gospiodorz moly 
A 1 b e r t y· n a, dzewus 
S roik a, wozny sądowy 
Wiła lesn·o 
Baba 
Krosnię 
L c d z e, w i ł e, 1k r o s n i ę t a. 

Młody Ag ust Szlo g a leży po<l lasę i wzćro na s,voji domostwo! 
l)zćt'1 je cudny i ptoszki rnilo sz\virgolą Agust obuty je po kaszcbsku. 
Spik go morzy i on zaczyno cecho do se gadac: 

S1kończcło sę połnie a Jednak jesz .kwiczą 
'Prosęta moly. Ta1k je, są głodny. 
:.Mój tatk nieboszczek mie rze!k t.o słowo: 
J(ochąny mój senie, na żewiznę zdrzc, 
że be na niczym ji nie zbywało, 
Bo i ona hosikim s,tworzenię je, 
Co ból i głód i miłos,c o,dczuwo. 

(zclzi\wiony) 
Co to? - Jak,os panienka wcho,do. 

Lesno wiła w powiewnecll ruchnach tanecznym chodę na scenę wla­
tywo i milo r>rzed nim tót'1czy. Spićwny ji głos werazno do niego cloloto: 

*) Uwaga. Drukujemy ten utwór kaszubski jako jedyny dotych­
czas okaz kaszubskiej krotochwili (szolobulki), mogącej nadto ucho­
dzić za. krotochwilę ma rjonetkową. 

Ten _rodzaj_ sztuki teatralnej jest u nas wogóle słabo reprezen_­
towany, mech więc Agust Szlaga ją swoją przezacną osobą wz1>ogac1. 

Poza. tern utwór ten zawiera wiele ciekawych wyrazów i wyra­
żei1 kaszubskich, a jest wprost z duszy ludu kaszubskiego wyjęty i du­
szę tę nieźle odtwarza. 
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Kiej słonyszko 
grzej,e 

\V pogodny dz,eń, 
Tej człowiek 

umY1ko ,v ,orzewna cei1. 
(chichoce i tói1czy) 

\V ceni go omoto 
Cedo\Yny s·en, 
Co serce weleczy 
·Z bolą,cech ren. 

(chichoce i tói1czy) 

Muleczku kochany, 
Te słodko spiysz 
A Jednak ;krcjamkc 
N a wiłę zdrzysz. 

~chichoce i tM1czy) 

Agust sę zrywo i goni wiłę, co go w rozmajity sposób wohi i tanecznym 
skokę wcyg pr·.zed nim umyko. Z;qmtrzony Agust upodo a wiła nagle 

z przerażonym krz.ykę zniko. J\ gu 8 t po\,·stojo i godo: 
Ala, jo upod, sromotny ws telle! 
Tak snoży jo nijak jesz nimviclzoł dzć,vki. 
Ta ze wsc niebcła, to rzecz je pewno. 
Tak milo, tak lct:lrn i tak wics,oło, 
Jaż ,vkoł,o sę serc.a mie ceplo stało. 
Taki mic trz.elJa ! Jakbe ji dostac? 

(po chwily) 
Jak tej w Kartuzach na wiclgim targu. 
Mój tat:k sę pytoł: ,,Co die.o be te, synku?" 
Jo zdrzoł na zobowki, wtym z jedny hude 
Dwa o<::ze migm}. Jo był jesz moly 
I z pustk dalckiech, jo rzek do ojca: 
,,Co to je, tatku?" - ,,To je pokusa", 
Odrze1Jw tat1k, a jo go prosyl: 
,,Kupiec mie, tatku, tę pię,kną pokusę!" 
A tatik le rzek: ,,Doj poku, synku! 
ITe jes jesz za moly, to pózni b~.tdz1c". 
A jo sę ,vzlm.tnioł i zdrzec le muszol 
!Na tę pokusę, a ta SQ smiała. 
I wcyg jo o ni te lata meslył -
Jo muszę jesz roz na torg do Kartuz! 

(zdzewiony) 
. Co to? - Jak is ikrosnię sę kraczo. 

Na scenę wchodo krosnię czerwiono obuty, z długą brodą, z twarzą po­
morlonq, i pokraczonym chodę zblyżo sę do Szlagi i pyto: 
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Cze jes te Agust, nazw.ąny Szloga, 
,co je gospooorz z,e lkrwie i serca? 
Do niego miie sle wesołki noczelnik, 
Be wiernie mu słeżec w potrzebie jego. 

Ag us t: Tak je. Te trafił, bo j,o jem Szloga, 
Co pore le swiń w podwórku ehowie! 
\Posłechoj, ja'k one ju znowu kwiczą! 
1Kiej te po,drostą., jo mdę bogaty 
'l wierę możny jak wielgi pąn. 

Kros n i ę: \:Vestrz,egoj sę lasu, tu złe sę lkrący 
I ce w nieszczescy be mogło wplętac. 
Omijoj Smęt:k1a, jo ra,dzę dobrze, 
Inaczy cebie do bude zamkną. 

(odchodo). 

Ag ust: Do bude zamkną, jak psa do bude ! 
T,en moly człowiek rZ'ck wielgi słowio. 
\V ej krosniQ ju wlazło przez próg do swini ! 

(zameszlony) 
Gdze drobny SQ włożą, tam złe nic przyi1dze, 
Tam dobrne idzc z dobetką, chową. 
Ob <lze11 gospodarz a ,ob noc krosnięta 

1Czuwaj,1, wiernie na,d całym domostwę. 
\Vi tojta u mic, miły !krosnięta ! 

l'rzez tylną scenQ przechodo Albertyna z lrnpeluszę na ręce. Memka 
Agusta wchowo ze stroni\ z ·węhórkę w ręce i obzero sę wkół. • 
Mem ik a: Tc leżysz, lópa, o swinie nicdbosz, 

\V ceni \veJćgosz, :a jo tu sama 
O wszetkim meszlę, o wszetkim radzę. 

Ag ust: Tak je, o mcmko, jo zaro idę. 
M ,emka: Ju rncchu nima, prosętom mokt"'O, 

Te zgniela jaki, 1ldej te sę zrcszysz? 
Niżó<lny dzewczQ ce nierndze chcało ! 

(ua hok) 
A Tyna mie rzc 1,lda, że on sę ji widzy. 

Ą gust: Nie sz,kalojce, memko, jo zaro pudę, 
Jo \vszctko zrobi~ i mech u zgarnę. 

(memka oclcllodo). 
Mcrnka mic wcyg dzew.czętami straszy! 

(po chwily) 
Do lasu nic bioj, t1ak rzekło 'krosnię, 
Umekoj z niego, bo złe tam s,edzy. 
Co tero poczyc? Co jo niPboro'k 
Swy mcmce. rzekę a mojcch próscy 
Mic żoł sę robi. fo biedny człowiek! 

Lesny przechodo przez scenę z klupą do numrowanio drzew i udowo 
sę w las. Agust go uważnie sleclzy i uce;:;zony do se godo: 

\V ej lcsny idzc numrowac drzewo, , 
Tero }e chwila dlo mic sposobna. 
On <lalek pudze, a jo tu z brzegu 
Tymczas,cm zgarnę i nazod mu'knę. 
Dwigoj sę Gusce a celsko ws tani! 

Agust zahićro miech pod pochę i chut.kim krokę on.dolo sę w las po­
blyHki. PrzeHłona spoclo, ale wkrótce sę zHów podniese. Szlaga spotkał 
człowieka w drodze i z nim rozrnowio. 
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Ce z y: Jruk we sę miewoc,e, drechu Szloga? 
Ag ust: Jak Pąnbóg daje, tak sę po wodzy. 
Ce z y: Cze bieda i wą;m dolkuczo baro? 
Ag ust: Wetrzemac sę do, jalk idze, ta.Jk idze. 
Ce z y: Jo lesnygo pot1koł, on szed nahijac 

Spuszczony chójlki na dregim kóńcu. 
Ag ust: Jo też go widzoł, ale ostróżnosc 

Nilkomu na swiece nie zaszlkodzeła. 
Ce z y: To p,:riowda, drechu, jo dały idę 

A wąm jo zeczę wszelakiego szcz,esco. 
Ag ust: Bóg zapłac,. panie, szczeslewy drogi! 
ce z y: 
(na bok) 

Jo sprawię, ż.e Tyne on niedostą.nie. 
(odchodo w las). 

Ag ust: 
długo zdrzy za odchodzącym, krący glO\vą i pomału rzecze: 
On rzelk mie: dr ech u, ale j,o nie wiem, 
Chto bee be t·o móg. Ten usmiech głupy, 
To głupy pytani i wlkóńcu żecveni ! 
iMie nic sę dobrygo w głowie nie mekcy. 
A jaJk on wezdrzoł z tym długim nosę 
I ikirótką. bródką. na wąsiki twarzy! 
On cos pod nosę so cecho brzątwiył. 

(po chwily) 
Weidzeroj mech i chutko umekoj. 

Wtym nadchodo lesny i sę przez dlcgszy czas przt,zero, jak skrzętnie, 
Agust zgaryno iglcnę i mech z pod jalówców wi~dzćro i na grornad~1-
skłodo. Lesny sę zblyży i zawrzeszczy: 

Les ny: Co te tu robisz, przcgrz·eeha jaJko?? 
Ag u s t: Ko mech zgaryn?m, co wąm do tego? 
L ,es ny: A mosz te cedel, niweiko wiejski? 
Ag ust: Alaże, panie! We p·ewno josce 

Jaż z lkóńca swiata. We chcece cedel? 
Les ny: Drzec,e so mech, mie nic ce nic. 

Co we sio meslyce, jo chcoł be wiedzce. 
Ag ust: Co jo tak meszlę, to Jo wą.m rzeikę. 

We szle numflowac ,do lasu drzewo 
·Be takim fyfę udebae lMzy. 
,cze je to pięlkno od takigo pana, 
Como tkulterę i w nię opływo 
Jak pączlk srna,żony w majewym masl,e? 
Cze Pąnhóg tkoże, cze to j,e wolno: 
Inaczy gadac a inaczy robic 
A tej z porządnech nasmiewac sę fodzy 
Prz,elklęto bucha, bezbożny czasy, 
\Vnet gróm i pioren w nadrozem trzasnie ! 

Les ny: Ten miech jo wcznę a Was jo udąm. 
Ag ust: Tak nie, mój panie, to mój inwentorz 

A memka srodze be sz:kialowała, 
Kiej jo be lózy do che-czy wrócył. 

20 



Les ny: 
(chwyta za miech) 

Te niepopieikły niedoczenielcu ! 
Ag ust: Jiesz roz, mój panie! Tu je zopłata 

I .zaro ce.del, jak we to chcele. 
Agust trzasnie piscą Iesnygo w tworz, a ten sę jak miech wewroco. 

A widzys.z, panie, to za obrazę. 
Spokójno leże, lkuterno jucho, 
Bo ja;k sę zreszysz, jesz roz gromisto 
C~ strzolika trafi i buchę spoly ! 

~e~ny !eży spokójno na zemi. Tymczasę Szloga sę spieszy, zgaryno 
~glcnę 1 mech, zarzuca 1nieclrnlc na krzept, obezdrzy sę na lesnygo 
I chutkim kro kę zmyko ! Po cllwily ws toje lesny i odchodzy w las. 
Przesłona spodo i, wnet sę podniese. 
Agust wroco z mechę i rzuca miech na zemię. l\Iemka \vechodo z izbej 
Ag ust: Tu je poscółka dla naszech próscy. 
Mem lk a: Muleczku, dobrze. Jo zaro pudę 

I pod nie wscelę. Ten mech je se.chy 
I mitko sę clnrncy jak je,dwob jaki. 

Ag ust: To jcdwob lesny, dlo swii1 przedatny. 
M em lk a: 1\1 ule<:ztk u, spoczni l Jo ziaro przyndę 

I Vt'net wieczerza muze zgotn,vąno. 
Jo wiedno rzekła, że te jes chętny. 

(odchodo). 
Ag ust: 
usouo na leżn,cym korczu i wesprze zjeżoną głowę na dłoniach. 

że też mie muszoł ten cezy pot1kac 
I mie tal: długo zatrzema,c w l·e,se ! 
Inaczy j,o be był rechly odszed 
I chukzy wrócył, nim lesny przebył. 
Ju bee tak miało, to Smętk go przcgnoł. 
A tero mie tropi ta popędlewosc, 
Z jaką jo powstoł na lesnygo godność. 
Jo wiem, że to mie nie wyi1dze na dobre, 
Ale sę stało, odcżdac trzeba, 
Co dzefl witrzejszy na mie sprowadzy. 

Krosnie: 
prze 1>oslćd11ech jego .słowach sę pokozolo i hlysko niego przesadlo na 
drzevvie. 

Co ce tak mort\,·i, co ce dolćgo? 
IProsęta w chlewie spokójno leżą 
Na mitkim mcchu a jo do erbie 
N a eh wilkę przesou, be ce poceszc,c, 
·Bo jak jo widzQ, ce smutk oploto. 

Ag ust: Tc rzek mie prowdę, kn las mie zgubi. 
Mic lcsny zdobył i Jo sQ z nim zwa,dzył. 
On pod na zcmię, tak jo mu uszed 
A tero dokuczo mic głos semienio. 

Kro ~-!1 i ę: .Jo dajQ ce radQ, tamdze potrzebno: 
)\ eg?-dOJ s_~owa t?-l~ poprzekr~tnf: 
Ze mcht ce za złe ich wzyc mmoze, 
'Choc chytroglupie SćJ. ul,ożony, 
A miec ce bą,dą za niedopołka. 

Ag ust: Niech je, jak mdzc, to ,dobro je rada. 
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Kr os n i ę: A tero hewoj, do chowe jo idę, 
A milszo red-0sc cę rozwies,ely. (odchodo). 

Wiła: 
ostróżno na scenę sę wsuwa jak na początku i zaczyno tóńczec. Słod­
kim glosę ona do sedzącygo Agusta sę odzewo. 

Kiej slóńce zap,odo 
'Za lkrz,epte gór, 
OtmyJko sę noce 
'Czarowny dwór. 

(chichoce i tóńczy) 

Ju swiat sę cały 
W p,omroce slkrył, 
Z z,ogaju weloto 
Grioma,da wiył. 

(chichoce i tóńczy) 

Mulecziku kochąny, 
,Te smętny jes, 
Wstani na nogi 
A w tun mie wez. 

(chichoce i tóńczy) 

Me mika: 
we fartuchu i z kórzkwią w ręce wiichodo z izhc i wolo: 

!P,oj le no, Gusce, wieczerza je. 
Ag ust: Jo zaro przyń,dę. Gdze wiła osta? 

Dwigoj sę Szl-0ga, a bioj sę zrnocnic. 
Agust odchodo do checzy. \Vtym na scenę przi,hićgo krosnię a trze wi­
łe za nim. To bierzą krosnię we westrzóclk i tói'1czą w nodzekszech sko­
kach. Krosnię bezradnie sę wkół obroco. Wnet spodo przesłona. 

AKT 2: 
Wielgi plac w miesce. Torg. Udze zbierają sę przed sądę. Wiele spo­
tyka sę znajomech i żewo rozprowio o różnech rzeczach. Smiechi 
i żale. 

Pie r s z y: Ju je dzewiąto, a nicht sę nie zjowio. 
Dr e gi: Dalelk,o droga! Jo jem za swiodka. 
Trze cy: \V.ej, sędza idze, ustępuj z drogi. 
Sędza poważnym chodę idze przez plac i zniko za dwiórzami sądu. 

Pie r s z y: Ced1owny żecy ty panowie mają. 
Dr e g i: Weleżą sę dobrze, a mało robią. 
Trze c y: Mój syn m<lze uczył sę też za pana. 
(smiechi i chichote). 
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Dwaji przesężny, żewo gadające ze sobą, idą przez scenę i wchodzą 
przez główny dwierze do domu sąclowygo. 

IP ie r s z y: '.Przesężny przeszłe, ju wnet sę rozp,ocznie. 
Dr e g i: Jo j,em cz,e1kawy, jaik mię sę udo. 
Trze cy: Co to za człowiell(, ską,d ten przebywo? 
Wchodo A,gust Szlaga i dzeko sę wkół obzero. Ruchna mu nie leżą 
i on wezdrzy jak be ja,ki z rozi._~mu obrąny. Ledze z niego sę smieją. 

Ag ust: Ha, jaik ty ledze sę wkół 1krzą.tająi 
I spiesznie ne!kają., be nimi,ele czasu! 
Jo ima nimogę z drogi weminąc. 
To tu ju mo bee, ten dóm są,dowy, 
no teg,o jo dost,oł, ne, zaprosz,eni. 

(ledze sę smieją). 
Ze są,du jak z proce wi'1oto wozny Sroka i wrzeszczy na cały gardło. 
\V 10 z ny: A 'jes te Szloga? Ju sę.ctza wolo 

Cei po roz trz,ecy. Foj na rozprawę.. 
Ag us t: Zoba wę tu oni chcą ze mną zrobic ! 

Umekoj, Szloga, nic.eh czort cę goni. 
1V o z ny : Holla, mój brace, kry kry, mój ptosz'ku, 

Tak zaro nie ucfo sQ tobie weffilknąc. 
Szlaga uc6ko, wozny go goni, roz z ty, tej z <lri_,gi strone około scene. 
W o z ny: Chwatojta Szlogę, co nąm umy1lw. 
Ag ust: Trzemojta sr,ok<:, co głosno 1Juzytko. 
W o z ny: Chwatojta Szlogę, co lcsnygo pobił. 
Ag ust: Trzcmojta łapsa, co głepstwo robi. 
\V o z ny: Stani ż,e dreszku, jo jem !Jrnlawy. 
Ag ust: Kiej bee Ju muszy, to ,d,obrowólnie. . 
Ag~is_t wloto przez dwierze do s[ldu, ,vozny k~lawo za mm. Lud sę 
smieJe. Albertyna w chusce stojąci~ na strome z koszyczkę w ręce, 
~łęhok wzdycho. Przesłona spodo i ,vnet sę podniese. .. . 
Sędza seclzy prze stole i ctwuch Jll'Zi'sężnech. \Vtym wchodo Cezy 1 po-

ci;chu szepce sędzy cos do ucha. Sędza sę usmiecho i r,zecze: 
S ęd z a: Dobrze, przyjacelu, dosikonale! 

Cezy sę oddolo i do izbi~ wloto Szloga, za nim wozny sądowy. 
Ag ust: Retcnku, sędza ! Ten· bies mie goni. 
W o z ny: Ten di,ochcł umyiko, a nie.do sę ch,,,acec. 
ę ę <l z a: Stanita prze stole, jo, mdę sę pytoł. 
Szlaga ustawi sę szerok przed stolę sędzewyrn, sędza otmyko ksęgę. 
·s ęd z a: • 

(pałaszy) 

A ja1ka wasza wysoilrn godnosc? 
Ag ust: Talk głodny jo niejem, wesoki są,dze ! 

Jo· zabroł so memczyn pączk na drogę 
I zj,o<l calcchny, ho on był sma.czny. 

S ę <l z a: Nazwisrk,o i imię? 
Ag ust: Zaroz'ki, zaro ! 

J aJk doma i tu 1j,o chcę zaczcnac: 
W imię tatka, w imię matki. 

S ę <l z a: Pytaj ce wy, jo nie dam rady. 
Pr ze s ę ż ny I: Pąn sędza sę pyto o twoji miono. 
Ag u st: Nie, mi,enio j,o nimąm, prosęt le czwioro. 
Pr z c s ę ż ny Il: A ja;kusz że memlka do cebic godo? 
Ag ust: Kiej ona rozżarto, seikretnie reczy: 

A leleik a lola a leż.ok a czapa; 
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A !kiej jo do lasu mąm ie za mechę: 
IGusteczku, mulecz1ku, otroczku, synku. 

·Pr ze s ę ż ny I: A jak sę s1zołtes do ce odz~wo? 
Ag ust: A Iewer a lorbas a lópa a lebas. 
(J? r z c s ę ż ny II: A kiej te podatki mu mosz zaplacec? 
Ag ust: Tej on weczeto: pąn Agust Szloga. 
S ęd z a: Augustyn Szlaga, pytam sę znowu. 
Ag ust: Tak nie, są,dowy, dzys niejc szlaga, 

IPeszyn1lw słóńc,c na niebie swiecy, 
IPrzegrzewo cepło, a jo jem Szloga. 

S ęd z a: A pański stan? 
Ag ust: Ro na <lwuch nogach. 
S ę dz a: A zatrudnienie? 
Ag ust: Nić, trc.du, jo nin1ąm. 

Bo memka chleba ju nijak nic piecze, 
Le czasę na węglach mie pączk uskwarzy. 

P r z c s ę ż n y I : Co t c ną.m g n i c ces z ? 
Ag us t: \Vejta le, zdrzcta ! 
prze s ę ż ny II: A j.aką te mosz tćj hantcryngę? 
Ag ust: Jo chodzę do lasu i ;Jdaftc robię! 
S ę dz a: Robotnik? 
Pr ze s ę ż ny I: Tak je. 
P r z e s ę ż n y II : O n je :Jd aft o w n i k. 
Sędza: A urodzony? 
Ag ust: Jo mcszlQ, że tak. 

Nolcpi to jednak wQm mem ka l'zcczc ! 
To beto, kićj tak SQ mocno łyskało. 

S ę dz a: A teraz, w jakiej v.rsy zamieszkały? 
Ag ust: Kie, wszy jo nimQm, bo mcmka pierzę 

\Vcsk warzy dobrze w czes trchny \YollzP 
A nigdc w kale, jak s~dza godo. 

S ę dz a: A byli wy :kiedy ,karany w sąd ze'? 
Ag ust: l\:arową.ny do s;Jdu fo il.1zyso nicjrm. 

Jo są.m tu przcszed, Io Sroka mic gonił. 
Pr z c s ~ ż ny I: Tc pleszczcsz a gniccc.-;z. 
P r z c s Q ż n y II : n o z cm no g a.u oj ! 
Ag ust: Głupech nie seją., samy se: ro-dz~. 
S ę dz a: 
(niecerpkwy) 

Nic chce-ce rozumnie zezna \Yac, 
To 1]rnżc; was st:-}d o.ctprowadzyc. 

Ag ust: Jesz rod, mój panie! DQdzece tak dobry, 
Ilo memka żdże, a swinic kwiczc1.! 
Mie odprowadzce, to nieje trzeba, 

(kłD,11 io Rę) 
!Oddaję Ilogu, jo sąm so pudę. 

Szlaga chce odći'1c, ale \Yozny w lrnl'k go ch\\'oto. Szamotani wielgi. · 
S ę dz a: Słuchajce, czy wy z,rnrjo,Yali? 
Ag ust: Z WejPowa jo niejem, tam są ty głupy! 

Jo jem le z pustk, g,llze bićda leży. 
S ę dz a: Złodzejstwo wasze jest .karygodne. 
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Ag ust: Mój panie, pąn c·o złego sę stato 
Jo był za mechę w pań~twowym lese, 
A dzys,o j.e prawie to miesąe temu, 1 

1Bo memka ta.Jk chca. Jo w miech go le nabrol, 

,Bo w chlewie moik:ro, a prósce k wkzą. 
!P,odatki jo płacę, c,o w tym je złego? 

S ę dz a: Czy więc do winy sę przyznajece? 

Ag ust: Do wina nie, to je za drogi, 
Jo diosc mąm biede ze zapłacenim, 
Ale Jkiej wasz,o ju ta'ko ·wola, 
no lagi lkornusu chcę j,o sę przcznac. 

Pr ze s ę ż ny I: A móżc te gór z na lesnyg-o mi-ol. 

Pr z c s ę ż ny II: Bo te mu tak wgrzoł, że ,dzys on jesz 

chlecho. 
Ag~ st : E gdze tam górz. l\[ie muszało mi·erhze,c, 

Z,e on tak chytrze mie chcoł udc!Ja,c. 
On szed numrowac chojewy !klaftc, 
A jo tymczas~ chc.ol mechu haJac. 
\Vtym ,on zawrzeszczy, jaż j,o sę urzas, 
Ale j,o gorzu niżódnygo nimioł 
I let:ko g,o smuiknąJ le chustką. do no~a, 
Letechno c,ornął, a on se: c·opuąl. 

1P r ze s ę ż ny I: To posmuknieni go ,vcwróccło. 

Pr ze s ę ż ny II: Pokaże nąm ten grot do nosa, 
1Chtcrnym te jemu dzćl zębów ,vcki,d ! 

Pr z c s ę ż ny I: Nie nużluj długo, pokaże ,chustkę. . 
Szloga wiicygo z kieszenie pisc i pok:1zywo przelęklymu sędzy. 

Ag ust: Tu ona je. ,=n-~,.-, 

s ą,,cl cały: Gromisto c rDzA 
chustka. .łli., 
Sę,dza: 

1 

(do 1esnygo) 
1Proszr pana, 

nic-eh pan 
·opovvie, 

Jak sprawa 
z ·pozwanym 
sę o.ctby\rnła. 

L,c sny: 
(wstowo ) 
J.o sze.d do lasu 

i chcol numrowac, 
Wtym czuł jo głose, 

że d w uch 
rozmowio. 

J.o pod.szcd bkży 
i dobrze widzol, 

Jak jeden odsze.d, 
a Szloga zaczął 

\Ve.dzcrac mech. 
Tak j,o sę pytoł, 

Cze mo on cedcl '? 
A on mie głupo 
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J ąl o<lpowiadac. Tak jo zraż,ony 
1"1u szmergnąl słowo: nie,doczenielcu! 
Tej on mie nap·od, a to je wszetko. 

Pr ze s ę ż ny I: Urzę<lni'k ,Ycrąpio, to je obraza. 

Pr z es ę ż n y II: A czul te sę, Szloga, też obrażony? 

Ag ust: A jak jesz, panie, za taki slmvo! 
Kiej jio go \Vi<lzę, mie w piscy swędzy. 

Pr ze s ę ż ny I: To o·koleanosc, co rzecz łagodzy. 
Pr ze s ę ż ny II: To sprawę inaczy na twoji dobro. 
S ę <l z a: Sprawa jest jasna. Nara.da sądu! 
Sąd wcchodo do boczny izLe. Szloga szamoce sę ze Sroką. 

Ag ust: Co te mie trzymosz, glcpielo jaki? 
\V o z ny: Bo te bes zmy1rnął, te natrzaslei1cu. 
Ag ust: Przed tobą, nigdc, przegrzecho przemą,dro. 
\V o z ny: Miej bocznosc, brace, ju sąd sę wały. 
Ohai 8ę puscą. Sąd z uroczcstą miną zajimo rniescy za stolę. 

S ę <l z a : Po :krótkiej nara.ctzc nasz są,d oswiadcza, 
że Szlaga Augustyn za ;kradzież lesną, 
I srogie pobice urzędnika pai1stwa 
P.o złagodzeniu surowygo prawa 
·Na sztcry niedzele mdze zasa,dzony 
A koszta rozprawy poniese pa11st\\·o. 

· Szloga rzuco 8woją l'.,Za·dą głown.: i nirnoże tego pojic. On wrzeszczy. 

Ag u st: Co we go<la le? Jesz roz, mój panie! 
Blcży, mulecz,ku, co- ja ce sygnę 
I dąm zopłatę za osą,dzeni. 
Sądzeta, 1Jdej chceta ! Hobita tal: <lały, 
To wnet wtizdeclmą prOS<;'ta i cho,Ya. 
iKi,e<lo,czcnielce a arcsztai1,ce, 
Cze ta'k \Ya znajeta prawo hoży: 
Co tobie nicmił·o, nikomu nicczyń, 
A to ju sło,Yo mo bee -0statny: 
Msccwy zaw<lc dwa razc tracy, 
Chto dółki kopie, ten sc1m w nic v.:podo. 
Dożdżcta le, liraco, nadefrdze pomsta! 
A to mo hec dlo mie pocecha: 
Chto 1kamienię w ce, to te go chlcbQ. 
A U\ kukurcjko, mdzc poz<lr-0wiono, 
Bo baro to znąno je twoja cnota, 
·Przed ni.Idm nie zamknąc gosdSnnygo wrota. 
Do bu.J.c }o muszę, t.o je pso -jęka. 
A tero, Sroka, mie wcz pod remię, 
Do ce na tą,ni jo urlop idę. 

Przesłona zapodo i wnet sę podnoszo. Dwni przcsężny wechodzą ze są­
du i żcwo ze sobą go<lają. Lud ich obstąpi i sę wŁipetywo . 

.Je d € n: A Szloga ostoł? 
Dr e g i: Cze on nie przyń<lze? 
Dz ew us: To wa go nijak nie wcretała? 
(płacze). 

Pr ze s ę ż ny: l\Ia ro·biła, ~o ma mogla. 
\Vechodo sędza n. z 11im Ct·zy. Ty Wliwijają rękuma i i:;ę smieją. 
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Różne głose: 
I. 

·Kultera górą, c,erpi notera -
II. 

Dożdżeta le dwai, ju p,omsta idze ! -
III. 

Zasadzac Iedzy za bele drobnosc -
IV. 

Ta rzecz o pomstę dio nieba ,v,olo, 
I ledzki rozem na drodze stanął. 

,Wrzawa. Przesłona zapoda. Słrchac dalszy krzyki za przesłoną. Riej 
na chwilę sę podniese widzec je rozbudzonech. Zapoda. 

AKT 3: 
A~ust Szloga sedzy w izbie prze ogniszczu glębok zameszlony. Wchodo 
wiła, obzero go i zaczyna pocechu spiewnym glosę gadac. 

\Vila: 
Wrócył gos,p,o<liorz 
Z dalelki drogi 
I cecho wstę.pH 
W oj czesty progi. 

(okrąco sę i tóńczy). 

1Ces,zą sę ,dechi 
I redo wiła, 
Co baro, muleczku, 

, Za tobą tes lmiła. 
obroco Rę i tói1czy). 

Smętny on sedzy, 
A ceż c,e do legio? 
Jo pytaję cebie, 
Bogatera swego. 

,obroco sę i tói1czy). 

Agust podnoszo zdzcwiony głowę, a wiła chutko przed jego zrokę 
umyko. 
Ag ust: Mie SQ zdawało, ż,e głos mie <loloto 

IPrzejaznech de-chow, co che-czy strzegą .. 
Ni'kog10 nima, opustoszały 
Są chlew i checze. Jo s<lm so ogin 
Tu muszoł zniecec, mie głód do'lrnczo. 
Ha, ja1kis glosc ! To wiat er jiczy, 
Szamoce drzewa i dóm obloto. 
Cze nim a me miki? Gdze ona ba \\·i? 

\Vchodo do izbe mocno sę trzęsąci\ storo baba i chraplcwym glosę 
rzecze. 
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B ab a: Mie zemno, buh ! Ta;k wichier wieje! 
Cze j,o sę mogę tu perznę ugrz.oc? 

Ag ust: Tak, sadni, babo; tu <losc j,e ognia. 
Agust podskoco ogin, a baba grzeje skostniały swoji paje. 

Bab a: Jwkże sę miewosz? Ce smętk utropio. 
Agust: Twk je. Jo miesąc był na p,oku,ce, 

A kiej jo wrócył, są pusty checze. 
Bab a: P,owrócy rnemka, nadcho,d,o wiecz·or, 

A las od wiatru sę gni,e i zybie ! 
1Prz.ecudno dzew1ka towarzy memoe. 

(wstowo). 
A ccż j,o tero jem dłcżno fobie? 

Ag u s t: Ach, babo, nic! K,o te nic nimosz. 
Ceż te, ubog,o, be dac mie mogła? 

B ab a: Tu mosz piszcz:olkę. Kiej na ni zagrosz, 
T·o muszy ·kożdy, co zły mo mesle, 
1Prz·ed tobą wcwijac tanecznym s:kokę. 

Agust bierze piszczołkę, haha oddwdzy, wichier Btrnszno gwiyżdże. 
Deszcz o rute chlaszcze. 

Ag u s t: Chtos. !klepie! Proszę! Przcjaciel? \V ei1dzc ! 
\Vchodzn, lesny, sędza i Ciizy. Wichier dwierze zatrzas i komin reczy. 
Les ny: . Mdze poclnv.olony. 
Ag u s t: \Vitojtaż, drcszc. 
S <:dz a: Me zabłądzcle w ty zawiercsze. 

A wicher szarpie, że seszmini,e lecą. 
Ce z y: Plezgawica straszno! 
Ag ust: Sadnita bleży! 

Socfoją przi\ ogniu i \\'ZĆl'nją na SzlogP,, co prawie ogin podskoco. 
L·esny: 

(poci.ich u) 
To Agust Szloga. 

S ę,ct z a: O retuj, panie! 
Ce z y: Tak je, ten sąm. To jego checze. 
S ę rCl z a: .Że też nieszczescy nas tu zagnało . 
Les ny: Pobawime cl:t\YiylkQ. 
C c z· y: (\Yt'chodzy). 

Jo zam ·wrócę. 
Szloga pl'Zc'\rt1l'nżonym okę ich sU~dzyl i \V se sę usmićcho. 

Ob a i: Gdze je ten trzecy? 
Ag ust: To był mc.1,drala. 

On szed i zgirn1ł we wietrznym mroku. 
S ę ,dz a: To bee nimóże ! 
Ag ust: Tak je, mój drechu. 
L c sny: Co to mo znaczcc? 
Ag ust: .To zaro powiem. 

Tak! Zło sę mscy ju tu na zemi. 
Sr;dza i lesny pozfrają po sobie i przijkiwają sn. do oue11dzenio. 

Ag ust: Ju wa so doLrze tu odpoczęła 
A tero mie słechojta, bićdnygo Szlagę. 
J.o nauczę waji kulterc swójski 
I wa mie bą dzeta za nię wdzQczno 
Jak jo pamiętaję pryzę miejską,! 
Weceg,ojta snoże piesz,czony nóżki! 
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Agust wejimo piszcwłkę i wegrywo na ni kile skocznech tonow. Prze­
rażonym goscom latają nogi, ręce i głowa. Agust sę smieje. 

Ag us t: Początek sę udoi, a tero m<lze „owczorz". 
Agust graje, a oni dwaji wewijają skocznygo „owczarza" przespiewa­
jące sobie. Rechi ich są ba;To smieszny. Agust chodzy i gwiyżdże. 

L ,es ny: \Vichier szamoc,e, reczy jak morze, 
L,e,sny udybo biednygo w borze. 

(tóńczą). 
S ę dz a: Sę,dza zas,od,o, wpycho za rute, 

lPrz,estani gwizdac, <losc ju piokute. 
(tói1czą). 

Ra z ę: Zawde na swiece miłość p,opieroj, 
:Nigde z,e Smętlkę drestwa nie zwieroj. 

(tó11czą). 
Szlaga pr,zestoł grac i tóńcarze so chwiylkę odpoczywają. 

Ag ust: Nornka Jkultere jesz dały i.ctze. 
,,

10wczorz" sę udoi, a tero w „szew·ca". 
Agust graje, a ny dwai tói1czące „szewca'' przcspiewywają. 

Les ny: Le·sny strzelo pu, 

pu, puh, ~ Lr-SNY 
Zajic chejo ru, tu, tuh ! '~j t: 
Lesny bi,eg,o, zajic zmyiko: 
Lesny na psa głosno 

krzyiko: 
Hejdelyszikum, hej<lely, 
Hejdelysz'kum, hej.dala! 

(tói1czą). 

S ę dz a: Sędza wrz.eszay 
hej, rum, rum, 

\Vozny biego wy, dy, 
bum! 

. Sędza g1od(), wozny. 
p1ysz,e, 

Kiej pomyły, to, welyże: 
Hejd,elyszkum, hejdely, 
Uejdelyszikum, hej dala! 

(tói1czą). 

Raz ę: 
(Cezy oknę ""zero). 

Trz,ecy ue,elk, jaik.użt,o, 
'Oknę wzero ha, ha, ho! 
P,ojle, brace, a pota11cuj, 
HazQ z nama firl,efai1cuj: 
Ilej,delysz1Jrnm, hejdely, 
II ej delyszk urn, hej-dala! 

(tói1czą). 

Szlaga urywa grę a tói1carze so' odpoczywnją i proszą o zako11czeni. 

Les ny: Ju dosc, paneszku, ma tói1cowała. 
S Q d 'Z a: I dosc za grzechi pokutowała. 
Ag ust: N<rnika SQ 1koi1czy, jesz w jednym l,e trzeba 

IPokazac sę tói1cu, tej biejta z Bogę. 
Na tero „gołąblk" j,e przeznacz,ony. 

Agust zagrywa jego melodię, ju oni go idą, dwa raze wkół, co trzecy 
raz jeden z ni.eh zaspićwo. 
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Les ny: Kiowo nouka baro sę przedo, 
'Lesnymu cudny owoce wcdo, 
Juchaj, dydlum, tralala, 
,Tuły, tuly, hahaha; 

(tóiiczą). 

S ę dz a: Noga we\vij,o, r~ka podlota, 
·Chodzec le strzćbro, skaikac je zfoto, 
Juchaj, ,dy,dlum, tralala, 
Tuły, tuly, hahaha! 

(tói1czą). 

Ra z ę: \Vichier zadudni, hór sę kolybie, 
Tóilcorz na polcach lettlw sę zybie, 
Juchaj, ,dy,dl urn, tralala, 
:Tuły, tuly, hahaha ! 

(tó11czą). 
Szloga przestoi. Tói1carze nisko sę kłąniają i chutko wechodzą. 

Ag ust: Tero mie dobrz·e, urok je zjęty, 
\Vies·oł.osc biyje z re<l,osnyg,o serca. 
IGdzeżes te, memko, pmuacoj chut:ko 
A te piszczałko, przecudna gwizdawko, 
Bioj s-0 o,dpoczyc <lio naszy skrzenie. 

(wi·zero) 
Ha, pruszki biegają, ju memka idze. 

:Memka powroco z pola, Agust wi>chouzy na próg i ręce rozjimo. 
tA gust: \Vit·ajccż, memlw! 
Mem ka: Jak te sę mićwosz? 
Ag ust: Jo nazod VvTÓcył. 
Mem ka: J.o buszki pasła. 
Ag ust: Poj<::e do izbc wieczerzę zrobic. 
1\1 em :ka: 

(\\·chodo) 
Jak jo SQ ceszę, że te jes doma ! 

l\f ernkn krząto 8~ prziS ogniszczu, wtym do izbe zazćro snoży dzewus. 
l\I em ik a: 

(wiesoło) 

To je pokusa. 
Ag ust: Ta sama, co jo roz z tatkQ wi.Llzoł 

\V l\artuzach na targu? Jo był jesz moly! 
M e m k a: Ta istno, synku. \V ćiidzc le, Tyno! 

Piekno Albertyna niesrniało sę zblyżo. l\femka ję przeroczo. 
Ag ust: Ala, jak peszno te jes urosł·o ! 
1\1 emka: A ona, jaki jesz mo serdesz'ko ! 

Płakała nad tobą, rkiej ie te muszoł, 
By,Yała co wieczor u twoji memiki, 
Karmiła prosęta, jak be ju wł,osny, 
A tero JffZ('szła, be mie poceszec. 

Ty n a: Nie gadojce, mcmiko, bo mie je jakos. 
l\il em k a: To ta he dlo ce jedyno beła. 
Ag ust: Co nato mie rzecze też Albertyna? 
Ty n a: To samo, c,o mcmrka ju wcgodała. 
Ag ust: 

(uredąny) 

DO'j pótę ! Przepr,oszaję, p,odoj mie rękę! 
Podowają so ręce i sę ceszą. Wtym zjowio sę chur kro::;nięt, obstąpią . 
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ich wkoło i zaczynają spiewac. \Vila przez okno wzero i kosko w ręce. 

Krosnięta: Mr-M 
Krosnięta me moly KAt: 
Po checzach • 

i chlewach 
180 nó'.Cyme spiewe 
I je,srne wies·oły. 

Krosnięta 
me skrzętny 

W stodole· i siklepie, 
GosplQtdorza sweg,o 
Me witąme chętny. 

I<r,osnięta me rójny 
\V ogród'k u, 

p,o<l w ó r'k u 
iDo,zćrąme chowę 
I 1k rmvis1lrn <l ó j ny. 

KrosniQta sę obrocajn., kł~niają sę i odchodzą. l\Iemka stowio wiecze­
rzę. Wszetce zasodajD; do stołu i Agust rzecze. 
Ag ust: Jak j,o so marzył, tak mi sę dzeje. 

Cze nie jem jo możny, jak iJuól na tronie! 
A moja królewo przesnoży ikrasc 
Cuuniejsz.o mic je nad wszt;tko ,v swiece ! 

AlLertyna spoz6ro wdól, Agust uceszony na niQ wzćro. 
Memika: 
(miło) 

1Tcr,o le pojta dio st·ołu sadac, 
\Vicsoło sobi,c o szczescu ga<lac, 
Ju Smętk nimóże przcsz-kodc zmadac ! 

\Viesolosc w izbie, choc wichier ri;czy. Przesłona zapoda. 
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Leon Heyke 

CZĘŚĆ Ili. 

SĘ 

STAŁO 
(Ciąg dalszy). 

Jo so meslył, w zamieszaniu 
Móże leżnosc sę wedarzy, 
Że jo zgładzę Wojewodę 
I so weznę whukoch·ąną. 

Ale to sę niewhudało, 
Bój był srogi, whon go dobył 
I whoUucty wieczną gail:bą 
Jo sę krcc po kątach muszę. 

Dz,erżcvvoj jaż przerażony 
Ręce wzniós i whocze zwikszy, 
Dagomir na głos zarcczy: 
Jo przeklęty jem baniyta! -

2. A whon wstol i wepiył czarę, 
W.cesnął czopk i jak whobarkły 
\Vebieg z checze i sę w drogę 
\Vprost na Pierszczewo zapuscy. 
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I whon gno.J jaJk Z\Yierz reniony 
I jaż do ,G.ostomia doszed; 
Schodo dzeń, przed jego who:kę 
Góra ponad bór werost,o. 

Gęsty las whu stóp ji leży, 
Trz-ebiszcz,e whu góre swiecy 
I ja,k strzała wepuszczono 
Dagomir <lo niy p,odą.żo. 

Nietlale1k w samotny choce 
.Midze chróstami schowany 
.Jiesz' pogański ksyżnilk mi,esziko, 
Lud czar-0wniikę go zowie. 

Cht,o je w baro wielgi biedze, 
Ten whudowo sę do niego, 
Tak i Dagomir tu dotąd 
Tero po noradę neko. 

I \vhon wcszed z whogrodzeni 
1 przeblyżo sę do chote, 
Chote krzewy i whobrosły, 
Pies bezpi,ecznie go przepuszczo. 

\Vd10do w nię, nad piysmę zgięty 
'Sedzy długi chłop whumiarty 
Talk, że jemu sę we.ctowo, 
Iż to duch minionech czasmv. 

Ten podez<lrzy, sępi whoko 
Chłodno go jak miecz przeszywo, 
.r ego nos jak dzeb jastrzcbi 
\Vdó-ł <lo brodc sę zc'krzewi,o. 

Dagomir, choc niewerzasły, 
\VzdrugrnJ.ł sę i sę zatrzymo 
I na miescu jakhe ,vbity 
Niyski jemu whod<loł poikłón. 

1Po· co u; tu przebył, woju? 
Gowor jaklw z grobv wyńdze 
I ,vhon prnsy: \Vhoj cze, radze! 
\Vhop,owiady, swiątnik wzewo. 

Dagomir mu ikłąb1k rozwiyjo 
Swy,ch miłosnech niepowodzei1 
I sę pyto, jaki sposób 
Móg be szczcscy mu zaszczepic. 



Ksyżnik mu sę przesłe,chywoł, 
.Kożdy rech whuwożnie śledzył 
I jak m:owa sę s:kończeła, 
Niys'kim glosę mu whodrzecze: 

Cze 'ie g,otow jes na wszetko 
I niczego sę nielękosz, 
Rzecze: tak a dzyso tobie 
Nasw chwała sę whuko1że. 

Pody pole, krewie j,o weznę 
A ttO wielgi mo znaczeni. 
Kiejbe te sę przenimvierzył, 
Nic ju oebie niewlrnret,o.. 

Swarog·owo moc je wielgo, 
Bele jiuy, co .ctreżcle, 
Jo sę pytajQ ,ce, człecze, 
Cze te gotow jes na wszetko? 

I mu Dago mir whoswi·od,czy: 
Boga niech sę wola dzej,e, 
I go swi:1,tnik \vepr·owodzo: 
To wie poj, tć ce.da whuzdrzysz. 

Whoni szle, na Lcsygórze 
Szary mrok se rozposcero, 
\Viatcr .ctmucho, .ctrze\va szemią, 
Nocny lQ1k wkół nich whusodo. 

Gromisłow, tak zwfo sę iksyżnik, 
vVikoto nich whocygo 1lrnł,o, 

Tej whon w cemną noc zakrzy1Irnie 
Pierszy ccdotwórczy słowo. 

I w whoddaly zaswitało, 
Wiytl SQ zblyżo i r,ozrosto, 
Hzck czarownik: Mie SQ trzemy, 
Zaro Wielgi Duch SQ zjawi. 

Lysknie sę i grórn \Vlrnclerzy, 
Góra cało zodreżała 
I przed jkh werzasłym whokę 
Stoji wielgi chłop whognisty. 

3. Rzecz,e jemu czorno!ksyżnik: 
Pety sę a duch whodpowic, 
I sę Dagiomir za pyto: 
Cze jo whuzdrzę Miłosławę? 
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Gowor jak grzemot zarelmi,e: 
W n01krots1zy ję nocy whuzdrzysz, 
Whodzew z boru wkół pow~oco, 
Ły,sk i gróm a wiydmo znikł,o,. 

Cemnosc górę pochłonęła, 
Dr.eszcz prz,ebiego mu po ikrzepce, 
Czorno:ksyżniik rzek zaklęcy 
I w hognisto /kula wpodo. 

:Kolę whona wkół whobloto, 
Coroz chutszym 'krąży biegę; 
Ksyżnik dregi rzeik zaklęcy 
I ,veprysnie białogłowa. 

Cudno niasta, niespoikójno, 
JaJkhc wnętrzny żor ję zjodoł, 

1Skłodo wargi i zapyto: 
Chto mie wołoł? Czego żą>dosz? 

Dago mir sę ,eh wiol na nogach, 
AI,e s,viętniik go podtrzymo, 
I whon rzeik dreżącym glosę: 
Cze mdz,e moją Miłosława? 

Głos jak letny wićw zaszemrze 
I ja:k pt·oszę zaszczebioc,e: 
\Vój je; strz·eże jasny, mo1żny, 
Miej na bacznoscy sę przed niym. 

I jaik chmura sę _ na niebie 
\Vhona w mro'ku rozpłenęła, 
Szarosc wkoło jkh whobchw,oto 
! sę Gromisłow who,dezv.rie: 

Zorza swito, reny wiater 
Górny wietvvie ju poreszo, 
Pojma precz i jo ce rzekę, 
Co te dały mosz zarzędzec. 

Whoni ji,dą i do chote 
Whobaji przegięty weszle; 
Gromisłow poczcto ,v runach 
I do Dago mira rzecze: 

Dechow trój ,vhobsodo zemię: 
Góre, łase, zdrz6dła, wode, 
J,edne ledzom są whusłcżny 
Zos złoslcwy przesz'kodzajQ,. 



Szczesco \Vez mieclzany picstrzyń 
I go nose wcyg prze sobie 

1Cze na !kraju cze na ,vodze, 
Milosc whon <lo ce przemuszy. 

Wlmn go wzął, na iremi.ę włożY'ł 
I na rozkoz Gromisława 
Taki prosbe słowa wtórzy: 
Niech mie Swarog dopomogo. 

Gromisłow zamy1ko 1ksęgę 
I do swego gosca rz·ecze: 
Tero jo ee chcę welożcie 
A te wcyg to miej na mesly. 

Swarog, bóg nad wszetki bogi, 
Całą noc w swy jutrzny 1Jd1zni 
Noprzedniejszy złoto swarzy, 
Gnie i biyje i przehvorz,o. 

Skarog złotą, tarczę ~rnj'.e 
I jak whona je s>kol'1czono, 
~Ho.dy Swarożyc ję bierze 
I przez bramę dnia wcchodo. 

Coroz weży, ooroz jasni 
Whon w niebieski błone jidze, 
vVst:J,pio możny i {lobywo, 
Mro:k i zyb przed niym whu<:E\ko. 

Żor ty tarcze tak je mocny, 
że go leds:Jd wiyd nicznicsc, 
Że przed ji codzónnym blaskę 
Mrnzny kroj stolrmow milrnic. 

I whon cały swiat whobef1dze 
I whostatny nórt. rozgrzeje, 
vVhogin z ikuzni" pochwocony 
Słóńca tarcza \V swiat rozprys·ko. 

Noc przed niym sę copac muszy 
I sę c·oroz ha.rży sk rnco, 
Zyb walczące sę whusuwo 
I w północny nórt ,drnmyko. -

4. Chcewir Dagomir go sfocho 
I mu dzywnie serce s'lwko, 
\Vhon SQ ksyżnika zapyto: 
Kiej to je ta noc no'krotszo? 
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Gromislow na niego wezdrzy, 
Jakbe chcoł przeniknąc mesle, 
l whon mile mu \vhodpowie: 
Sle<;hy, brace, j'O ce rzekę. 

I\ iej na niebie niys ki slói1ce 
Ledwie do nas \vhokę mergnic, 
\Vsch6d 'Swarnżeca to pierszy, 
m.~ po,ddohcc gród niebieski. 

Coroz jasni, coroz wcży 
Swarożyc na stopnic wstąpio, 
Chmurc schną i zyb \vhumyko, 
\Vnct je \YaJ:Jd równowaga. 

\Vróg jesz roz wcsylo moce, 
Srogi widne w bój welecą, 
Ale Swarożyc pods'koczy 
I niebieski grócl dosygo. 

Tak wlwn ,dobył, whon pani~jc, 
Lud na zPmi wlwgnic po1y, 
\V dzćó rmdkgszy, w noc nokrotszą 
Kowikszy je swięto naszy. 

S\Yarożyc ,,-hodcho·do z grodu, 
Dzći1 sę sk roco, noc powikszo, 
·Po jcsćnny róv.'nowodze 
S\va roży-c do w hoj ca \vroco. 

Zc'ma, lato, dYvic te .dobe 
\Yielgi mają. przeznaczeni, 
Bój t'O ,dnja z \Yhodwicczm}, noc~},, 
Z chti-rny wszi~tko żccy weszło. 

Dagomfr mu poclze.'lrnwoł 
I mu dol nolcżny ,clarc: 
Złoto, s trzeb ro i sę w drog~ 
Poprzez bó1· pomorski puszczo. 

Gromisław do sclJie rzecze: 
Coroz gorszy ,czas nastawo, 
Nowy ród i jinszy bogi 
Na Pomorzu sę zjawiłe. 

\V kniejach 'kri;c s<: muszy wiara, 
Chtcrna I ud nasz prowadzcła, 
Hctra w gruzach i Arkona 
I Swaroż,Pno zgjrn;ło. 

(Ci,J-,g dalszy nastcJ,pi). 
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Z TEKI POŚMIERTNEJ 
FILOMATÓW POMORSKICH 

ś. p. Infułat Ludwik Rogacki. Dnia 29. 7. 1932 r. zmarł prepozyt 
ka,pituły chełmii1skiej ś. p. ks. Ludwik Tiogacki, filomata pomorski. 

Nieboszczyk pochodził z ziemi lubawskiej, urodził się dnia 16. 8. 
1859 r. w Nowemmieście n/D. z Franciszka i Katarzyny z Grzywaczów. 
Uczęszczał początkowo do progimnazjum Ks. Hunta w mieście rodzin­
nem, a potem do chelmi11skiego, gdzie należał do tamtejszego towa­
rzystwa filomatów. Po zdaniu matury w 187!) r. studjował w czasie 
walki kulturnej z polecenia władzy biskupiej teeologji, początkowo 
we Wrocławiu, gdzie był członkiem Tow. Akad. Słowiańskiego prof. 
Purkynego, a potem na uniwersytecie i seminarjum w Wuerzburgu 
w Bawarji, gdzie otrzymał święcenia kapłai1skie w 1883 r. Ponieważ 
trwała jeszcze walka kulturna, neopresbiter nie mógł być jeszcze 
ustalonym w duszpasterstwie, pomagał więc dorywczo ks. Kobierzyi1-
skiemu w Kurzętniku i ks. Hochowskiemu w Skarlinie. Później po­
wołał go ks. biskup :Marwicz do Pelplina jako \vikarjusza katedralne­
go, skąd z koi1cem „Kulturkampfu" został posłany do Torunia, na­
przód na stanowisko wikarjusza przy kościele św. Jana, a potem ad­
ministratora parafji Najśw. ~Iaryi Panny, gdzie za swojq, pracę spo­
łeczno - religijną musiał znosić niejedne szykany pruskie. Po 5 latach 
pracy w Toruniu i przejściowo w Brodnicy, powołany został jako pro­
boszcz do Wabcza w pow. chełmi6skim, gdzie pracował przez lat 20. 
Tu należy podkreślić bardzo znamienny czyn jego patrjotyczny. 
W 1900 r., kiedy się toczyło śleclztwo w procesie torur'1skim filomatów 
i filaretów pomorskich, a prokuratorja pruska przez swą policję śle­
dziła każdy ich krok, chełmniacy wywieźli nocą swoją drogocenną bi­
bljotekę, zawierającą wiele zaknzanych przez Prusaków książek, do 
jego plebanji, a zmarły tak ją ukrył, że nie mogła być skonfiskowaną. 
\V 1910 r. ś. p. ks. Rogacki został przeniesiony do Torunia na probo­
stwo przy św. Jakóbie. W lipcu 1918 r. zostaje powołany do Pelplina 
jako członek kapituły i radca w generalnym wikarjacie, na którem 
to stanowisku pozostał aż do końca życia, będąc przy tern przez szereg 
lat kaznodzieją katedralnym. W r. 1924 postawiony na czoło kapituły 
ze szczególną pieczołowitością zajqł się utrzymaniem katedry pelpliń­
skiej. Dzięki swemu bogatemu doświadczeniu oraz wiadomościom 
prawniczym, był cenną silą w administracji diecezji. W uznaniu jego 
zasług Ojciec św. obdarzył go wysoką prałacką apostolską godnością 
pr enotarjusza z prawem noszenia infuły. 

Pogrzeb odbył się w Pelplinie dn. 1 i 2 września. Kondukt żałob­
ny prowadził J. E. Ks. Biskup dr. Okoniewski w asyście J. E. Ks. Ks. 
Biskupów Dominika i Dembka z Łomży. Hequiescat in pace! 

A. Markwicz. 
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Zjazd filomatów pomorskich. Dnia H czerwca 1932 r. odbył się 
w Chełmnie III-ci z rzędu zjazd filomatów Pomorza, połączony z wal­
nem zebraniem „Związku filomatów pomorskich", a poprzedzonym 
w przededniu towarzyskim wieczorkiem akademickim. 

Zjazd sam rozpoczął się uroczystem nabożeństwem w kościele 

gimnazjalnym, jakie odprawił w wielkiej asyście ks. dziekan 1\1. Kar­
czyński z Łasina. Wzniosłe kazanie na temat „inteligencja a naród", 
oparte na wypowied~eniach Cicerona i chwili obecnej, wygłosił ks. 
prałat J. Wysiński z Torunia. Zjazd zaszczycił swoją obecnością woje­
woda pomorski p. J{irtik]is. 

Obrady odbyły się na auli gimnazjum klasycznego. Z gości filo­
mackich należałoby wymienić: senjora chełmińskich filomatów ks. 
prałata W. Klatta w 82 wiośnie życia, ks. prob. Fr. Majkę, więznia 
z procesu lubawskiego w 1907 r. o strejk szkolny; mec. P. Ossowskiego 
z. Torunia, który jako pierwszy starosta chełmi11ski witał pierwszy 
ZJazd filomacki. Z uczestników procesu toruńskiego byli obecni: ks. 
re~. J. Dembicif1ski z Nowegomiasta n/D.; wicestarosta krajowy pomor­
ski dr. Gąsowski z Torunia, ks. prob. M. Karczyi'1ski z Łasina; staro­
sta L. Kowalski ze Świecia; pow. lek. wet. J. l\1aliszewski z Gnieżna; 
recl. A. l\larkwicz z Grudziądza; lek. dent. Nierzwicki z Chełmna; A. 
Woźniacki, adm. dóbr kraj. ,,Igły" p. Cliojnicami i ks. prob. Żelewski 
z Koronowa. Do ksiGgi zjaztlowej za.pisało się 58 filornatów, z któ­
rych 3-ch przypada na Kolo brodnickie, tyleż na chojnickie, a po jedne­
mu na świecie i \Vejherowo, a na Koło chełrniiiskie 50. Tem się też 
tłumaczą uchwalone przeniesienie siedziby Związku z Torunia do 
Chełmna. dla spnl.\vniejszego urzędowania oraz wybór zarządu ściśle 
chełmir'lskiego. 

. Akademję zagaił sekretarz Zwin,zku lmrm. Zawacki w imieniu 
wiceprezesa sędziego p . .J. l{arnowskiego z Chojnic, na którego to ręce 
prezes ks. kan. )Iakowski z Chojnic złożył w EJ:29 r. urząd powitalnem 
przemówieniem, oddając laskę marszałkowską w ręce ks. dziekana 
J(arczyńskiego, który poprosił do piónl p. T. Odrowskiego z Chełmna. 
życzenia złożyli zjndowi: starosta chełrnii'iski p. Biały imieniem po­
wiatu, dyr. gimn. Frankie,vicz im. kuratorjum szkoln. okr. pomor­
skiego, poseł Sacha im. ,,Syndyka tu Dziennikarzy Pomorskich", filo­
mata red. Ciesielski im. ,,I'jelgrzyrna", im. Akad. Koła pom. stud. iur. 
Czarnowski, im. K S. ,,Baltii'' jej prezes cand. iur. Kurowski, a K. S. 
Masovii" stuli. phil. Tomasze,Yski. Po odczytaniu nadesłanych licznych 
życzei'1 telegraficznych, ,Yygłosił sędzia p. Pietrykowski z Torunia 
wspaniały odczyt o znaczeniu dotacji )[estwina clla Polski, za który ze­
branie dziękowało referentowi serdecZllerni oklaskami. Na tle odczytu 
uchwalono rezolucję przeciw zachłannościom odwiecznego wroga, 
z ostrym protestem przeciw hitlerowskim knowaniom w \V. l\L Gda11-
sku. Oddaniem pośmiertnej czci zmarłym filomatom, a zwłaszcza ska­
zańcom proresu torur'lskiego, zakończyła się akademja. 

J'o wspólnem zdjęciu fotogrnficznem następuje walne zebranie 
„Związku filomatów pomorskich". Spra wozdnnie zarządu wygłasza 
sekr. p. Zawacki, omawiajn,c w szczegółach sprawę zakupionego przez 
towarzystwo domu w Poznaniu, przeznaczonego na pomorską bursę 
:-ika<Jemicką. Z jego dochodów udzielono pomocy naukowej kilku mło­
dym filomatom. Związek liczy 1:30 członków, z których zmarło w osta­
tniem J)ięcioleciu 9; w zjeździe uczestniczyło 28. 

. \V skład nO\vego zarządu wybrano przez aklamację pr~zesem dr. 
H.ed 1gera Franc., dyr gim n.; sekretarzem burm. Zawackiego, skarbni­
kiem Nierzwickiego, lek. dent. - wszystkich z Chełmna; zast. prezesa 
ks. pr?h. J. Ziemkowskiego z Papowa ilislrnpiego, również filomatę 
c~ełrmf1skiego. Składkę miesięczną zniżono bez wstępnego do 3 zł. 
ZJazd zak01\czył się wspólnym obiadem. 

A. Markwicz. 

Akademicka korporacja „Cassubia" w Warszawie. Opozycja 
~rzeciw programowi reakcji anty - ceynO\vskiej z jednej strony, a po­
htyce germanizacynjej z clrngiej strony, z jaką pod wpływem uświado­
mienia szczepowego i polskiego ruchu narodowego w \Vielkopolsce 
wystąpiła garstka inteTigencji kaszubskiej, grnpującej się koło osoby 
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dr. l\.Iajkmvskiego, z nieliczną, a rozproszoną po uniwersytetach nie­
mieckich młodzieżą kaszubską, która na początku bieżącego stulecia. 
znalazła swój wyraz w ruchu młodokaszubskim - w dwa dziesiątki 
lat później, stanowi pobudkę do zajęcia się swojszczyzną dla mło­
dzieży kaszubskiej, studjującej już w polskich wyższych uczelniach, 
zwłaszcza w \Varszawie. 

Aczkohviek znikoma tylko liczba studentów - Kaszubó\v znajdu­
je się na stołecznym terenie akademickim - w przeciwiei1stwie do 
Poznania, skupiającego przecież w swych uczelniach \,·iększość ka­
szubskiej młodzieży studjuj,1cej - właśnie ta garstkn, nie zwykłych 
zjadaczy chleba, pracujących jedynie dla uzyskania pn tentu, ale uświa­
domionych, o sz8rszym horyzoncie myślo,Yym Kaszubów, rozwinęła 
sztandar gryfowy na gruncie warszawskim, zaprowadzając pierwszą 
pomorską organizację akademickn, o tendencjach kaszubHkich. 

Najlepszn, formą organizacji młodzieży akademickiej zdaje się 
być dzisiaj korporacja: obok pracy organizacyjnej, pielęgnuje uczu­
cia przyjazni i braterstwa; rody korporacyjne łn,czą na całe życie 
swych członków bardzo silnemi i serdecznemi węzla111i. Z drugiej stro­
ny rodzina korporacyjna wymaga. od S\\·ych członków służby i pracy 
dla narodu, poczucia dumy rw rodcnHj, wysokiego poziomu moralnego 
i poszanowania z;u-;ad etyki chrze;;cija{1skiej; \\'yrabia poczucie godno­
ści osobistej i karności organizacyjnej. 

Te \\'Zględy mając na uwadze oraz fakt, że wśród prze:--zło stu 
korporacyj, istniejących na terenie uczelni warszawskich nie hyło 
żadnej, któraby reprezentowała najważniejszq dla Polski dzielnicę 
pom()rską, pp. Bielawa .Jan, Kossak - GIÓ\Yeze\\·ski Ho111an, l\reft Ka­
rol, Perzy{1ski Tomasz i Xowicki Brn11011, założyli w r. rnn korpo­
rację „Cassubia". Pierwszym prezesem Jiył najrncltlim.;zy koło tej 
sprawy, głó,Yny inicjator, p. Karol 1.;:reft (z Otomina, pow. kartu:-;ki); 
obecnie piastuje tę godność i z wielką gorliwości,\ pełni zwi:lznne z 
tern funkcje p. Homan Ko:::;sa k - c;lówczewski (z Brus). 

,,Cassuhia'' łączy ,n;zystkie te jednostki, które rozulllieją znacze­
nie Kaszub Lila Polski i zwi,\zane z telli zagadnienie rnorza naszego. 
To też do organizacji należą 1iietylko l(aszulli, ale garnie si<! do niej 
i młodzież z innych dzielnic Pol:-;ki tn k, że korporacja I i czy dzisiaj 
ca. łO członków. 1'9cieszający to ohjaw, że s~'nowie zierui k11szuhskiej, 
świadomi swych zadar'1 i celów, potrafili dla idei k;iszubskiej pozy­
skać dość z1rncz1u1, liczbę pohraty111c(l\\i> z i1111ych o:,'.;rorlków krnju, któ­
rzy tutaj maja. najlepszą spo:-;oJ,no:,'.;,~ do pozrnrnia haszuhów takirni, 
jakimi są w istocie. 

Budza.c poczucie szczepowe swych ziom kó\,·, korporncj,1 powo­
duje grunto,yny prze,\Tót w dotychczaso\,·ej pogardzie ,n;zystkiego, 
co swojskie - z jednej strony, a z drugiej strn11y daje rodakorn z rlal­
~zych stl'on Polski \\·ierny ohl'az duszy i glelly z;1pom11ia11ego szcze­
pu narłtuorskiego, zbliżajqc go przez to do nich, a ich do siebie; \n,zyst­
kich zaś członków przygoto\,·uje do pracy na l 1om<3rzu, która ich czeka 
po opuszczeni u mu rów u11 i wers~, tet u. ,'\. k cent uj:\ c przede,Yszyst ki em 
jak Itajści~lejszą lącznoś~ zagadnienia rnorskiego z k,vestją ka~zuh­
sk<l, ,,Cassubia" w dużej mierze realizuje prngrarn :\llodo - Kaszuhów, 
urzeczywistnia ideę odrodzenia h:Hszuh i \\'ielkiego l'omorza w ohrc:­
bie l\locarstwowej Polski. 

To też korporacja ,,<:assu!Jia'·: \'iYat! C:re:-;c;lt! Floreat iu 
1teternurn ! 

Wystawa Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięknych z Grudziądza 
w Gdyni. Pod protektoratem p. woje,n><ly po111orskiego urządzono 
w Gdyni od 3 lipca do 1;) sierpnia h. r. wy:--1,nn: Poru. Sr.koły Sztuk 
Pięknych z Grurlziąrlza, pozostającej pod kiero,Ynietwem p. \Vacła­
wa. Szczeblewskiego. Z pięknie wydanego ilu;-;trnwanego katalogu do­
wiadujemy się, że Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych powst.dn ,,· r. l!J:2~ 
za inicjaty\,·ą Ó\\'czesnej Hady Pomorskiej z p. dr. Al. :\lajkowski111 
na czele. Zachęcona po,Yodzeniem pienyszej w~·sta,,·y artystó,Y pomor­
skich w r. l!J:?1, poparła chętnie zabiegi p. ~zczehle\\'skiego o założenie 
szkoły artystyczI1ej na Pomorzu. Szkoła ta u trzrrna la sif! dzięki popa r-
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ciu różnych czynników urzędowych i prywatnych, a przedewszystkiem 
dzięki wysil.kom dzielnego kierownika aż po dziś dzie11. 

\Vystawa wykazuje, że wysiłki te nie poszły na marne. Mimo to 
nie możemy się jakoś zgodzić ze wstępem do katalogu pióra p. Ko­
źlika, zaliczającego eksponaty wys ta wy do kaszubskiej sztuki re­
gjonalnej. 

St\\'orzenie sztuki regjonalnej uważamy za koniecznośf kultu~ 
ralną i z unaniem witamy wszelkie w tym kierunku usiłowania, 
stwierdzić jednak należy, że wystawione okazy nie odpowiadają zapo­
wiedzi. Godzimy się z autorem na to, że dla wielu osób „jest regjoua­
lizm wogóle, a pomorski w szczególności zagadnieniem zbyt skompli­
kowanem i nieuchwytnem". Niestety Porn. Szkoła Sztuk Pięknych 
także go jeszcze nie opanowała. 

Ogólne wyniki Szkoły, jako prowincjonalnej, są piękne, ale du­
s~rn regjonu pomorskiego jeszcze się \\' nich nie przejawi,1. Dobre ,,wy­
cmki" z pejzażu pomorskiego nie stanowią jeszcze jego całości. To 
tylko fragmenty impresjonistyczne, niezłe jako prace uczniowskie 
z natury. vV ten sposób nie powstanie jednak sztuka pomorska. 
O „pornorskości" bowiem pewnego obrazu nie decyduje ten czy inny 
ffi?tyw, tylko sposób jego duchowego uj~cia. Zaś całkiern nie odpo­
~vrndajq duszy naszego regjonu projekty kilimów, chociaż techniczne 
ich wykonanie wykazuje l'Zetelną pracę i wysoki poziom Szkoły 
w dziedzinie nauki rysunkowej. 

Cieszy nas, że d4żenia Szkoły idą po lii1ji kultnvowania 1·egjo­
n~1.lizmu oraz kaszubszczyzny, jakkol\dek huclzi się w nas mimo\,·ol­
nte wątpliwość co clo ich szczerości. Mamy \\Tażenie, że chodziło 

w tym wypadku o zaktualizowanie \\'ysiawy hasłem kaszubszczyzny. 
Zape\\'niamy wkoi'1cu, że z całą życzliwością, na jaką stać powin­

no pismo, poświęcone regjonaHzmowi kaszuiJsko - pon10rskiemu, śle­

dzić b<;dziemy clalszy rozwój Szkoły. Zgodni też jesteśmy z nią \\' tern, 
że nie należy się zrażać trudnościami, wynikaji\eemi z braku należy-
tego poparcia ze strony czynników rniarndnjnych. B.' 

Wielki zjazd r.odaków i działaczy plebiscytowych z \Vannji, Ma­
zur i ziemi malborskiej odbył się dnia 17 lipca l>. r. w Tczewie, poła,­

czony z wielką manifestacją narodową i ak:uleuiją. 
\V Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki\\" Gdafr-:ku \\'y~łosił dnia fi-go 

września b. r. p. rPdca Bernard Zipper odcz~,( 11. t. źródła siły morza 
Bałtyckiego (wyjątek z rozprawy o zngadn ien iu bałtyckie1n). 

\V lecie b. r. bawił w Bornch Tucholskich sędziwy na:-;z i glo,.'.;ny 
Ilia ln rz, profesor Leon Wyczółkowski. \Vynikiern jego pobyt.u \\' rezer­
wacie cisów jest cały szereg nowych szkicó\\'. Xaclu1ie11ić też należy, 

ż? JJOprzedn ie kartony prof. \Vycz6lkowskiego o tym s:irnym tema­
cie wzbogaciły wysUl\vę malarsk,1 ,v \Venecji. 

Przerwanie wydawnictwa. Zarzqcl Spółdzielni donosi wszystkim 
Szanownym Zwolennikom naszym, że z po.worlu trudno~ci finanso­
wych przerwano na rok rn:3~ - :3;3 drnk miesięcznika ludO\rngo „Gryfa 
Knszuhskiego". Owa ostatnie zeszyty dodajemy do ohecne~o numery 
,,c;ryfa''. 

Ażehy jeclnak Czytelnicy nasi nie byli po:-:zkodo\\'ani, ,,(;ryf' 
Za\\'ierać b(;<lzie nowy doclntek. 

41 



Charakterystyka Kaszubów według dziełka K. Pernina z r. 1886. 
Z pośród przedwojennych dzieł niemieckich o Pomorzu, zasługuje na 
większą uwagę książka Karola Pernina p. t.: ,,Wanderungen durch die 
sogenannte Kassubei und die Tucbler IIaide" 1

). Autorem jej jest 
Niemiec, który za czasów pruskich przez szereg lat był urzędnikiem 
w powiecie ka~·tuskim i dość często urządzał wycieczki po ziemi Ka 
szubskiej, hy poznać kraj i ludzi. Pięknem Kaszub zachwycał się do 
tego stopnia, że postanowił przez wydanie książki o Pomorzu zwró­
cić uwagę na urok tej przez Niemców po macoszemu traktowanej zie· 
mi, która według jego zdania bynajmniej nie zasługuje na to, by była 
uważana za kopciuszka rnięflzy prowincjami niemieckiej ojczyzny. 
(das es nicht clas Achenbroclel hleihe unter seinen schonen Schwestern 
im deutschen Vaterlanrle). 

Opisawszy szczegółowo krajobraz pomorski, autor daje w III czę­
ści dziełka wyczerpującą charakterystykę ludności Pomorza. .Tako 
Niemiec cieszy się, że statystyka wykazuje od r. 1819 stały przyrost 
ludności niemieckiej w tej dzielnicy i podaje, że według spisu ludno­
ści z 1. 12. 1885 r. mieszkało w Prusach Zachodnich 9~lG.000 l'liiemców 
i około 470.000 Polaków, wzgl. Do ostatnich zalicza Kaszubów, którzy 
według jego zdania stanowią ·większą połowę wspomnianej ilości 
Słowian. Zagadnieniu kaszubskiemu poświęca dużo mvagi; roz­
waża też stosunek, że różnica między Kaszubami a Nie1ncami 
jest rażąca, zwłaszcza vod względem językowym, religijnym 
i obyczajowym. Niemiec pisze od biedy zrozumie Ka­
szubę, zaś Kaszuba nie chce Niemca zrozumieć, kierując się swa, 
sztucznie podtrzymywaną antypatją religijną i narodową. \Vypaclki 
łączenia się Polaków, wzgl. Kaszubów z Niemcami, są rzadkie. Nie­
miec choć najbiedniejszy, pa trzy zawsze z pe w nem politowaniem na 
Kaszubę, uważając go za · coś niższego od siebie. Kaszuba zaś odpłaca 
się za to Niemcowi nieufnościn, i unika go. Więcej sympatji czuje Ka­
szuba dla Polaka, lecz nie ze względów narodowych, a jedynie z po­
wodu przynależności do tej samej religji i dla pokrewieflstwa języków. 
Hóżnica między językiem polskim a koszubskiem jest ta sama, jaka za­
chodzi między niemieckim językiem literackim, a językiem ludowym. 
(Plattdeutsch). Polacy zaś patrzą na Kaszubów jeszcze z większem 
lekceważeniem aniżeli Niemcy, uważając się natomiast za pra\vnych 
pretendentów do ziemi Kaszubskiej, która dawniej wchodziła. w skład 
państwa polskiego. Niedobitki polsko - kaszubskiej szlachty oraz 
większa część duchowieństwa na Kaszubach, skłaniają się wyraźnie 
do polskości. Księża polonizują Kaszubów, którzy narodowość iden­
tyfikują z religją. 

1) Cały tytuł dziełka brzmi: ,,\Vanderungen durch die sogenannte 
Kassubei und die Tuchler IIaide als Beitrii.ge zur Landeskenntnis ge­
widmet seinen westpreussischen Landsleuten, den Turnern und allen 
Freunden der Natur" von Karl Pernin, Danzig. Verlag A. - \V. Kafe­
rnann, 188G, str. 208. 

(Egzemplarz Książnicy )Iiejskiej im. Kopernika w Toruniu). 
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Prźytoczywszy zdanie historyka Tomasza Kanzowa o Kaszubach 
i ich pochodzeniu, Pernin zastanawia się nad różnicą, jaka zachodzi 
między Kaszubami a Polakami. Mimo pokrewieństwa języka - wy­
wodzi - Kaszubi nie mają żadnych cech polskich. Spotyka się u nich 
zazwyczaj włos i oczy niebieskie i krępą budowę ciała. Są leniwi 
i ograniczeni. Brak im zupełnie polotu poetyckiego i poczucia naro­
dowego - w przeciwieństwie do Polaków, których <;eohuje pewna. 
ruchliwość umysłu, fantazja, rycerskość i duma narodowa. 

Polacy - pisze dalej Pernin - byli przez 300 lat panami na 
Kaszubach, a mieszkańców tej ziemi traktowali jako niewolników, 
wobec czego mimo wspólnego pochodzenia słowiańskiego i równości 
religji, nie nastąpiło zlanie się obu narodowości. Powyższy stosunek 
zależności Kaszubów od Polaków tłumaczy też niski poziom kultu­
~alny ludności kaszubskiej za czasów polskich. Hząd pruski, szanu­
_,ąc (?) właściwości narodowe i uczucia religijne ludności w Prusach 
Zachodnich, stara się przez uporządkowaną administrację, dobrze zor­
ganizowany wymiar sprawiedliwości oraz przez szkołę powszechną 
{)odnieść poziom kulturalny Kaszubów, by odrobić wszelkie polskie 
zaniedbania pod względem kultury i oświaty. Aby dojść do zamierzo­
nego celu, tłumaczy Pernin, są często konieczne energiczne zarządze­
nia, przeciwstawiające się wszelkim wrogim dążeniom, paraliżują­
cym akcję pruską. 

\V dalszym ciągu swych wywodów Pernin podnosi zbawienny 
wpływ służby wojskowej na Kaszubach, którzy są dumni z tego, że mo­
gą być żołnierzami i mieć udział w chwale armji pruskiej. 

Kontynuujqc 2we spostrzeżenia na temat charakteru Kaszubów, 
dowodzi, że ludność Kaszub odnosi się do wszystkiego, co niemieckie, 
z nieufnością i pewną obawą. Grzeszy brakiem zamiłowania do pra­
wdy, co znów jest cechą wszystkich Słowian. Trwa zaś uparcie przy 
starych zwyczajach i nie jest w stanie zrozumieć korzyści nowych wy­
nalazków, zwłaszcza o ile one są połączone z pewnemi wydatkami pie­
niężnemi. Kaszubi są naogół oszczędni, nawet chciwi, jednak nie 
gospodarni. Niechętnie płacą podatki, choć chcieliby korzystać z wszel­
kich uparwnień obyv,ratelskich. Nie rozumieją też konieczności pa11-
stwowych. Ich zmysł społeczny jest mało rozvvinięty. Jedynie w spra­
wach religijnych okazują posluszei1stwo i są zdolni do ofiar. \Vstrzy­
mują się od używania alkoholu, lecz nie dla tego, że alkohol szkodzi 
zdrowiu, lecz dlatego, że Kościół ostro zakazuje nadużywania trun­
ków . .Jednak nie zawsze sn. posłuszni nakazom religijnym. Często dla 
uzyskania minimalnej korzyści majątkowej dopuszczają się krzyvvo­
przysięstwa. Obok braku zamiłowania cło prawdy i szczerości, spotyka 
się u nich pewną bezwstydną zuchwałość. Nie są jednak skłonni do 
czynów gwałtownych, bądź to z wrodzonej dobroduszności, bądź też 

;-- braku od,,,agi, która jest potrzebna nawet do zbrodni. 
Nie grzeszą też Kaszubi - według zdania Pernina - zbytnią 

goscrnnością, która znów jest zaletą Polaków. Gdy natomiast widzą 
swój zysk, lub gdy się obawiają, że grozi im szkoda materjalna, wów­
czas umieją być usłużnymi i niewolniczo uległymi. 1Iożna ich sobie 
pozyskać przez jaką taką uprzejmość, a przedewszystkiem przez zna­
jomość kilku słów ich języka, zaś kobiety i dzieci przez małe datki 
pieniężne. Autorowi podobają się dziewczęta kaszubskie, gdyż pisze 
o nich: Podczq_s wesołego śmiechu dziewcząt kaszubskich przybysz 
może podziwiać ich śnieżno - białe zęby, których biednej Kaszubce 
może pozazdrościć niejedna dama z miasta. Humie11ce na twarzy 
świadczą o czerstwem zdrowiu tych wiejskich dziewcząt o bosych no­
gach, noszących grube koszule płócienne i pstre suknie. Jednak czy­
stość tych piękności wiejskich jest wątpliwa, gdy mydło i grzebień 
należą u nich jeszcze do antyków luksusowych. 

Kaszuba, jak twierdzi Pernin, nie umie wyrazić swej wdzięcz­
ności po salonowemu (podziękowanie wyraża przez obęjcie kolan do­
broczyi1cy), lecz kto urnie czytać w jego obliczu, ten zrozumie, że za 
wszelkie wyświadczone mu dobrodziejstwa jest wdzięczny, choć przyj­
muje je z pewnem niedowierzaniem. Niespodziewa się bowiem, by ktoś 
odnosił się do niego z sympatją lub życzliwie. Umie jednak ocenić 
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doltrodziejst\.\'a sprawiedliwej i uregulowanej administracji pruskiej 
i bynajmniej nie tęskni za powrotem rządów polskiej szlachty i sta­
ro8tów. Energiczne i w swych dążeniach konsekwentne, a przytem 
niesprzedajne urzędy pruskie onieśmielają Kaszubę w pewnym sto­
pniu do urzędników, mimo, że ci działają rozumnie i rzeczowo. 

Po\vracajqc do stosunku Kaszubów do religji, Pernin zauważa, , 
że są oni religijni, choć nie posiadnją owej wewnętrznej świadomo­
ści moralnej, która zazwyczaj cechuje człowieka religijnego. Jako 
ludzie natury są bogobojni i z szacunkiem odnoszą się do Doga, któ­
rego jednak w swej ograniczoności raczej odczuwają, aniżeli rozu­
miej[\. neligja jest dla nich jedyną poezją. Ksiądz, który jako tłumacz 
ich potrzeb religijnych w kościele, zstępuje do nich, przemawiając 
w ich języku ojczystym, posiada ogromny \Vpływ na. duszę kaszub­
ską. Innej poezji nie znają. Dla wytworzenia bowiem poezji świeckiej 
brakowały im odpowiednie warunki, t. j. wolność ducha i poczucie 
narodowe .. Nie posiadają też własnej literatury, co jest znów wypły­
wem ich ociężałości duchowej i obojętności wobec zagadnie!'1 ideal­
nych. Ożywiają ich jedynie sprawy mat.erjalne, które m. i. prowadzą 
ich do pieniactwa (n. p. procesy graniczne). 

Pernin kot'1cząc swe ,vywody na temat ludności kaszubskiej, pod­
nosi, że Kaszubie nie trzeba dużo do życia i dla tego też, o ile chodzi 
o wygodę domową i warunki byt.u, nie stara on się o zmianę swego 
prymitywnego sposobu życia. \V niejednych zapadlycłi wioskach 
i pustkowiach spotyka się dziś jeszcze stosunki, które równajn, się 

tym, jakie opisuje Gustaw Freytag w swych „Bilder aus der deutschen 
Vergangenheit''. 

Charakterystylrn ludności kaszubskiej, podana nnm przez J>er­
nina, nie we wszystkiem jest trafnn i sprawiedliwa . .Jeżeli jednak we­
źmiemy ją vod uwagP., że pisnł jq i\"ierniec, ol.>cy nam duchem i naro­
dowością, a widzący w Ew,zubie jedynie poddanego paiu,twn. pl'uskie­
go, nieuznającego dohrodziejstw kultury niemieckiej, WÓ\\'CZas zrozu­
miemy pobudki, jr1kie nim kierowały przy opisie ziemi i ludno~ci ka­
szubskiej. 

Tadeusz Pietrykowski. 

Tadeusz Seweryn. Technika malowania Iudowyc:il obrazów na 
szkle. ,,Lud'', serja Il, tom X, zeszyt 111 - IV, Lwów. 

\V nbszernem i systenwtycznie ovr:1cowa11em studjurn wjmuje 
się p. S. techniką obrazów rnalowanycl1 na szkle, rozpo\\'szechnionych 
mlt;dzy irrnemi także u nas, ,w Knszubach. Pracę U·t należy powitać 
z wielkiem uziwniern. gdyż daje miłośnikom i kolekcjonerom zabyt­
ków l udow:vch doskonały rrw t.erja ł J>OrÓ\\'JW \\'CZY, zaś tych wszystkich, 
którzy lekceważąC'o się odnoszą <Io tej gal~zi twórczości ludowej, prze­
konać zdoła o jej istotnej wn rtości. 

'.\fy ze S\\'ej strony ll\Usin1y jeszcze z uzn:rniem z:1z11:1czyć, że au­
tor ll\\'Zglęclnił w równej mierze zabytki z nnszych stron, co nie jest za-
letą wszystkich łmdaczy, szczególnie w dziedzinie sztuki. U. 

Deotyma (Jnd\\'ig:1 Luszrze,vska ). Polska w pieśni: Wyszymir. 
Opowieść cza ,·odziejska GDO - G!J8 r. \Va rszawa, 18fi0. 

Zapomnia.ny ten poemat warto clzi8iejszemu na lllOrze patrzące­
mu pokoleniu przypomnieć, choćby tylko ze \YZględu na treść, ho 
książka <1n,n10 już wyczPrpa.nn i dla ogółu zupełnie niedostl:pna . 

.Jadwiga Luszczewskn, ut·. !R:J:-i ,·., riesz:vla siQ niegdyś w kolach 
wykształconych wielką wziętościn, z pmn><lu swych imwowizacyj. 
Ogólnie znane były jej ,,nrciuki w jnsyrze", a u nas na<ł morzem cie­
szyła si<! wielką popularnością mała gdat'1ska powieść rycerska „Pa-
nienka z okienka". · 

Poezja L nie tryska. życiem, jest O\\'ocern !'Odzinnej tradycji li­
terackiej i wyksztnłcenin, jest 8alonowa. 

Z poematów „Sobieski pod \\'iedniem" ma piękne obrnzy i py­
szny wiersz, ale świadczy zarnzern o braku gł<:hszego natchnienia po­
etyckiego u autorki. \Vszak to epigoukn rnrnnntyzrnu. 

To sarno mniej \Yięcej po\\'iedzieć mozna o ,,\Vyszyrnirze". \Vy-
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czuwa się studja poetki, upodobanie w morzu, ale nie porywa. Wszakże 
wdzięczność jej się należy za szczere oddanie się podówczas bardzo nie­
aktualnemu tematowi. 

Całość poematu podzielono na 4 pieśni: 1) Rybak; 2) Cudowny 
żagiel; 3) Książę morza; 4) świat podwodny. 

I. 
.Młody rybak z nad Wisły doznaje tego szczęścia, że do niego za­

pałała miłością bogini Wisława w chwili, gdy wyszła z wody, by go 
ukarać za zbytnie spustoszenie, które czynił siecią w jej królestwie 
ryb. Ale i młody rybak żyć bez niej nie może. Spotykają się więc czę­
sto na brzegu wód. Hybak zaprzestaje swego rzemiosła, a ludzie za­
czynają go podejrzewać o czary. Wisława również zmienia się, rządząc 
odtąd statecznie, bez kaprysów. Młodzian tak jest rozpalony, że pra­
gnie w świecie bogów połączyć się z \Visła\.vą. Bogini wstrzymuje go 
od daremnej śmierci, bo wszak nie dorósł do nieśmiertelności bogów. 
Musi się wpierw unieśmiertelnić. To zaś może uczynić, gdy uratuje 
ojczyznę z niebezpieczei1stwa. Oto zamorski wróg najechał kraje sło­
wiai1skie. Niechże idzie do Lechitów nad jezioro Gopło, ona mu dopo­
może, że go obiorą księciem i naczelnym wodzem wyprawy na Duń­
czyka. 

Doszło mię łkanie kaszubskich strumieni, 
I ojciec Bałtyk przyszedł oburzony 
Do żółtej bramy, która nas rozd;dela, 
I rzekł mi: ,,Trzeba Lechitom mściciela''. 

Hybak i Wisława z czułością się rozstają. Hybak idzie nad Go­
pło, otrzymawszy od Wisławy w darze cudowny żagiel, który go chro­
nić będzie od ra.n i śmierci, jeśli go nie opuści i wierzyć we1i będzie 

silnie. 
IL 

Hybak na drodze za bursztyn kupuje książęcą. odzież i zbroje 
i tak staje przed Lechitami pod Gnieznem. W pierwszej chwili mu nie 
wierzą, że nadejść może wróg północy, a.le kiedy prawdziwy pokazuje 
znak Doży, uspokoiw::;zy na swej łodzi do głębi wzburzone Gopło, obie­
ra.ją go w świętym bugaju księciem po zmarłym Lechu, a nazywają go 
Wyższym mir e rn, bo sam tak zapowiadn: 

,,ja. memu ludowi wir dam na ziemi i mir dam na wodzie". Le­
chici wyruszają, zebrawszy statki i nowe pobudowawszy, wodą ku 
północy. Na czele staje Wyszyrnir, po nim Krakus, Lesław, Stójgniew, 
Ścibor i cały szereg innych wodzów z wierną drużyną. Na p1·zedzie po­
suwa się okręt ,,·Wisława", w nim płyn[l dowódcy. Na widok morza 
zabrzmi ewa, śpiew bohaterów. l{ról <lui'1ski, Syward, stoi z swą flotą 
wpobliżu w zatoce, biesiaduje na okręcie wśród przepychu i boga­
ctwa, otoczony świtą, a przy nim stoi zdradliwy syn .Jarmeryk. Jest 
tam też drużyna wikingów. Stójgniew i Lesław idą w przebraniu ry­
backiem na zwi::idy, przywożą też je1ica Gunnaba, którego Wyszymir 
wspaniałomyślnie odsyła wraz z posłami królowi Sywardowi. Chwa­
lono wspaniałomyślność Lachó'w i zapowiedziano na jutro bitwę. I oto 
w pierwszej fazie bitwy Lachy zwyciężają, flota duńska w popłochu, 
największy ich rycerz, Harald, pokonany. ,,Wtedy Wyszymir rozpina 
od lleli do Góry Orłów lm1cuch swoich lodzi i tym łai1cuchem wyj-
8Cie im zamyka". Losy bitwy się zmieniają. Kiedy Krakus z rl10nigwią 
ws~a kuje na okręt króla, nagłym zwrotem okrętu zostaje od swoich 
odcięty, a Wyszymir opuściwszy statek, bieży przyjacielowi na po­
rno~. Tam zostaje obskoczony i raniony. Lechici tracą wodza i pierz­
chaJą, Bałtyk się wzburza nagle, dui1ska flota wychodzi z pułapki i ści­
g~t uciekające statki lechickie. Jnrmeryk, który pierwszy uciekł z pola 
b1twy, teraz odważa się na czyn szalony. Podjeżdża ku lackim okrętom, 
~apala jedno z czółen i zahacza o okręt Wyszyrnira, którego rannego 
Już odratowano. Chwila krytyczna. Na rozkaz \Vyszymira wyrębuje się 
tę część okrętu, w której hak utkwił z płomicem czółnem i to przy­
nosi ratunek. Płonąca łódka dostaje się w okrąg floty duńskiej i ją za­
pala. Wówczas jeniec dui1ski, Bogusław, na czele zbuntowanych sło­
wiai1skich niewolników „zabitym Dunom odpasuje miecze" na stronę 
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lacką przepływa. Kto może z Duńczyków, ratuje się, sam ich król ła­
mie się pod upiornem widzeniem Heli, bogini śmierci, która mu za­
powiada, że jeśli nie zaniecha zaborczych wojen, zginie. Po zwycię­
stwie zjawia się z wyrzutami Wisława, przynosząc \Vyszymirowi ko­
jące zioła. Wyszymir dnia następnego przyjmuje posłów Syv,·arda i dy­
ktuje mu warunki pokoju. Wspaniałomyślnie proponuje: 

„Niech każdy rządzi tylko swoim krajem 
I przyjaźń sobie przysięgają \vzajem''. 

Duńczycy opuścić muszą ziemię słowiai1ską, za grabieże płacić 
będą daniny. Następują zaklęcia, zakładnikiem u Duńczyków zostaje 
Krakus, u Lechitów Jarmeryk. Wyszymir wyprawia następnie na flo­
cie i na wybrzeżu zwycięskie wspaniałe uroczystości, a tłum rybaków 
i rybaczek nie może się dość nasławić wielkiego księcia morza. Zaś na 
pamiątkę tak wielkiego triumfu zakłada \Vyszymir miasto Dui1sk 
(Gdaiisk), jako że w tern miejscu pobił Duilczykfrw. 

III. 
Przez dwa lata byJ spokój, już dwie daniny Dm\czycy spłacili. 

Wyszymir naprawiał spustoszone zamki, goił rany, rozbudo\vywał 
Duńsk, budował flotę potężną. Zda\val się zbliżać czas szczęścia dla 
Lachów. Tymcwsem Jarmeryk uciekł z niewoli, skłonił ojca do zerwa­
nia układów i przysłał pomoc księcia norweskiego, przyszłego męża 
S\vej siostry. Narada u \Vyszymira orzekła: 

,,Płyi1my do Danji... Odbić Krakusa i ukarać zdradę". 
vVyszyrnir żegna się z 'Wisławą, upomniany rn·zez nią, żeby był 

,vierny, i na czele floty odpływa. Król Styward zapomniał o groźbie 
Heli i przygotował nową zaczepnq, wojnę pod wpływem syna Jarme­
ryka. Zostawił brata Butlę (Butlo) w zastępstwie swojem w Danji, Gun­
naba wysłał morzem na spotkanie Wyszymira, sam idzie l11dem zdoby­
wać ziemię lechicką. 

Płynie Wyszymir i uwalnia zachodnia - slowiai'1skie plemiona od 
niewoli Dui'1czyków i dociera do Hugji. \Vszędzie sławin. go Niemcy, 
Dui'1czycy, Szwedzi i Norwegowie jako wielkiego i szlachetnego księ­
cia morza. Gunnab na morzu zostaje w puch rozbity, \Vyszymir pły­
nie za nim i l[l,duje w ciszy ,vpobliżu wojsk Sywarda. O świcie rozpo­
czyna się bitwa. \Vyszymir dowodzi z jednego wzgórza, Syward przy­
gląda się z drugiego. Bitwa toczy się w wąwozie. Pierwszym mężem 
po stronie dui'1skiej chce być Jarmeryk, i już szala zwycięstwa chyli 
się ku Danji, gcly \Vyszymir z re!:izt11 drużyny wpada w ,vir walczą­
cych i zadaje Danom klęskę. Pada Sywarcl, ginie Gunnab, zostaje ra­
niony Jarmeryk i z resztą niedobitków zmyka. 

I znów, jak dnwniej Duf1sk, ternz na pamiątkę pogromu Dm1-
czyków powstaje ,,\Vizmar", od zwycięzcy \Vyszymira tak nazwany. 

Teraz na Danję odbić Krakusa. Tam Butlo zagarnął władzę, ogło­
sił się królem, zanim dowiedział się o flogrornie Sywarcla. \Vpadają 
Lachy z trzech stron i niebawem prócz stolicy Danja zostaje zdobyta. 
Tam w stolicy Leirze, zamyka się Butlo wraz z Krakusem i córką Sy­
warda. Lechici zdobywają tvvierdzę mimo czarów królewnej Hildy. Ta 
widząc, że Wyszymir zdobywa miasto, przysięga mu zemstę i śmierć. 
Butlo ucieka podziemnemi ganki. Krakusa odnaleziono, zaś \Vyszymir 
ogłasza wsiom i miastom słowo pojednania. Zwołuje \Vyszymir swo­
ich rycerzy na wiec i ogłasza swoją wolę, jak zamierza panować 
w Danji, ale rycerze podnoszą bunt, nie chcą plamić rąk gn~bieniem 
obcych narodów. Godzi się na tę uchwalę Wyszymir, zaleca tylko aż 
do czasu zachO\vać uchwałę w tajemnicy, aż do chwili, gdy się przy­
woła Jarmeryka i jemu odda władzę królewską. Trzeciego dnia po 
wzięciu stolicy \Vyszymir odwiedza królewnę, ale ponieważ ta wita 
go uśmiechem i wdziękiem, pomimo przysięgi miłosnej zniechęca się 
do niej, za co ona tern większą do niego pala nienawiścią. Idzie Hilda 
w podróż czarnoksięską do bogów przedproża po zgubne czary. Pozna­
jemy tu cały niemal świat bogów północnych. I gdy pewnego dnia Wy­
szymir odwiedza ją, przynoszq,c słowa uwolnienia i wieść o tern, że 
ksin,żę norweski \vykupuje ją dla siebie, Hilda dymiące rzuca na niego 
czary, że zaczyna pałać ku niej niewymO\vną, a smutnn, i nieszczęśliwą 
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miłością. Odtąd \valczy napróżno z czarem, tęskni ku niej ciągle, nie­
szczęśliwy jest w jej obecności i nieszczęśliwy bez niej. Ale i niespo­
dziewanie Hildę ogarnia płomieii. miłości ku Wyszymirowi - płomień 
prawdziwy. 

Chce wreszcie oprzytomniony \Vyszymir zerwać pęta czarownej 
miłości, prosi Hildę o to, a ta mu przyrzeka, ale równocześnie obmy­
śla straszliwy koniec. Oto przygotowuje wielką ucztę pożegnalną całe 
rycerstwo lackie. O miłości \Vyszymira Bałtyk donosi \Visławie, która 
pragnie śmierci niev,:iernego kochanka. 

IV. 
Na wodzie przy samym brzegu postawia Hilda piękny okręt, za­

maskowawszy go tak zręcznie, że uchodzić może za piękne \vzgórze 
nadbrzeżne. Tam zwabia \Vyszymira i kiedy rycerstwo podochocone 
bawi się i wiwatuje, podaje mu puhar z trucizną, ale mu go zaraz wy­
trąca, kiedy \Vyszymir ogłasza jej wolność Danji. Teraz pragnie go 
rzeczywiście na męża i króla. \Vyszymir odmawia. \V tej chwili zja­
wia się groźny Bałtyk, wznieca burzę straszliwą, a z nim zjawia się 
groźniejsza jeszcze Wisława. Zrozpaczony \Vyszymir tłumaczy się, 
a nie mogąc jej przekonać, rzuca się w wir morza i tonie. Tonącą Hildę 
odratowano, lecz pozostaje od tej chwili z niej tylko ciei1. Nic jej nie 
cieszy, ani posłowie norwescy, ani Lachy. A kiedy posłowie norwe­
scy odwożą ją do księcia swego, w drodze, patrząc na n1orze, umiera. 

Po Wyszymirze nie znaleziono na\vet zwłok. Przybywa Jarrne­
ryk. Ogłasza wolność Danji. Na \Vyszymira konającego w topieli spo­
glqda rozgniewana \Visława. Ale zaledwie skonał, serce się w niej 
bucizi i na czole jego składa pocałunek miłości. Teraz wie, że był nie­
winny. I wstał \Vyszymir, ale jako duch. Teraz wspólnie odwiedzają 
ojca Bałtyka, a następnie wiedzie go \Visła\va w swoje podwoje, spra­
sza bogów wszystkich rzek słowiańskich i wyprawia ucztę weselną. 
Zazdrośni bogowie nie chcą go uznać równym sobie, oburzeni patrzą 
na młodego wybra11ca, śmiertelnika, ale kiedy Wisława pieśnią 'po­
czyna \Vyszymira sławić i jego czyny, obwołują go nieśmiertelnym, a 

,,\Vszystkie boginie rękę mu podały, 
Chociaż się nieco zdawały smutnemi". 

Po uczcie weselnej nastę1mje ślub w podwodnej świątyni, żółta 
brama się rozwiera (Hel), wychodzi z niej Bałtyk i błogosławiąc łączy 
ich na wieczne czasy „i od tej chwili duch \Vyszymira stał się mo-
narcłrn, \Visły". P. 

Pommersche Heimatpflege. Ukazał się 4 zeszyt (styczeń 19:32 r.) 
tego niemiecko - pomorskiego kwartalnika, zamykający drugi rocznik. 
Zeszyt ten mieści artykuły, poświęcone uniwersytetO\vi w Gryfji z oka­
zji 475-ej rocznicy istnienia tej najstarszej uczelni wyższej w pań­
stwie pruskiem. \V dziale kronikai·skim zdaje prof. Kunkel sprawę 
z posieclzei'1 Prugiego Kongresu Archeologów Bałtyckich w Hydze, 
gdzie z polskich uczonych referowali prof. J. Kostrzewski z Poznania, 
J)p. K. Jażdżewski oraz T. \Vaga z Poznania, prof. Jakimowicz z War­
szawy i p . .J. Dylik. Sprawozdawca z uznaniem wyraża się o działal­
ności naszych archeologów. 

Miko.łaj Rudnicki. śpiewy lechickie. IUarzenie i rzeczywistość. 
Pozna.11 i \Varszawa (l!J:52). Czcionkami (lruk. Uniw. l'ozn. m. 8°, str. 80. 

Znany i zasłużony językoznawca Uniwersytetu Poznańskiego, 
prof. ~likolaj Budnicki, poświęca wolne swe chwile muzie poetyckiej. 
Tym razem ogłosił w I części powyższego zbiorku kilka poezyj, wy­
snutych głównie z ulubionej S\vojej dziedziny studjów zachodnio -
słowiai'lskich (,,Jl.oznat'1, \V grudniu 1918", ,,Jezioro Leba", ,,Na bie­
gun", ,,Gero", ,,Pielgrzym'', ,,\Vrocław, Lubusz, Szczecin i Kołobrzeg". 
,,Nawroty", ,,\Varta i \Visła", ,,Hadca Gehrswied i jego syn"). 

. ~Vśró_d \\:ier~zy wszędz_ie niemal przewija się myśl, że przecież 
c1 rn1s1 na.1zac1ęts1 wrogowie pruscy to zgermani:r:owani Słowianie, 
którym stnle przypominać należy ich pochodzenie. W nich samych bo­
wiem budzi się niekieuy świadomość ta samorzutnie, w clu;';zy bu­
dząc zachwyt, albo gorycz i Lól (por. Ha(lca Gehrswied i jego syn). 
Z wierszy bije niejednokrotniee wiara (,,Nawroty"), że kiedyś przecie 
przejrzą ci odurzeni bracia nasi i przyznają się clo swoich ojców i pra­
ojców z wielkiego plemienia lechickiego. 
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KSIĄŻKI i CZASOPISMA 
NADESŁANE DO REDAKCJI 

Teatr Ludowy, miesi~cznik organizacyj teatrów ludowych w Polsce, 
rocznik XXIV 1932, nr. 6, 7, 8. 

Słowo Częstochowskie 1932 r., nr. 132, 138, 140, 142, 155, 156, 158, 1G5-8, 
175, rn;, 180, 186, 19G, :!Ol. 

Zapiski Towarzystwa Naukowego w Torunła t. VJJI za I - I V k\rnrtał 
19;-n r., nr. 9 - 12. 

Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu G. :rn. r. rn~3:?. hs. Antoni 
Lie<łtke. \Valka ksi(:eia .Jana Opolskiego .,hropi<lły'' z hrzyżaka­
rni w obronie rnajątkowycł1 praw diecezji "· łocla ,u,kiej. 

Fontes XXV. Towarzystwo .:\'auko\\'e \\' Tornniu. rn:n. Libel' rnortu­
orum monasterii Coronoviensi:-; O. cist. edidit Alfousus .\lań­

kowskL 
Strażnica Zachodnia (dwutygodnik), Pozna1'1 l!J:3:!, nr. U - 10, 11 - lG. 
Slovansy Przehled, rocznik XXI V, nr. G z czerwca. 
Z Otchłani Wieków, Pozrnu'i, rocznik \'II rn:t!, z. 2 - 3. 
Zaranie śląskie, Cieszyn, rok V I I I JU:l:?, zeszyt :!. 
Mestwin, dod. naukmvo - literacki Słowa Pomorskiego, Toru11, rok 7, 

nr. 9 z n. 7. Hł:3;! r. 
Ziemia Wscbodnio - Pruska, Toruń, rok IV 19:32, z. Vl, VII. 
Wici Wielkopolskie, czerwiec 1932, rok lI nr. (i. 

Plebiscyt na Warmji, !\hr:w rach i 4ierni rnalbo1·skiej, Torm'l Hl:30. 
Kronika miasta Poznania, roczni'k X 19:32, nr. 2/3. 
MAHKW ICZ ALEKSANDEH. Filomaci (1816 - 1826), cz. I. Wilno 

\Viel.kop'Olska. · 
Roczniki Historyczne, organ Tow. :\liłośnikó\v Jlistorji w Poznaniu, 

roczn. Vl ll ze~zyt l. 

.. ,. ... L.~-.n, ... ,. ... ", ..,..._, t., • "' r ... , ·- ""'•• .,...J .. ~• ,.. •••• ._, t~~ 

<.--, .... . 

ZAPROSZENIE 
DO 
PRZEDPŁATY 

\Vszystkich naszych Szano,Ynych .PrenumcratoróYv 
zalegających z przedpłat~. za rok 1931/32, prosimy uprzej­
mie· o rychłe ,vpla<:enie naicżncj 1kwoty na nasze konto w 
P. K. O. 200.431, gdyż zaleganie z prenumeratą przysparza 
nam wiele trudnośd finansowych. 

Równocześnie zapraszamy do przedpłaty na rok dzie­
wiąty naszego wydawnictwa, prosvi.c także o łaskawe zjc­
.ctnywanic nam nowych zwolenników. 
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'PISl'-10 DLA LUDU 

~fr. 11. h:artuzy, w siC'qmiu rn:tz r. Hok J. 

W odmętach zawiści. 
\\' śn'1d \\' ir I u \\'ad naszego spokczci'us t \\'a na pir nvsze 

rn i Pjs<'<' wys u wa Hi<: za w iść jecl nrj dzic I n i cy do d rngi<'j. 

J\ p1·z<>cież każdy z nas jest synem j<~dncj l\Jatki-l'o] . ...;ld, 

('Zy Io Kaszulw z nad Bałtyku, czy to olly,vat<\I z llrł<'.i 

l\ongTPs(l\vki czy il'ż, jak sii: czc_>sto ~lyszy, ,,wyhi·ani<'C na­

rnd11" z -:\lałopolski. 

.:\ly, l\aszul)i, J>onrni swoich bohatrl'sk ich czynó,v w 

\\'alce o odzyskanin :Ki<'podległości Polsld, dumni J1yć po­

wi1111iśmy, Żl' złożona \\' oficl'ze na ołtarzu polskim kl'<'\\' 

sy11('>w kaszul>sldrll nin splamiła.' naszego h0110n1 i wysił­

ki, czynione dla przyhJcZ<'nia krwi,J synów kaszubskich 

z1>1·c:czo11pj zi<,mi do Polski, nic poszły na rnanw - nie 

padły 11a gl'u11t skalisty. Prz<'<'i\\·ni<', wydały plon sto­

k l'Ot ny ku cll\\'alP ojczyzny i p1·zyszłyrh pokolei'1. l)Ja­

I c•go u,ż iny l\aszuhi pO\Yinniśrny })l<'l'W!-·d kroczyć do u­

prngnio1wj zgody i j<'<lności, trzymafoc krnTzowo ,v 1·r.kn 

gał:.izlu; oli\nw, tl'n symbol pokoju, to berło miłości i sza­

<'1111k u dla braci Polal.J)\\', Gdy to 11asU1pi, wc'l\n·zas z,,y­
< i('ŻY rozs~J.dny i t rzdwy dnrh kaszubski nad pory,n·zo­

~,c·i:1, i ll'i11rnfnlnym porl1odrrn wPjdziemy w krninc: brn·· 

lc•r:--t ,,·n l11d{l\\', \\' te;, za kV>l'{l nasi ojco\\·i() wzdychali. 

\\'anrnlrn tc,go dotycllczas ni0 sp0łniono. Brak mi­

łości i zaufania, lekkomyślne traktm,·anie dobra sprawy 

,,, dużrj rni<'l'ZP 11trn<111ia zhliż<'nie i zżycir si0 naszego 

nnrndu. Każda z liyłyd1 dziPlnic 11,,·aża siP!Ji(~ za o,,·<\go 

,,\\'yl>1·:-ll'1ca", kt<'ny przo<lo\\'n<: po\\'i11i<'11 w :,.;(p1·0,,·a11i11 ło-
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dzi:.i pai'1st\\·o,u). ~t~.id <'i,Jgłe narz<'ka11ia na ty('h, kt(,rycll 

j1:zyka si<: 11i1• zna do::.:tate<"Zlli<', lub na tycl1, kV1rzy 1,1·zy­

,·!Jodz,.1 i szrzr1·,~ si<.' '''):ższo(wi.J kulturnln,), a na knżdrm 

krnku okazuj,J S\\,J dun1<:, Ż<\ lll<.l\Yi,J rzp,tyrn jc..•zyki<'lll poi­

:-: ki rn, a s, ,. o i<· Il ,,·sp c'i ł i> rn ci I\ asz u lJ<,l\\' 11 \\' ażaj ,) zn roś )IO·· 

~r<'dnieµ:o po1ni<.'dzy \\Togi<'lll a przyjaci<'l<'m. T<'ll1 si<.' tłu­

niarzy ogc'll1w zniPrlt<.'r<'Ili<', koi'1cz,J<'<' sic: IH·aki<·n1 lojal110-

i~ri ,,·zgl<.'<i<'In l'<·l\u1y1·l1 sol>i<' \\'~p<'lłol>y,, atC'li. 

:--;,} to l'Z<'<'ZY może, o ,,·artośri rni11imaln<'.i, l<'<'Z s\\ i.I 

złoś<'i.J ~top11io,,·o za1,·uwaj,.1 111yśl i ży<'i<', porz,.ltko\\'o .i<'­

d11ost kom, a nast1:p11i< 1 <'ałemu ludo,,·i. Za t<'lll idzi<' brak 

,,·iary ". ,,·łasnP siły, o:-dal>inj,J<'<' ży,,·otnośr ludu. Dn osta­

t < • cz 110 ś <' i j <' d n a k <I o .i ś ( n i <' rn o ż < >, 1 )() rn y I" a szu h i j <' s t <' ~ 111 ~­

jak o Il y rn11n•111 pol:-:ld111. o kt<'>ry ,,· prz.,·szłości s:J:-.;ic·dl'i 

głO\\)' rnzl>ijac: 1>1:d,.1. llołduj<'1ny lwsłu: ,,Zµ:oda l>uduj<•, 

a ni<·zgoda ruj1lll.i<'", a JJl'Zl'ko11arny si<._', Ż<' nikt mun z trgo 

'.l.a!'z11t11 1ll1' zrnl>i. Ż<' h(.'d,Jc clzi<'<:n1i \\ iPlki<·.i Polski, rnc"l\\ i­

rny po ka:-.;z1ll>~k11, Ż<' 11talll)' ,Yła~ll:v, lolrnl11:v spm-Jd, żyl'ia 

Do~kona)P pa!lli<;tan1)·, jak to za da,,·nyrlt rza~1·J\\·, 

gdy 11Hn1do\\ i polskiPn111 11'1111 zaJ,rnkło do dnl~Z<'.i Pgzy­

:~t1'Jt<'ji, do tormuu1ia :-;ol>ic• drogi \\·śn'>d :-;pisl·Jl\,· i zdrnd, 

z a z d rn ś c i i d u , Il y Jl o~ z < • z< · µ: 1'i I II y c lt , n l I' s I\,· 11 a ro d 11 • j a k z n -

\,-TO I 11 <' ll l t <' ll1 p <' lll t O (' Z y ł o ~ i (} ~ Z < • Z <.' Ś (' i <' I > O I S k i k Il Jl , . Z <' p :. l -

ści. To \\·idz:_ll· illll<' llHn)(ly, J,a,·z11<'lll okiPlll śl<'dził.,· 1w­

:~w \\":-.;trz,Jsy i <'Z<'kały z 11ieri< 1 l'Ji!i,,·ości,.t 1rn dojJ'Z<'lli<' u­

padk11. l,nży naj11111i<'j"-ZY odn1!'lt 11i<'zgody, przy:-;pi,·~za­

j,Jry 11pad<'k narnd11 pol~ki<\!.'<>. por11:-.;znl narzulszl' 1wn,·r 
\\·1·01.!/1\\, czyłia.i,.t<'~·1·1! jak żarłorz11<' :-.;1:py 11a ~,,·oj;} 11p<.1-

t1·z011,J zdol,y<'z. ~anliśllly im \\'l'Ota s,,·oj<'mi i1itl'yµ::uni 

; llll'~llaskmni of\,·ol'zyli, porzc•n1. pl'zyszli i przykuli 11:.1q 

do ~,,·oj<'go ja1·z111H, pod kt1"ir1·go l'i1:ża1·pn1 si1: 11ginał lud 

nogu <111c!ta ,,·ini<·11. Tak zaz<11·oś1~ zaprn,,·adzila na~ IIH 

t 11ła1·zk1.', 11a niP<lol<i .. , 

Dziś, gdy '"~zy.-dkie dzi<'lnic<' :-;pojone zo:-.;tał>· ,,· .ir'dn~.1 

llit>1·oz1•n,·aln:J 1·,doś{' i l 10Jska ni1•111i oddyclta jak odrndzo­

lH'llli pl11rnmi, zgin;}<~ pm,·i11ny o\\'e spory, dzi<'l,J<'<' na~ od 

~i<'llil', a ,,·~p<'>lna winrn ,,· )<'JlSZ,) przyszłoś<~ zap<'\\·11i 1>>·1 

1rnn1 i przy~złyrn naszym pokol<'niom. 

\\"ie.,,·, llrncia l,aszulli! Ai<· z\\·aż,tj1n>· 11<1 p1·0\\oku-

.J1.ll'I' nas s\Y,.t P>'1·!1,.t kulturaln,J j<'dno~tki, przyl1y,,·aj:Jc·1· 
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z gh;,hi kraju do nas jako do ludu, stoj::Jc<·go w ich mnie­
ma11i11 na ostat11in1 stopniu kultury! \\'ykażmy swoj<·m 
pogodn0m zacllowa11i<'m sic:, ŻP .i< 1 <lnostki t<· s,J w Mc:dzi<\ 
Ż< 1 li iP do \\Tog<'>\\' p rzyc Il od Ze), I rcz do s \\'Oic h li rnci I\ a­
~z 111l(1\\'- Po I a l..<'1,'.·, Ś(' isk aj:J cyr h sen] C'l'Zll ie• ie h d łot'1 ll rn t <' r-
s k :.t. .fan Bil ot, 1,: a szu I H, . 

.Jan t>atock. 

Dzień świętego Jana na Kaszubach. 
( l)o k m'H·zrn i r). 

1 '<1 \\'iPn stary h:aszulia OJJowiadał rni nast('rrn.i'-.ic:.i 
haśt'1 o tym „korzonku". ,,Żył niegdyś przed Jaty ubogi 
rnhotnik IPśny. \\'rarał jak zwykle 1dJźnym wieczorem 
od s wojPj <' i ('Ż ki <'.i pracy, a miał jej jcszczP dużo \\' d onrn, 
gdyż po~iadał l-i.i'O\\'<:, ldónJ musiał nakarmić. Tak i JH'­
\\'tlPgo wiPczorn wswdł do obórli: i, lecz o dziwo! l\J'O\\'Y 
ni<~ h~1 ło. NaJH)\\·110 pobif'gła do lasu, gdzie tylP razy żarła 
<101>1·:1, świó:J traw<:; U1 1·az musi zarnz po ni,). p<'>_jść, ho ,, 
11 o<·y mogły lly j:J wi I ki poź1·eć. Szu k aj,}C, dług o cl1 od ził 
i l1h.1dził po !Psi<'. Noga ,,, bucie olJtal'ła si<; i dokuczała 
ho I Pśn i<', gdyż \\' pospiPr Il u włożył obu wie na bose) nog('. 
l T :·d , 1 d ł \\' i <: c n a m c li u , z d j :-i ł s w,} cz P n,· or H} ('] rn s t k <) j e d \\' a -
1111,.i ZP szyi, oll\\'i,Jzał ni,J bol::}C~J nogQ i n1szył w dalsz:.1 
d rng-1:. N' a l'az zolrn czył za \Yie l kim d<:hem skarb: sk l'ZY­
I ii<1 z <'Z<' 1·,,·011Prn i du kat am i, opoda I vod kam irniern <I rug,.i 
i llil'('O dal<·.i dużo sl'(·]m1 i złota, że za to wszystko rno­
ż11al>y kupić· kn'llrstwo. Poco teraz jeszczP dalej ugania( 
s i •: za k rn \\ · ,} ? Tr z a h ~, d z i e p n~ y 11 i P ś ć ł o p a t Q i :-; i c k ie ' 'C' 
i \\'szys t ki<· t n sk al'by wydnl)yć ! Pohirgł ,,·i('<' do dorn 11, 

u 11iPzadł11go pl'zyhiPµ:ł zpowrntcrn. Zanim jednak zn­
l1rał si<: do rol1oty, <'11ciał zdj:-Jć lrnty, gdyż l)I'ZPZ drog<; na­
,..;ypało rnu si<J w nie dużo piasku. Usiadł na trawie, od­
wi,p'.ał z nogi czen,·011,J <'hustkQ - i naraz zginc:ły ,,·szy­
st ki<1 skal'hy koło nipgo. Gdy bowiem szukał zagi11io11ej 
kro\\'y, do huta dostał mn si<: nippostrzPżrni<' ,,ś,vi<:tojal'1-
ski lrn1·zpi'1" i 11i<'11a1·uszo11y ukrył siQ w czerwonPj c1111-
~ t <'t'. TP raz jPd na k pod czas zd Pjmmvania hu ta wypadł 
i zaµ:i11:.tł, a \\'l'HZ z nim znikło tak bliskie szcz(:ścic i bo­
ga('( \\'O. l\t'O\\'<.' zaś pożnrły \\'ilki". 
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\ Y nwj m ł od oś('i z n a l<'rn kob i <'I(:, dziś już dawno spo­
('Zy\\'ajc} <' i} \\. grolli<'. _p;jpgdyś llyła k\\'itrn1<·em dzie,,Tz(:­
<"iPm z 11iehie:-;ldl'rni O('zyma i dłllgiPmi ,,·,u·koc·zami, a jPj 
J,eztrn~k:1 młocloś( op1·01ni<'niała jasna jutrzp11ka nadzic,i_ 
LPcz dość: J)l\'dko zjmYiły si<: troski i zrna1·hd<'11ia, ehom­
!Jy i n<:dza. tmnll'zyszyły j<'j prz(•z ('ał<• życil'. \\'tedy l>i(!­
dna zasadziła O\\',,l ,·oślinldJ \\' swoim ogrodzi<' i p1·z<'Z 1iiP­
jPd1w 110<· Ś\\ ic:tojai'1sk,.1 n:atm,·nła z czen,onQ rhustk,_1 
jt'dwaJ)l1cJ w r<:k11 na rozk\,ii rl!dmn1rgo k,,·iatllszlrn -
lc'<'Z nigdy nic' zol>a('zyła 1<'go cudu, nigdy nie przyszło do 
11i(•j szczc;śl'i<' i nigdy - nie \\T<'H·iła rnłodoś<~. O"·ym ko­
rzonldc·m j<'st paprnr orlica, plcris aquili1rn, kt<'>rego 11-

k 1-ytyd1 k ,,. iat<',,,· n i gdy o ko I Il dzk ie Il i<' zob a czy. 
_ \ \' nocy św i<,>toja 1'1s k il'j da w no zapadłe rn ias ta i zarn­

k i \\' y !'! 10 cl z ,J n a (' h w i I k <.' z pod z i<' mi i d n j ,} z II a k i po s o­
! ii<'. Luci opowiada 11astc:puj,Jl',,l l>aśt'1. .\li1:dzy l\amirnir,.t 
szl. i Bor11('ilU'll1 ,,z11osi si<; ,,·ysoka g(irn, otoczona h.1ka­
mi, Jll'ZPZ kt<'il'(' Pl'Z('))ły\\'a !Jystry stl'lllllyk. \\' d,rn·nrcJ1 
<'Zasa<·ll stał 1ia tPj µ/11·zp za111<'k, ,,· nim pa11ował bardzo 
srngi pan, a okoli('z11i 1ni<'sz.kat'1cy hy!i nrn podda11i. <;<1>· 
('i ni<' pła('ili pu11kt1wl1iie dzil't'ŻH\\'f i inny(')I danin, lli<'­
lito~("i,,y pnn z,lliiPt·,lł im ostat11i k,l\nlł<'k zi<'rni i cal<' 
ie h lll i (', ii". \\ Ho n I ci I li P ż >da , , ·<'>w(' z a" Il i<' d II a , \ · d n, u 1 

z gTorna<bJ dzic'('i ,,. \\'i<'lki111 11iPdostatku. J>osiadala tylko 
.i<'SZ<'Z(' j<'d11c.1 kJ'()\\'~', kanllici<'II,<: ,iPj dziP('i. (;c[y l'('\\IWP:O 

razu ni<~ rnogln uiśc·i(· irn-y<'l1 zo!Jm,·i,Jzili'1 \H>l>cc pana, l<'ll 
kazał J>l'Z<'Z pn,·ohk<·,,,· zalll'HĆ' .i<'.i krn,,·<:. \\'tPdy kol>i<'('i11n, 
o t Il I o 11 a , , · p o d a r t <' ł n (' I 1 111 , rn .v, po s z ł a n a z a m <' k i z (' ł z a m i 
prnsiła o Z\\Tot krm,-y, uliy jPj clzi<'<'i z głod11 11i<' zgitl<:}y. 
L<'CZ okn1t11y pc111 Ili<• z11c1ł milosi<'1·dzia i kazał kolii<'t(' 
wy . ..;z<'zt1<: p . ..;a11ti z pod,,·,·)l'Z,l. Bi<'cl11a kolii<'tn mzpn('zli­
,,·i<' targała \\łosy, zah11ny,,·ała I'('C'<' nad głow,J i ,niłala: 
,, .Jeż<' I i rn o .i 0 dz i,,<· i rn a .i ,.1 11111 i<' rn ( z µ: ł od u, to I li<, c Il si<: t <' 
llllll'Y zapad11,J i llllli<' pogrzP!Ji,J!" Złol'Z('Cz0nir ,,·ypowi<•­
działa ,,. zhJ godzin<,>. ~i<')Hl\\'<'lll okryło si,,• niP!Jo <'ZHl'IH'­
rni ('hn1urami, g(.':--;I(' hłysl,awicP przrszpulły po,,·ietrzti, 
~traszli,Yy grzmot. rnzl<'gał si<: dokoła. Zawyły ,,·ichry, 
ziPrnia :-;i<: zatrz<>ła i zamPk w \Yszystkirni rnieszkai'1rnmi 
i :--1..:al'l>allli zapadł :-;i<: \\. gł:Jl> gi',ry. Dziś miPjsc0 to po­
kl'f\\'a orna zi<'rnia. \\' no<'y ś,,·i,:toja1'1skiPj j1_1dnak, ,,· µ-o-

I 
/j 



, l z i u i <, d u r h c ·m , 11 k a z u j <' s i <: z a m <' k II a po \ \ · i l' 1 · z cl i.u i , a j l' gu 

11an clwclzi \\·koło 11i('go, <IŹ\\·iga ri<:żk,} skrzyni<:, Zcl\\'i<'J'ć1-

.i:l<'l} .i<'go ~karby i prn~i p1·zc,<·I10dni<'l\\·, ahy mu j<' o<il'l>rnli. 
I ><'\\'ll<'go razu szPdł sol>il' \\.il'ślliak drng,) z l\ami<'lliry 

sz1Hr11. do Bon1ci!la. J>an zamk11 zw, .. ;t;1pił u111 drng<,,' i pu .. 

dując 111u skrzytii<,,• z pi<'lli(.'dzmi, l'Zl'kł: ,,\\'eź te pil'lli,}dZP 
i zani<'ś .i<' do ko~ci~,1a w St<:życy, a k;:;i;,tdz 11i0clt j(• rnz­

dzi<•li mi<:dzy \nlowy i siernty". \\.i('śniak, ogl,}daj,F sic:, 

1.ohaczył na górzP \\·ielki zaml'k z pot<:żnerni rnurarni i wic'­
żan1i. Ogarn;Jł µ:o tak \\'iPlki strnrli, Żl' zostmdł skrz>,.11i<: 
iw drodze' i rn trh11 ll('il'kł do Bor~1d11a. (;dy potem i11ni. 

111ni<'.i !)qjaźli\,·i \\'i<'Ślliar.r pol>i<·gli na to rni<'.isl'<', zjm, isk o 
zn i Ido. 

Ja11 J>atock. 

Zwyczaje żniwiarskie na Kaszubach. 
1. Demony zbożowe. 

L11d rnnil-rna, Ż<! rała natura \\ypl'ł11io1ia J<':-t przr­

jazJH'Jlli i ni<'l><'zpicrzll<'llli d<•11101iami. l'od <101110\\·ym ko­

!11i11ld<•1n gospoclaruj,J rnil11tki<' krn~11oludki, 11a zarnglo-

11ycl1 h1karh nilllfy \,·yprn\,·iaj,J ~\\·oj(' łialT<', w Jp:-:-;i<' rzad­

ko l>y\,·n i><'Z}>il'rz11ie i spokoj11i<', 1w i>agnarh l>h,:dtH~ og-

11iki \\·ai>i:1 przecłlodnh'i\,. i ~<·i,.1µ-aj:1 na d110. :\n\\·<,t pola 

i <11·z<'\\'ć.l rnaj,1 s\,·oj<' dl'mo11~·. OIH'rllość ich wy:·durhu.k 
~i<; z po:-:z11rn11 drZ<'\\·, z sz< 1 1111·,lllia ź1·<'i<l<'ł, z poświ~111 \,·ia­

t 1·11, Z<' szPH'l'll doj,·zal.rrll kło:-:o\\·. ~,J ont• ta.i<'nutirz<·, jak 

~·Zlllll, ~Z( 1 1lll'Hlli< 1
, .!-('\\·iaz<Jf j !)0\\'1('\\°Y . .J<'SZ('Z(' \\' dzisi<'j­

~Zy<'łl rzasarh \\·ic't'ZPI1ia 1<' ui<' znikrn;ły zup<'l11il', lud \,·ie­
l'ZY \\. dernon~·, kt<'>n· \\' zJ,oż11 ~iPdz,J. (;<(~· tylko lrriutko 

\\·iatl' za\\'i<'j<~ i zl>oŻt' ftlluje jak rnorZ<', l\aszul>a rnm\'i: 

,,\\'jilk ni.J.J> \\O\\ <'i'". .\'ild <'op,·a\\'Cla l<'g<> \\·il ka nil' \\ i­
dział, i ludzie 11ie rnaj:_1 IHl\H't konkJ'<'lll<'go o nim wyol>l'c.l· 

żenia, Icrz jal.;.oś \,·i,,,·z,.1, Ż<' talli i>y<: 11111~i. Do dzi<'ri. Id,·,_ 

I'<' Jwnlzo rh<,'t11ie l>i<'gaj.) po żyd(' i dC'p<"Z,,t zl>OŻP, i>y 1w­
t'\\'clĆ 1110drnk<'iw, lll<.J\\·i si~: ,,Dzi<·<·i, Ili<• i<IŹ<'i<· do żyta, 

w i I k \, · n i <' rn s i < • d z i i \ \' a ~ p o ź r <' ! " \ \ i u II y r h o k o I i c a r h 

jP~t to i11lly rodzaj Z\\i<·rz<:ria, ld,.>n' żyta ~trz<'Żl' i ~tra:--zy 

dzi<'ri. J>od Choj11i<'an1i lll<.l\Yi ~i<:: ,,B~·k kei J>l'Z<'Z zl>ożp'', 

- \\ ).'iernrzech jPst nim cz<:sto :--i\,Pk, \\' T11ryngji dzik, 



,,. ~\.ug11sto\\·ic jclci'1, \\' I lola11dji \\ · śriekły pie~, jal, rc'l\n1w z 

\\'C Fl'allC'ji „le chicu l'agć". Ni<'zawsz<' zwiPJ'Z<2 to jest po­
st I' ach em d z i c ci. Ka I\ as z 111> a!'} 1 11 a w d st I' as z y s i c; I P 11 i -
\\'y('h i niczaradny('ll żniwiarzy lakiem nawoływani<'lll. 

,,Kaprzod, r)l'<;dzej! \\'ilk siedzi ri na pi<:tarh". Holiotui­

kowi, kt<'>rego przy ez<:~t.em zginaniu si<; vrzy lrnszPniu 

krzyż holi, zwykle siQ m('nd: ,,Byk ('iPi>iC' ud<'1·zył" - all•o 
·- ,, h: o z i cl u J rn d z ił". Z ll oż o \\' y w i I k j <' s t w i <: c d c' n 10 l H' 111 

w posta~·i z,dcrz<:da, st rzeg~Jccgo zl>oża l)l'Zed u ndsa111 i 
i uaganiaj;J('<'go l'ohotnildnv do pra('y. 

LC'CZ jPSZl'Z(' inny demon haffujc W ZIJOŻU: jP~I 11im 

p<'>ł-z\\·i<.'J'Z<2, p<'>l-rzło,,·id~. Kaszubi nazy,,·aj,J go „ż(; l tH"i 

mac"; \\ ' iJ1nych rz<:śdach Pomorza i l 1oz11ai'1ski<'go 11a-
. zy,,·a siQ go ,,}>ab;}''. Lecz o tym demonie ludzi<' maj,} j11;i. 

,·c,alnicjszc wyohl'ażc,1liP: ,,zdnt1 mac" mieszka w podzi<·n1-

ncj norze, któni Jud 11azywa ,,piPccrn". Tam ·pali sic; 
ogici'l, rnzg1:ze,,·aj.-Jcy pieC'. Tn żytnia nwtka jl'st 11il>y 11i,·­
\\ icściPgo rodzaju, lecz ma duż:1 żal>i,J gło\\·r; z orwmi l>y­
k a, z k t <'>ryc li hu c h aj Q o g n i~ t c pło rn i c n i c. I I i P r s i j <' .i s: J 

11ic,l>y\\·ale długi<', tak, że~ rnoż(~ jr f)l'Z('Z rami<; prurz11('i<: . 

. Jddzi Z\\'yklc' na ogromnym ,,·ilku, trzynw.i,}(' ,,. 1·1:kac·l1 

\\'id ły. Dzi<'ci, k tc'>n· spot lu:1 ,,. żyr i<', porywa do S\\'Oj<'j no­

ry, przedl<'rn kładzie im do gardła s,,·ojc długie pi<·rsi 
i 01·zy srnoh-! zal<'I>ia, ,,· pi<•<'II i<'l1 smaży i pożPra. Ta 
,,żć,tn<J mat.:" znana jps.;t \\. lrnżdPj okolicy . 

. Jak „żi,tn<> mac" jc:-;t postrnl'hern dla dzi<·ri, tak z110-

"·11 „przi.'południca" - ,,przypołudnica" j<'st po:-;I ł'H<'lic•111 
dla dornsłycJi. Irarn1jc· po polach i łanach, gdyż nic sic'­
dzi, jak wilk all>o „żdnó nwc", stal<' tylko ,,. ży('il', h·,·z 
',\ <:dl'lljc z mi<'js('a na mi0js<'<' . .Jc,st. niQ l>l'zydka lrnlia 11i<'­
z wyk ł <' j post ac i. \\ · to,,· a r zys t \\·i c w i I k <'> w i <I z i i,; ie h p s c'1, \ 
,,·<:drujc~ po polach w porz<' olliado,YPj, gdyż nic' <'iPrpi, gdy 

klo,, · porze ol)iadowej p1·zchy\\·n 1ia pola('lt. Jc,żeli 11c1pol­

!,;,a dzieci, clnYytn je i każn im \\·yrz<'sy\\·a(: :-;ollil' c·zar1H: 
jak smoła \\ · łosy, iska<: wszy i j<' zjadać. hosinrzy, kład:.1 -· 

<'ych ~ic: na rni,,dzy 11a poł11<111imn1 drz<'mk,:, potrnfi zhi<: 
do tego stopnia, że pr1.<'Z <'ał_v dzi<'i"1 ni,, rnog,J sic; nisza<:. 

~a 11iPktc'H·ych polach .i<'d11ak „przn1ol11dnica" " ·y­
st<;p11je \\' JIO"itaci pic;lrncj dzic·,,·il'y, " l)ialc'.i ~11kni, opasa-
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11c1 zJ()lym pasem. za kt<'irym tkwi sztylet. i><·,Yicu 11tlo ­

dzi<·tii<'<" zamntżyl JH'\\ 11Pgo razu w zlwżu pal,}<"Y si,: ogiPi'L 

(; dy pod SZ<'d ł }) I i ŻC'j, zolrn czy ł pi<: k llć} d zh~\HZYll<:, gTOŻć) (' i] 

; rn 1 ś rn i P J T i ,} , j e że I i li i <' ro z"· i , l ż P z ag ad <'I-, , U <'i I' c u rn z a d a , 

<!o 1-sz<'j godziny. \\'i<:c pyta: ,,Co kwitnie IH'Z k\YiHta? '· 

( I 1 nproć ) . 

,,Co bit'ŻY l)('Z po\\.<Hlt1'?" (\\ 'oda ). 

,,Co ~ni<•gi<'lll hiPluclm:nn " . :--J.:.\\·arn<'lll !<'cie lc•ży?'· 

( l 1 ia11a wodna). \\'tprn na \\'iPży kości<'lnej \\·yhija godzi . 

Ha 1-~za, dzi<•wica ". tej cl1wili trari rnm· !lad rnlodzi<·1·1-

<'<'m i oddalajć}C si<.', 11dzif'lH nrn .i<'~ZCZ<' kilka rnudry('l1 

rad na życie i rniło,nuii<'. Cltłopn'iw rnni<'j lnd11ycll zalli­

JH, pi<:k11~·<·h trzyn1a ,\· s\\·ojej 11iC'\\·oli. 

Złe d <'rno11y, d I a Id ,'il'y cli lud n i<· lila żad 11Pj II az\\·y, 
:::ićJ I q·z~· d k i('lll i po:-d n<' i arni ( h: J'<'isnj <'ie z i I\ o Jw I de). Zr1 -

lrzyn1uj,_1 si(: pod dllŻ<'llli karni<•1tiami i 1w skrajach p<.il 

i h1k T<' sJH'('jalnic polu.kt 1ia malutki<' dzi1·ci, kl<\ryrli 

rnat!i..i., za.i<,'tP pra<·,) \\ polu, zosta\\'iaj;J na skntjll p()IH. 

Pory,ntjć} je i iw id1 rni<.'js<'<' kład,}" poduszki 1>1·zy<lki<' 

po:-;tacit•. I tak j)('\\'IH'go raz11 \\'Zi<:ła kolii<'ta swo.1c rnah· 

dzi<·<·lrn z soh,J 11a poi<' , poszła do prncy, a dzic•rko zosicl\\'i­

ia 1ia skraj\! pola. ( ~dy mat ka JH>\\Tacała \\'i<'CZOl'('lll d:) 

dOlllll, znalazła dzi<'cko zllp<·łnie z11ii<'11ion<'. CicJgl<' pła­

kało i zupełni<' si<: 1ii<' 1·oz\\ijało, zato odznaczało si<: du­

Ż,} glm\'iJ. Licz,)<: lat dzi<'sic:ć, nic• Jll'Z('\Yyższało \\·z,·o .-d<'lll 

<'Złe rn !et II ic•go d zi<'<'k a. I'('\\' ll<'go razu zn<'m·, gdf ,Yi<'śnia k 

llO\\T;_H·ał z pola z ci<:żko 11ałado\\'any111 \\OZ<'lll, zacz<'pd 

tyl11('lll kołern o plot ogrodu. Da1·<'11111it• kazał clitopolll 

:--. \\'Oi 111 w1'Jz na d rogc; " ·y p I'O\\·adzi ć. ~ć1 si<•dzi, Id c\rzy nad­

l>i<'gl i do ponw<·y, J'( ·l\nii<'Ż dan'm11i<' siQ \\ysilali. \\ f<'lll 

przy!Ji<'gł z pokoju z zn pi('CH, gdzie· ZH\\'SZ<' wysia<ly,,·ał, 

11 I o lll II y <'rn r I do pak, pod I a zł pod \\.<'iz, pod Ź\\' igw,ll og ro lll -

11 y l<'tl <'ic:żar i l)('Z tn1d11 zani<'>sl do :-;zopy. T<'r·az zau\\·n­

żył ,Yi<•ś11iak, że \\ · ycl1C)\\'i:lł ,,IJ<:kc'irta". \\.i(•czon'm o]l11;1-

~yl go i z rnł<'.i siły okładał d11żylll h.ijc•111, \\')TZll<'Hjć,H' 

11 a s t <..' p 11 i <, n a ś rn id 11 is k o. p; as t <: p I H' go d Il i a " t a k i 111 s l a -

11i(~ znalazł cliłopca s\\.<'go na śtni<'nisku. 
Tak sa1no za111i(•nio110 dziPcko IH'\\·11<'.i wi('~11ic1rzl,i. 

\\'y('IIO\\'Hła l>iedllć) istot(: do dzfrsi<:cit1 lat, l<•c·z l<'d,n> cho­

dzić, led\\·o rnc'>\dć si~ nauczyło, stale w koły::-ce leŻc}r. l'e-
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,., 11 t•go ,,. iel'Zol'a ,, yszła kol) i<'I a 11a pod ,,·ó1·ze, zas ta ,,h,·szy 
popt'Z!'dnio stM jcdzPniern, hy rol>ol nik{i,,· za\\'oła{: Ila ,, i('-­

('ZCt'Z<;_). Zdziwiła siQ jednak, po,,T<'H:iwszy do izl>y: j('dZl'Itia 

ua stole nic było. Nast.nmcgo dnia ,,·icśniaczka pm\'l(.>l'­

uie jedzenie na stół postawiła, :-;arna \\'yRzła 11a s1 ryl'h 

i przez dziur<: przyglQ<lała siQ, co siQ stanic: dziecko ,,·y­
~lrnczyło z kołyski, w kilku rninuta('ll połkJl(;ło j<'dZ('llit· · 

d I a dwunastu I u dzi i znowu położyło si<: do Im łysk i. 
I >uznała, Ż(~ l'h0\n1ła „bc:k(n·ta". Zbiła je do k 1'\\'i i ,,·yrz:11-

<"iła n')\nticż na śrnict11ik, gdzie nast<:1n1ego dnia zualazb 

S\\'Ojl' pra\\'dziwe, płaczQce dziecko. 

Jak z [HJ\Yyższ<·go ,,·y11ilrn, lud kaszullsl,;i zna <'Z1<'1·y, 

rodzaje demon(rn· zbożowyclt. Postać zwi<·1·za rna ,,·ilk 

żytni, pM-z,,·ipJ'Z(; i pM-człowid;: to „Ż<'II1(l 1wH.:", ludzl,;.i · 

postać nHtj:J hl'zyd kie i ład nc „p rzy11oł ud Il i('<~", \\Tl'szr i(• 
dziwolcHd s,J to d<'rnony, po1·y,,·ajQl'e dziP('i. \\'ilk i ,,Żt'l11D 

m „ H.:" żyj ,}. \ Y z 1 w ż 11, os t a t II ie d w a I' od z a .i<· " · po I a(' lt i I ia 

skrajach lasu. l'iet'\\' SZ<' s:J postl'aclH·m dla dzicd, usla­

t nil' dla cal<'go ludu . 

.. \ . Bud zis z (I> u ck). 

Memka szóns przińdze. 
Z V < > j l l ii 1 > < > I s z l '. V j i ( · k j i . 

T1·z,1sk a vrz,1~k voj<'llni !Jć'ł znj<'mjałi a ,, t1t·i·chli, 

hjt>tka hiiła l>jitó, kau<'mti rnjilrzak, rnpa pulntt l,i-ła rn:;:­

I ecaW. Zal·z,:ło so szuka nje n•11jo11i'c Il, po<"l 1ova11j<' za Il.i i­
t i;(' h. ~t.l'aszn(~ vi,zdl'at kji l><'(lovałi' so ,,·orząrn. ,Jt> sz<'d 

na srrn:tól'z, dz<' p1·avjl' puległh·ll cl1oval<\ Nj<' ht-ło dalH~ 

d o n j P s < • 11 j <> , lJ o n t, d fr Il t o v n j (, I <' ż a ł c' 1 n I p ć_, n a s a rn i lll 
-;uu;tórzu. \' U>nrn; J.;,os('e]!l,J grn11Citi_, rnjałć.' vj!'lg,) dz11n~ 

vi_id U'1HJ Il<\ Jll <' Iw n ijt> Iii-la p 1·zpdzu ra vjo nó, v j izhje I, s,:dza 

t k a ł o je d r I ós c c k u I<'> v. 

\ tirn pj~knirn, daJN,: z(~l'llim kos('<'le l('Żałi' t'<'11jo1ii 

v tak gęstfrll szi'l'lltach, że le jak nt>vost r<'iżnj6 so rnjidz<• 

njima p1·zedi'l'cha(' nd>g, aili' żf>dtd~l10 nj<'Vllpolrnji('. :\j<) ­

.1cdni zgrużdżi,](~ so v krzi.i.gękacli kosrnla, doch nfivjikszi 

dzól IPżił v kt'Jł \Yółtt>rza a podz{•rali' do
1 

k rziża. <iruz<' 
" ·t>l1<3rza a org,.u1<'>v lii;łi; Y<'VIPkłó, \\·oktia pcd 1·zask~J11<·, całi 



ct,Jm Bożi ze svojirni mh!szka1'1carni J1el rnaclltne lrnzanje: 

- ol 1jta v::;z<5tcc do mjc, cl1fi,r1ti va mozolni a ,Yobczc~żoni 

.i1'sta, j{> vaji skrzcpj<.'- - .Jó, je'>, vszdrP hc.'lc zrenjałi n wob­

cz;-.iżoni. -

I lc\'ć\ leżił żołnjćrz z rozgrochot.cJnim rza:-;zkę, drcg-je­

lll u p 1 <> c bd a w 111 · v ,J 11 <>, "'o n I c ż eł v k o mrn .i u . - v v j c I g .i e 
pl()('ltre jinaczć 11je~zlo - s1n1scci(' sanitdrovje go v grc')l>, 

lic11e leżił jeden 11agji, a j(1 l10 załónwnć woczc mu njicht 

11je zad'snc1 ł, ,,·one zdrzałći sztivno z głc:bji cenji 1iod njelJo, 

1Hak1o. v::;zt,tko: voda, słoma ... \'('die tfrh podrcszaj,1ccd1, 

a s('I'<'<) rozpdrzc1cc'ch sn'nóv przcszc·d jó do wol>raza 

I\l(,mkji Boskjć. - Co za smutni vezdrzatk! J>od njim !e­

za ło szt i' ka d v adzesce t n1 póv, njcjt>d u i z pt'>łóymerna załó­

rn,J nem a "·oezi'nn a, cli u, 1·11 C' 1·ce 11 tov,2 ne b<5ła do -2\'lem kji 

Si'na BoŻ<'l10, <lri..'g.ii zn6 trzimalf kornnkQ a k1·ziż<~ v zc­

sz! i\'njałed1 polcarh, gvi•sno z wozi•l>łema Jcp(nna do 

~n1je ,·c·i' so mod I i..'1 e z zdrok óma fu I ll<)dZ('j<'. 

~h>lH'<' zarhódaj,Jc<~ ,·zm·c_iło svoje wostatn{' prnrne 

1u1 pole, kjcj jó tC'll mol żnjiva smjercc wopusceł. • Ka 

I żm.i<', dze l>atcrejó stóva, ::;toerczNa zabc'f o vi..'('f1·ka ka-

1!<'>11<'. hole tćho dnJgu leżił kanonira, "·oba golenja kula 

111u rnja ,·oz('l'V,)ll<>, lrnmrócc mu tor11i'stc'I jak zcg'!<')vk 

pod sh H: I<', k rv a v (' 11 je J >Ho v je lgj e, "·opat 1·i_i11 k nje bd v ło­

ż <m i. \\·o II I<' ż ił \'ez d rat k II j c l> ez n <n n j l' s z(~ l 10 }) o I u, ::; pok oj-

11 j P p1·zi~ f11 I p1·zdonmosd'. -

- Boi i \'ćJm cóż'? - Njć, njijak ! -

- .J<1 \'as wo1>jc: bai'Hlaż,J; może \'c rn6rc do svojed1 

c·o do "·obsztPlovanjo'? -

- j\l llSZQ j{) Wl!Jlll'Z('c'! VĆ'lH' h won I >Ol csnjc. 

- To gv<'s njć, ale \ ' i_, jcsce rz<,>żko n'11joui, a zichjcr 

rndzu długo varało, jaż \'i; svojkh ,,·uzdrzie<·! -

- .Jó le mjeszk,Jm pól'<) mjil st:-gl, mt'mka to grze-

111jt'11.i<' ka11011óv czi..ila, wona przi(1du a mjc solHJ V('Zll.i<' ! -

- Ikvii z wokolfri~ vszdko "·uc<'kło. 

;\loja mi..'rnka sz<'>11s przi(1dz<', to j<1 gv<'s vj{'m. \\'oua 

111j(~ YjPd110 pornogła, "·ona rnje u,ż dzis nje wopu:;ci. -

- l'rnc{·m sYÓ \'Ol<~ jti docl1 lmrn Żol'gal11,J rninQ po­

koz{H, Jrn "·on ji5ż roz 11i•t ol: - ~I u~z\' jo " · umrzće '? -



- Yc tu lnu·zec·zko v zf>krc·c·irn lPżke, lepjć l1i' belo, 
kjcj \'c bi• l)ćSle v laza1·i,t tr:.11sporti1·ov,1ni, naszi ledze be 
rnoglc Vas lctko przcwoczt.•c ! -

- Bosko vola! i\loja Jll('mka sz1'ms pl'zii'1dze - l'Z<'k 

\\·011 ze słal>irn głos<;. 

\\'on prosił ,vo wodc;, to perżrn;, 1·0 j(> rnj(>ł, l1i'10 z!J1·i·­
kuv:-111ć. ,J() lllll J)l'Z('J'Z('l-i., Żl'll('lll jiJP lllOŻllOS('(~ Z Vod:,l llcl­

z(>d l)l'Z'(iszcd a l'idovf>ł do !)i(•żó \'Sł'. 

Ziehjc~r pM godzi·ni· so mjirn:ło, kj<'j j<> 11ar,ód przći­

szed. Ju \\·ogarn(,'łi' go <"('lllld~ rzad<' srnj<'J'('('. Tukn<:ło 
przez jPlto ('ałc cało, won vi•cign,}ł a rnzdh•żił so a IPżił 
IH'Z ruchu. Żccc bcło ,Yulccałc .. Ale .i<'Ż 1·c"iz wotcmk "·011 
\\'Ol'Z<', r0szał<' so j<'ho llladP li'p<\ a j<> zgjil>aj,}<"i so nad 
njim, docz(·q te słov a: - ~I oja rn l'm lrn p rzi t'HI ZC'. Bogj i 
\\·usmj<.°'<'h wosłonjił jPllo lćipi\ !Pżił jak c·i,rt>k \\·uspjoni 
v ldinjP Hll'll1kji. Ten rnom<:nt rn.i<' lmrzo z1·i,sził. .Jak 
ccnjt> stojił ten szto1·iik prz<·d rn d>z to <"<'Illlljószirn 11jPl>1: . 
.Jó wukl<'k a sPrdccznc modle za zrnarlelto do tn'>mI Bo­

skjćl10 słół. 

Knapno jt> 11aztld lid zaszłi do lazaretu poln{•J10, 
wożdało m.it' st<>d~ lml,~·d..;o v wuliożi•<"llllin1, alC' c·zi•sti,l'!inirn 
klćtknku. \\'ono \\·lddo \\·ol>sZ<'1·ni pii'1dl'I, v chten~jrn 
pj1• 1·zi'll <' hi'łi'. Z k rzfrzon im głos<: pov jtid a ło, Ż<) przi'szło 
z jc'dlli I<· kjil<~ mjil odlPgłi vsi•, że l>da gdova a so z c1'>rk,~ 
prnnjin1 żi•vjiła . .J(, !-\iii lid V<' vojnj<~ llol!-\Z<'vickji 1 t<'.i ji 
lwzpj<'k nje dało, \\·ono so stracltovało, Ż<' !-\ill 1·<,1ijoui iii>! 
a leżil v lazan'c<'. \\'ona z ('('>1'1-i.}J Ż<' I<' j1'd11c,t po:,.;c·<'I mja, 
v <'htfrni wol>jc VP<·1rnrnji spali'. <'.l'>rka spóv(> że tc'rnzk<,' 
na sztn,ji, a wona VZ<) posr<'I dit> ehorćho sti1ia. Tak \\·011;1 
z p.i<'l'Z<'ll<'>rna a z<•głl'>vki'irna v plt>rlH'<' zavinjon<'lłli-l ,rn 
puklu przi~szła, l>i'ia juna n'1żniiclJ st:.H'<'.i<'niach, al<' st;lla 
nje trafjila, l!o v :-;voji1n 11j<'l)('zpj,,ku wili-ta akurtll11<l vj{~­
dzQ vćikut'1dova(', :--:ostra Elż'i>iótanka vn{,dw nj:1 sowo-
1>.iekiva, a .i\' do nas przc·prnvadziila. Tu wona rni•sli-!:1 
si511a nal<'zr a mu rnjitkji domt><"i Iógj<'I' pos<·Plfr. 

~alazła sc'na - al<' ju rnjitko zasc·plon<;l10 kol(• 
vi'<"<'rkji kan<'mi' - v klinj,, zcrnji. Zgj(.'L() a Zl'('sz1rnt1 szła 
wona z pjerzc11<'>rna dod1'>m do <"(11·kji na slomjanim 

barłogu. 
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IT. C ze r n i c k i. 

SzterolystkL 
11. Dwie rnc)e\YC. 

_\lot•\\ a god,1110 si: 1>,u·o od nwc\\·ii odróżnio pisą11y, 

Hue r I il o g-od o, I C' Il in <'ii,e i \\'Ol' k \' i r<: k ćJ d op<H~rn oc, 

~\I<' pis,}tH'<·h j11 sł!·J,, - jak "- rnannul'zc ry1cQ "·ckutech, 
'frcl1 11ic zrnicui \\ ·csylk. Jak SQ je dało, tak sQ. 

t2. Głupo gc:s. 
( ;,:~ po woedze pł<_'\Yaj;,lr, ki{'.i uzdrza :S\\'O('jigo wrnga, 
~:1 rn:-;z11k si: zl<:lda i ]C'p le gł<,'hok \\' toni zaw'irzy. 
( ; 111po U\ µ:łupo g<::..,! Ho \\'C;sok rwgi :-;topóffz:.l, 

Za Il i c ce zł api li's, smacz11y ll l'Zcl cl zy su żer. 

1:3. n,·id .J 11daszo\\·. 

< '.zi; to .i<' p1·0,nla, że .Judosz s<: \\' }H'wnyrn urndzył miescP'? 
Zdowo s1:, Ż<~ tak je, ho zdrada s<; j<'go lrnscćrz?, 
l{<'ld s<} jego pl<·mjeni i dalszy ju \\'OC'krQg zalćwo. 

h~ i<~.i go 11ic "·,·z11ie złó, cały 011 skazy <loróbk. 

J.1 .. Cno sp()łp l'Oca. 

U1cołlli' 1<~ Z<'lllll,.L _p1·ocmnH·'? - To Zllaczy, miły paniczku? 
1\'('tl lilii p<J ('('Clili !'Zek: I\O ł(,pfr i krase i 111'('\\'HC, 

< :o I<' s1: 11do, s<: d1<·e. Tt•11 od rzek i w.-1~e po<'ygo: 

\\ laki rnbol'<'< : jaż rod 11dzoł md<~ \\'il'l'ny JO llroł. 

15. Dzyrsko, Gryfip! 

\\ i;ll'('ył (~ryf, to <'ll\rnla, i \\'csok d,}ży pod niPllo, 

1\I<' ,,.,.zoskle\, ·y !dlj drzyszczć1<·ygo \\ llłotku gadz.ót'1sl,Ya 

I )rz, , s,:, g11 Igo<'('(' i gdo('ze, jaż miło sh_;cliar rnzg,,·i,1·u 

I 11,•rii k, G:'Yfic, \\'Z\\')'Ż, \\- }Jłone nic sygo ich trzap! 

Z vjerzenjo kaszebskjeho ledu. 
~jP<'11 11.i<'lloli mjP - ale holi et> ... 

Z<'hr<'H .J. Tr<'·pczik. 

I:t>z j,•dtl() lijałl"<) JHJCZ<)<' bal'O z<:hc bolec) Ż<' 110,·<~ 11ji-

111 o gł a sp a c. I I r z P \T 0 ca s 12 v p .i<' nm a(' il z je d 11 <' l 10 l> ok u 1 w 
d1·pgji -'- <'ll<'H \\'llSll,}l', ale njirnogła te dokóza<'. Z<:lw jak 

l,olałC', 1al~ )lolalr'. B<'Z ('elbl }1()(' j<,'CZa (' ..;kQCZH całe 

<lc1sl:l lii'I<' jak v \\'O/.mj11. .J<> s<; tak zdt>vało, jaklH' żól,}ci 
Y\·glc dl1 o doncclt d,1słc')v przi'kłód(>l. Hencdrno, jak Jeno 
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sę vjidno zrobjiło, n•skolda bjałka z vćr. Zarz11ccła nasr 

svć ruchna c vi~hjcgła z dierze. Calccl1116 dopMnja ('Zll l'JW 

\\'Od jcdnć do dregji babc ze vse, rolH' jć \Ylllżdc. l\()Żdo 

z nec h bób j ina cze n ć bjałce z rade! szle. .Jl'd ne prze ldó· 

dale zaezarovqne Zł' I a - d riigji zębe zaż<'gn i nlł(•. :\' a njic k 

jednak nc vsziitkji hełc kut'iszta. Tak z vjólgjirn jiscrnjirn 

1iaz6t jidzc dodóm, głmmo tej só :-;vój jiver Vl'povjtHlajc1r. 
\'nim procern njć jidze dzirskjirn krokj<'m młodi pa­

robk, z paleni v n:ku i; szt<'>d<'ntonJ rzt>pk,J na głovj<' . .Jak 

hel k)'('>tko nć hjałkji, l'7;pje: ,,~\ mój Boże - Boże 1w'>j!" 

PrzcstanQł, as~ pitt> l>jałkji: - Co varni je Ż<' s~ tak jbrice? 

- A Boże jo -- ,·zelda l>jałka - rnj<' tak Z<:li<' l>ol,J, że~ 

Hjevjćrn so 11jiżód116 rade. Hda j<'rn vsz,:dze a 11jirllt mjl' 

njimoże pomoc. ~loże vc paiH·u vjćce <'o na z<:bóv lwlenjó·' 

Sztódent posłerhół, jak.ós mesel mu do głon· m11-

~~zl'ła przii'lc, ho:-.;<: ,,·usmjt>ł ć~ rzrk: - Zaresku vamt> rad<: 
veszuk,Jm, le muszirc v to rnorlrn vjerzcc ho taldw z te 

ujick njC'l>eło. 
\'c,j,}ł z pazeche 110Uis, pomcslół :-;zu_,1·k, a tej napjistił 

ua ;ztcrz ku papjo1·a po ła(·pznje: ,,:\' j<'c li njP l>0l i mje -

~i I c lJ o I i c c ". n; rv 6 ł n Q Im I' t <:, d 6 ł l> jak e ći r z el-, : -- B j 6 <' e 

tcrcsku dod(nn, a jah: tam lH:cizP('<', to 1n·zć'10Ż<'(' fPll 

papj<'>rk na Z(.'he Ć' m<'>vrc: - 1'.'jPch njel>oli rnje - ale ł>oli 

l'C, - tcde wop1·zesta11,} l>oll'l'. 

\'z,}ł SQ szt<'>d<·11t c sz<'d dal<~. I\J n1ółirn ::-;zf<'>re \\"Ol><'z­

dl'zol st za l>jałką c \\·ostM stoj,Jl'. Xjirn<'>g s<: od srnjćclur 
st l'Z(rnac, a do sC' rzC>k: ,,To j<'Jll l>jałr<'sko vr~z<•kovf>ł, 

chtfrno v gusła vjerzi". \' chtel'cll czas potl'lllll rnj<}ł \YO 

tim zal>t>czoni. A no zjivrov:1nó l>jałcć'sko jakle 1wrg do­

dom przestQ.pjiło, vzc:ło SQ ll<'ll 1rnpj('>rk przć,kłt>dac na z<:l><~ 
a gt>dało: ,,~jecl1 nj<•l)Oli rnjP, alP !Joli re". .JaklH' kam 

V \\"Od(,' C'CSIH}.ł - Z(,'lH' \\'OJ)l'Z('stafr ł>oll'('. 

Zhavjiło pjii'H·116sce lat. Szt<'Hlent, wo chtfrnim gtH!ka, 

je dzisó proboszcz<: na parnfjij. Zdt>rzt> S(,', że jćrnu t(•ż 

Z(,'he poczc:łP l>0IC'C. Czest<'l m<~ka. .J(·~dzi ,,·od j<•dnM10 do­

ldora. do dri_,gjiho - a ne Z(,'bc jak lwi,}. tak l>ol,J. Ledze 

jak 110 ll;dzr, vndkę dostp)n vj(•<iz:1, żn jegornosc·a Z(:lH' l>arn 

ł>olćJ. Tak jid,J na plelrn11ję c gt>da.i,h że na pustkach 

rnjcszkó bjałka, co rozmjcje chorosc zęba \'elć•kovac. Choc 
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to ks,Jc lrdkjim gódkorn njrdóvf>ł vjarr, k6że róvnak nę 
l)jnłk1: dose dac wołac. 

l\ani:la stan)szka v proboszcza jizbjr, v0jimó papj(1rk 
Z(•żtiłkłi, a clirr go ksidzo\,·i na g<;łl<: JffZ<iłożPc. l\s,Jdz na 
I o v z<; 1 • ó a s <: p i rn b ja ł k j i s k t} d k a t r n pap j(n · k m ó ? \\·o n a 
7.l!S na to: - 1.;:jilr lat tćmu dosta jrm go wod jrdnelio 
rnlod{·I10 pa,·ol)lrn J..:j0j mj<' barn z<~lw holałe. Jak jPm tpn 
papj1'>rk przi>łożPła na z<;l>ć; a rzekła: - ~jPch njrlrnli mjr 
- a I<' boi i <'<', - tej za 1·11 \\·01>rz0sta łr. Ksi dz zhlad W} ł jak 
S! ' Hlla. \\'z,Jł llQ kart(J z n:ku l>jałkji i' rzd, do njó: - \'jfrr 
\'i i \\·od 1,ogu vi• t<111 1rnpj,'>1·k mtH·P? \\.on je wodmjP .. rn 
.iPrn llćiJ tim pa1·ollk<·m rn vami go diH. Z gkpotc j('m to 
zrnl>jił, a vi; v to w11vj<'l'ZPIP. Za to l>i'lrl>c' jrsme wobojc 
Jl<1f(.'J)jo11i. 

\'z,:.11 so i; JHH'V<>ł JH'n papj<'1rk, <·iiskaj,Je go v pj{1rk na 
sptdPnji a zc:l>r go v tim sarnim szUirkn \\·oprzc•stałr bolec. 

Kjile słóv starodóvneeh. 
ga nl - gn'id 
,n>ga nl - ogród 
}Hll'}HH' ~ paprn<: 
bania - l>rnda 
parµ; - pn'>µ; 
pa nn j i (1 - p rn rn i c t'1 

karva - krO\nl. 
vania - \\Tona 
va rk - za\\·(1d 

Jari - roczny 
l'll>a - miła, luba 
J'(•i'J('zik - kij pastrrski 
,,·omolfr<' - pokryjornu 
('('l'P.ii!-,ko - nnrntal'z 
IJH' - stać (sta\\·ić si<.' ) 

~zl'zall>a - łupina 

skorna - tf:sknota 
d(•jó - duch, poj(.'!'10 
jista - i~tota 
.J<' s t a - ll y t , j <' s t <' ~ t " · o. 

Zellruł L. Czajc1szk. 
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Vitójtaż ! Chceme le so zażec! Pjisół jem vama wostatni róz moje 
żece v Varszavje, jak jem sę ną harbatą wurznął, a pupr6vuze jesz uzis 1ak 
chodzę, j:1k gęs 11apjitó. Ale va le nje \'jeta co wona może dopjerze trzL•ciho 
dnja v noce. Slechójta le ledze, co mje SQ po nji s11iło: 

Snjiło mje sę, że jem wtrniar, a svjęti Pjeter wotmiki) kl11czQ (ten klucz 

vezdrzół tak, jak Szmul z Nalevkóv a nos długji pasovól uecht pravjr ;v t<; 
dzurkę ząlllkovą co bela tak vjelgó, jak Goljata h<it) 11jebjL:skji vrota e giiuó 
do mje: ,, Pojle Macku, takjich jak te, 111e tu hrekuje111e". - Tak 111:1 ~o ze 
svjętim Pjetre111 nópjervi zażełn jes111a, że won jaż kjichnqł t;1k głosno, że 11i 
vszetce djtible v pjekle ,,·od strnchu li11cuclw111i zgrocllotele. ,,Jo - rzPk 
Pjeter - taki jem jesz t1je zażiv6ł; vjeż Macku, że dh1 sa111eho tveho roga 
tobacznćho bełbes do njeba przeszed; ale povjadtJże co noveho t:1111 z K;rszeh: 
to jem ba rzeczko czekavi ". 

Rzek jem vszetko jak belo, a won le 111je po remjenitt poklt·pt>I i.: rzek: 
„Kaszebóv Pun Bóg 11jigde njewopusci, h1) to lud webrąni, a jistnjec mdze do 
kt111ca svjata. Będze gves słóv 111ojich Macku, a tern le so hjt1j do krojine 
njehjeskji, skąuk:1 szc 'eslevi zdrzcc możesz na wojczezną tvoj:\ ,,Modrą Krt1-
jinę". - Szed jem wobzerac rój njcbjeskji e szekac l(aszebt,v, le j.1kos, że 

vszetce dosc vesok sedzcle, niitJH'>g jem njiżód11eho dozurzec. Puskrobół jl'lll 
sę po łese bauji e vejął róg. Le skorom to zrobjił, tej jak 11;1 ko111ct'1dę µ,)­

czele sę vszetce do mje cesnąc. Przeszl'd ksąż<: Svjętopolk, Mcstvin, przeszeu 
Ceuova, przebjeg łgórz Derda, co to całe njebo fąfkami zabovjt> e jesz vjele 
jiuszech. Wonji zażivele, cJn·r>lele tohakę, pjitele sę vjele rzl'czi e vjelc \\'o· 
povjódele, a tako beta radosc, że ji anji jc;zL"k nje napjisze, ani ręka njc vepovj~. 
Są t:.1rn v 11jebje 11órozmajitsze lede, z 11óruzmajitszech stron svjata. Vjidzół 

jem Polóchóv e Kaszebóv, Fra11cizóv i Afrika11cz1kóv, 11avetk,1 żedóv, jak Abra­
Jwma e vjele ji11szech. Vjidzoł jem królciv e Lizarzóv, haro moż11ech e dl'cht 
bjednech. Móg be jem tidze11ji wo tim pjisac jak taru je, ale va tu duch 
vjeta, że "jako w njebje, tak e na zemji ". 

Kjej me sę tam ju dosc nagódele, tej jem so szed kąsk ap:irat, na wu­
stronję, skądka jem móg uobrze vjidzec całe Kaszebe. A b('1e wune tak pjc;kne, 
że mje sę poprovclzL· żM stało, l>h: \\' 11jl'hjl'. Mesli\ł je111 ,;atl ti111, jakhe sę 



tam nadół dostac, bo vesok to belo jak paraluż. Ale nógle mje przeszło do 
głove, że kożdi njebjeskji 111jeszkai1c móg sę za111je11jic v co won chcół. Tak 
jem sę długo nje namiszlóf, Iem se; v pajika zamjenił, be sę na vłósno \\'11-

snete pajęczenje na dół spuscec. Z raza to szlo czesto dobrze, le vkrótce mje 
zafelało pajęczene. Tej jem tak vjisół na pajęczenje v wobłokach, mająci 

nogi i,. n;ce i glovę na Jół przez cale czas . Mjf>ł jem wumjerzoni na Vjeżecę, 

le że przeszed \'jater, co mje v dole \rn11ekól, bel jem bezradni. Ale ·11awo­
statk11 dobd jem vszetkji moce, a tej jem vecesnął jesz zacht kav,ił pajęcze11e, 

cobe sigło - ale żem przdi111 pravje wodeck e postrzeg, co to za djabelnó 
pajęcze11a hela 

U6dąm vama leJze, że to gves ta varszavsk6 lwrbata, co to trzece noce 
ve s11je 111oże vjice, njiżle liter rirnusu... Chcenie le so zażec! 

Z Kaszub i o Kaszubach. 
- nadużqwanle nazwq Kaszubów. W ost:1t11ich czasach 11111ożą się \ry­

padki, żł \\' cel.:ich partyjno-politycznych 11adużyw,1 się nazwy Kaszubów, by 
w ten spos(ib slowe111 tem w nieświadu111ej spraw pomorsko-kaszubskich części 

spokczd1stwa polskiego wzbudzić pewne dl.i siet,ie sugestje. Operuje się tym 
wyrazem jak puste111 hasłem-frazesem. 

Jl'steśmy pismem ;1polityczne111 i dlatego nie chce111y wymieniać faktów , 
ko11kret11ycl1, wystarczy powiedzieć, że są to 1wjczęściej te żywioły, które za­
saJ11iczo nie uztW\\'ają ani odrębności clrnrnkteru kaszubskiego, ani wog6le 
nazwy Kaszubów. 

Przeciw tego rodzaju praktyce wyrażamy na tem · miejscu jak naj­
e11ergicrniejszy sprzeciw. 

Ziemia kaszubska jest coprawda wskutek wysuniętego położenia godna 
troski i uwagi po\\'ołanych ku temu czsnników oraz caiego myślącego społe- , 

czei'1stwa - alt: ziemin ta nie potrzebuje m;iłpiej miłości 11iepow(Jłanych, którzy 
wlaś11ie wowczas 11ajh;mlziej trosknją się 1J nas, kiedy kh najmniej potrzeba, 
a kiet.ly mają przyłożyć rękę do Jzieł:1, to ich 11ie111;.i lub pieni:} się ze złości 

k, ,11 k 11 re 11c yi 110-partj(Jtycz nej. 

Ludność kaszubska, jako równouprawniona część ludności całej Polski 
sa111a potrafi się zast:Jpić tam, gdzie potrzeba, i gardzi po żydowsku narzucają­
cymi się adwokatami. 

Gorzej jeszcze się dzieje,. że ci sami fałszywi obroi'1cy przy różnych 
sposobnośqacll rozmyślnie pomijają prawdziwych przl'dstawicicli Kaszubów, 
świadomych swego charakteru i spraw kaszubskich, a wysuwają albo siebie 
samych, alho dla zewnętrrnej przyzwoitości osoby, nic nie mające wspólnego 
z Kaswba111i, a nawet Kaszubom wyraŹllie wrogie. Cel partyjny i samolubny 
takiej gry zwykle dobrze jest ukryty i dopiero później \\·ychodzi szydło z worka, 
gJy rzecz jest ubita. 

Ludność kas211hska wyprasza sobie zatem, by jakiekolwiek instytucje, 
związki, pisma, partja lub poszczególne osoby po faryzeuszowsku określały 

pewil'11 odłam spoleczd1stwa pomorskil'go jalw kaszub'iki dla prywaty lub 
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w cenach partyjnych. Inaczej zaczniemy je drmaskować w poszczególn} eh 

konkretnych wypadkach. 

- Potworną i głupią napaść na Kaszubów spotykamy w 11owowycl1odzące111 

piśmie po'skiem, wa,szawsk 1[l[ ,,Przeglądzie Krajoznawczym" pod red. p. Grzy­

bowskiego. Mowa 1am o Weilierowie, że społeczeństwo 111iejsrnwe, wycl10-

wane w obcej kulturze, oporniP przyjmujt.• kulturę polską, a nadto „ mało jest 

uspołecznione, niewyrobione, chwiejne pod względem 11arodo .vy111, etycznie 

niezbyt wysoko stojące" i t. d. 
Za bezdenne głupie te slo\\'a, które chciałoby ~ię zpowrotem w C!tclltlące 

usta wtłoczyć, najlepiej pogardą się odpłacić. - Niestety nie można zeszytu 

tego w księgarni nabyć, może wydawców wstyd??! 

- Kaszubi murem obronnym Polski. W Domatówku w powiecie morskim 

zebr:rni 11a wiecu Kaszubi powzięli rezolucję: My, obyw:,tele gminy Domntówko, 

Polacy-Kaszubi, wierni naszej najdroższej Ojczyźnie, Rzeczypospolitej Polskiej, 

nie pozwolimy na żadne próby naruszenia cumkolw!ek całości naszych praw 

lub granic przez zachodniego sąsiada 
W stosunku do wolnego miasta Gdańska wyrażamy bezwzględny bojkot 

gospodarczy w odpowiedzi na 11arrnconą nam wal kę pruz gniazdo hitlerow­

ców, które tam 211alazło ~wój przytułek, obrażając ucrncia 11arod11 polskiego. 

Wara od morza, bo nad morskim brzegiem, 

Wierna Narodu Kaszub czuwa straż -

I dziejów losem i przeznaczeń biegiem: 

Bałtyk był polski, jest i będzie 11:1sz ! 

Wystawa malarska w Gdynl. Pod protektoratem p. wojewody pomor­

skiego, Kirtiklisa, otwnrła Pomorska Szkoła Sztuk Pięknycl1 w Grudziqdz11 

3 lipcn rb. w Gdyni wystawę malarską pod znakiem kaszubszczyzny. 

- muzeum regjonalne w Tucholi. Magistrat miasta Tucholi rozpoczyna 

budowę wielkiego gmachu, w którym mieścić się będzie 11111ZL'l!I11 regjona1 11 , 

Borów Tucholskich. Zbożnemu dziełu posyla111y najszczerszl' ,,Szczyść Bot.e'' 

a życzyć należy, żeby i inne miasl,1 Pomorza poszły w ślady kulturalnej Tucholi. 

Nakładem Spółdz. Wydawniczej z o. p. ,,Gryf" Kartuzy, Wzgórze Wolności 5a, 

Komitet rednkcyjny: Dr. Aleksander M :1 j ko wski w Kartu zach, dr. Władysław 
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w Gdańsku, ul. Olivaer Tor 3-4. 
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DLA L UOU POM OO S l<I ECO 

~,·. 1:2. l\at·luzy, ,n~ \\Tześni11 10:32 ,·. Hok I. 

Od Redakcji. 
l\ot'H·zy sic: mk p1·acy na~zej 11ad ,,<~1·yfrm l\asz1111-

~; k i rn " . ~ i <' l H: d z i t' rn :r s i <: ro z \\' o d z i ć n a d t P rn , .i a k s i <: t a 
11rn<"a od!,y,,·aia, dość pm, irdziPć, ŻP knmiPnista i t'iP1·ni-· 
:-,lH 1,yla drnga. 

Z u I 10 I<'\\' a n i Pm t rż s tw i<' rdzarny, że pismo, 1w{nd<;>-
1 ·o 1w ludcrni l,a:-;zulJski('mll, ni<' było przrz ]ll(J rnzcli,\y-
1 >'\\'a tH'. T<'mll na p ,·zesz I..; o<lz i,, stały nictyl ko bm k grn­
~za i hrnk nal('żyt<'j Ś\\'iadon,ości, ale p1·zpde\\'szystkiem 
l<•ror i agitacja ]lP\\'llYCh czynnik,'>,,· urv:do\\'ycl1, nirpl'zy- / 
< llyl11ycll kaszullszczyźniP. \\·::-zystko zanoto,\·aliśrny so-
l> i" do lll'Z<' \\. parni <,'<'i i do sp ra \\'Y tc•j 110,nóei my przy i 1111 ('.i 
~,po:-.ol111ości. Tlltaj tylko zazmu:zamy, że ciasnota S<'l'C 

i lllnY!·d<'i\\' tl'\\'H dal,·j, Ż(' \\'i<'lka CZQŚĆ pat1·jotćrn·, l'Z('('Z 
ul,oj,:t11a z jaki<'go obozu pocho<hi:,Jca, nie urnie pogodzi<': 

~ w sol i ie ży('ia d I a pa1'1st \\'a z życirm ol>y,,·a t<.> Isk i Pm, ży-
1 • i a ,,. n'gj0t1in z ży('i('Jn dla całego narnllll, że jrdnych 
I ozsadza sł11żakzośt'.: i pochlcl>st,Yo, a co za tern idzie, sro­
go:-'.:.(: i autokrntyzrn, drugich bunt lu]) po(lStQp nir,,·oJnika 
,.,-zµ:l<:d<'rn srngości i 11ir,nJli duclrn. Co µ:orsza partyjni­
cf\,·o l'OZ\\'iPlrnożniło si<,> do t<'go stopnia, żr nin można 11-
JH';t\\'in<~ oś\\'iaty i sp,·aw og<'il11olrnlturalnyd1 brz natknię­
cia sic; 11a upól' i zaciC'tl'Z('\\·ie11ic partyj1w. :\krnz p1·zy­
:-;zło nam opiPra{: si,: przy]l(:tom i zachc:tom, wychodz:.1-
cyrn z zarnysl1'l\\ strn1111iczyc1J. Opif'J'aliśrny si(,' ,,·szal,ŻP 
/:\\ yc i 1:s ko. 

1 
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• 
I dla trj nasŹPj niczalrżności wjph1 zagorrnlych poli­

tyk(,w od rn<'1\\'iło narn ,,·~p<\łprn<'y i poparcia. 

I) J a ty Cli )) I' Z y (' Z y 1l Ot O - a ~ ,J je S Z CZ(' i I l 11 C' - Il i (' Z d O -

ł al i~rny <I ot ćJ d pisma n aszpgo na I rżycie ,·ozpo,,·sz<'cllll i(\ 

to tc·ż niPcl1 si<; nasi Z\\'olr1111iry 1iil' zdziwi • ..t, jPśli prae<? 

na~zc.1 lH·z01wi<'my na jakiś <'Za~ - aż do cl1\\'ili polrp:-.z0-

II i a :-; i <J s to s u 11 l·J> \\' , , · < • , , · n <,.' t r z n o-p o I i t y cz ny c li i go s}) o d :i 1 · -

czycll nż si~, ludziom trocl1<; JH)\\'l<'ki ucl1yl;.1. 

_\lfrpd ~,,·i(•rkosz. 

Pelplin, stolica biskupów pomorskich. 
Historja miejscowości. - Pierwotne nazwy Pelplina. -

G-rodzisko Cukrowa Góra. - Cmentarzysko z epoki rzym~ 

skiej. - Kasacja klasztoru Cystersów. - Zabytki kaleM· 

dry. - Pałac i park biskupi. 

Czat' fH'\Ylll'.i oknli('y lu!, mi<'js<·o,,·ośd zal<'ŻY ni<'tyl­

ko od położP1iia, al<' takż<' od zal>ytl·Jrn·, jaki<•,,· 11i<'j ~:ie_) 

kl)'.i:.1. Im hardziej pok ryt<' s,J pntyw,1 ,,·i<'k<'iw, tC'rn \\ i<:­
L;-;zy ln:dz,J \\' Wł:-- za('ll\\yt nad <lziC'łami n_1k ludzkich rni-

11 iony<' h \\·ip l,Jm·. 

Pelplin, po lożo ny rn a I mni icz() n ad ,·zp k ,J Wierzy czi 

,,. po,,·i<'<'il' t<·z,,,nd,irn, zdawi<'IHl,nnia :-dyni<' ,,· <'al<.'j Pol­

~·<"<' z 11ajpi('kni<'.iSZ('.i i 11aj,Yif;kszej świ:Jtyni goty<·ki<•.i, do­

koła kt.<'m,j .unfit<,atralnie 1·ozln1do\\',llo :-;i<: czyst<\ i scl1lt1-

1,11<' rnia;-;f('<'Zko. Jli:-dol'ja l'<'lpli11a składćl si<.' z sze1·1 1 g-t1 

J.1i1:kniP zapisHnych kal't, op1·orni<'11iony('ll l'<'fl( 1 ks<'lll ,,·~·­

darz<'i'1 oµ:c'>l110 - rn11·odm,·p·Ii. życie \\' <'lc}gll ,,·jpJ.Jiw ni<' 

J dy1H;ło tu łożr~l._i,,m n')\\ ll<'lll z dnia na dzi<'r'1, Jiy,\·,lło ho­

\\·i<'rn zam:1rn111• ,,·ypndkarni, przeŻy\\'anPrni ,,. cał)·rn km . 

.i u. I',)(· z ,J t k i i> c' I p I i II a g i 11 ,} , , · J H > m , . nr<' <I z i<' j<'l\\ ·, <' li o c im: 

i z rfo:nyc li \\'Zgl <;d c'l\\ micjs<'O\\'OŚĆ śmiało można in I i czy( 

do najstarszych osad Pomorza. Naz,,·a m If'JS('O\\·os<·1 

brzmiała piPnn)111ie Peplin, Paplin, tal, z!'rszt:} po dzip1'1 

dzisi('jszy \\'ynia,,·ia fo lll(I okoliczny. .JC'st to nazwa, ,,·y­
,,·odz,; 01. :-;ie: od za łoży ci 0. la osady I ub p i<'rwszrgo ,da~d­

('j ,, Ja l'<'IJ)lina, kt<'>ry niPza,Yodnie Pepla si<: nazywał. Cy .. 

~-lersi, kt<'iryrn ,,· rnku 1271· ksi,}Ż<: porno,·:·dd Mestwin II 

<l<11·mnd \\'i<'ś l'0lpli11 \\Taz z okoli('ć.l, 1rnzy\\'nli :-;\\',.1 110\,·:_t 
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Biskup-Kaszuba. Jego Eksce I encja ks. his kup­

~ 11 fraga n diP('('Zji chehnii'1skiej l\ollstantyn Do­

lllinik, tytularny l>iskup ~\tryhita1'1ski, urndzo-

11 ~- cl n i a 7. 11. 18, O r. w Gnie ż d że w i(\ J ><mi at 

rnor:-dd, wyś,Yi<:rnny :2;"). :3. 1897 1·., prC'l-;:011 izo­

\\'~rny :20. 1. 1D28 r., konsekrowany\\. l'<'lplini<' 

::~,. :t l!):28 r. I\SiQ<lz l>i~kup Dominik pO(·llo<lzi 

z ,·od ziny kaszuł>sl, i<'j od wielJm· zarnie:....;zka-
Jpj na wy1>1·zpżu polskiem. 

.,, 

3 



~icdzih(, jak wyka7,11jćJ dolnmwnty, Mons sancte Marie, 
lVIarienberg, Novum Doberan, Neu Doberan, Samboria itp., 
IC'('Z niP zdołali \\·yp1·zc'Ć naz\\T od \\·iek(,>\,. uży\,·a11<'.i, przy­
.i<:li j,J \\'i(,'r, (']1oć \\' formal'łi niern zmi<'11io11y('II, jak: Pol-· 
plin, Polpnin i Poplin, późnirj 11Ży\\'ali już niPtrnd \,·yh,l­
n:niP: Polpelyn, Poelpelyn i Poelplin. Stc1<1 ustaliła -.;i1_' 
,, :\IX-tym \\·irku 111·z1:d0\Ut nazwa Pelplin. .Jnl, i1111p 
pl'a:--tal'e o~ady, tak I>c,lplill miał \\'J)ol>liż11 s,n>.i<' gf'odzi­
~ko, dok,Jd w l'aziP napadu l'lll'01liła si<: l11d11ość z do­
liytk i<'lll; j<'st to t. Z\\'. Cukrowa Góra, IPŻ,Jc·a na \\'srlH'>d od 
miasta. Licznr Zl'PSZtć} \\·ykopaliska z n'>ż11yc·II <'poi,,: p1·zPd­
l1 ist01·>·czn:n·h Ś\,·iadc·z,J o stnrożytnoś('i i>c,lpli!la . .J<td1H'n1 
"· najcirka\,·szycll oclkry(, jakie' dokona110 \\' l'<'lpli11ic>, hy1o 
rnzkupanie na polach maci<'j<'\\·sldcli \\ r. 18fH ralc,go, 
Ś\\'l('tllie zacl10\\a11Pgo c·mc•1itarzyska z <'poki l'zyrnskic•j. 
Za c·zasc'l\\ <'ystc·,·s<'nv i'<'lplin l>ył tylko małą "·io~k<J. Dc'­
pif'ro po J>l'Z('llil'siPllill 111 stoli('y l>hkllpiPj zac·z.Jł :--zyl>ko 
sic; 1·ozl>lldo,\·y\UlĆ. h:1aszto1· 11f1111dmnu1y J>l'Z<'Z ksi<._·c·ia po­
morsl,,:irgo, Meslwina II, l>ył .i<'dllym z 11ajliogat~zycl1 
\\ J>olsc·c· i stano,,·iJ jakby udzielne księstwo, gdyż 01>1·.i­
rno\\'ał oprt°H'z rnl:v1d1\,· i j<•zi()l' ft.'i- \\'si. Cyst1•rs1'1\\' po11adto 
l •oga to o]Hlarn\\'a I i ksić)Ż<) Przemysław Il, Władysław Ln. 
kietek i p1'1źni<'.i szlachta pornorska. I\Hl pa11owmli<' h.1·zy­
żak('l\\·. dostał sic,~ J>plplin \\' 1'..28:2 r. J>rzPz cały \\'if'k H-ty 
tr\\'ała lntdo\\'a klasztor11 i kośrioła, kt<'ll'>' zarnz po wy­
ko,·H·zpniu zniszczyli If11syci \\ roku 1'1-:3:3, zarniP11iaj,J(' ko­
ściM na stajni,;. Podczas wojll>' J:!-l<'llli<'.i klasztor ulPgl 
równi<'ż zniszc·zpniu, zaś po,kzas \\·oj('ll SZ\\'<'<lzkil'h pl'zy­
l>ył tu \\' l'()lrn 1(i;2(i kn'il Gustaw Adolf i rnimo, ŻP Slll'O\\'O 
Zćihro11ił ral>unlrn, :-,;z\\·1·dzi rnJ,rali trz~· \\'i<•lki(' skrzy11il' 
irnjlPpszyclt i najcP1rniC'jszy('l1 l,sićJŻ<'k, \\'Y\\·ożQc .i<' do 
Sz\\'C'('ji. \\ lataclt l(ii">;>-(iO ('yst('l'.:.;i zt10\\·11 \\'slrnt<'k \\'O­

j('n \\'i<'I<' 1H'i<'l'JliC'li. dopi<'t'O po ZH\\'arciu pokoj11 w Oli\\'i1• 
nastały dla l 1rlplina spokojnic•jsz,, <'Zasy. \\' r. rn:H przy­
h y ł t 11 \ \ • ł a d y ~ ł a \\' I V <l I a p ro,\· ad z <' n i a 11 k ł n d (n,· z P :-,; z \\' " < • j •J . 
:\" ajś \\·i Pt n i r .i sum zda l'Z(' n i<' rn były od \\·i ,,d zin .v k n'il a 
Jana III Sobieskiego, kt<'>1·y przybył tu \\' rnk11 1(;77 z krc'i­
lmY.J i kl'<'ilf'\\'icZ('tn .Jal·J>l>('lll na l1t·oc·zystoM Bożc·go Cialn. 
'\'a parni.JtkQ ty<"h o<l\\'i<'<lzin 11aZ\ntli zakon11k~- \\·ic,Jld 
1·<'f<'ktarz salćJ kri'>l('\\·ieza .Jal·.J>l>a. Po pi<'t'\\'~zym rozliio-



rzc l'olski J><'lpli11 z1ialazł si\' pod pano,\·ani('ll1 pn1ski<'111. 
a dolm:t znkornie poszły w a<lministl'acj(; l'Zć)dmn). \\' rnkt1 
1810 zakazał 1·z,Jd prnski przyjmować: 110\\·icjusz<'iw, tak 
lrnll\\ '<'llt skazally został na wyrnarcie. \\'J'(\szrfo \\ ' rok11 
!8:2J zust.al klaszto1 · po G1-8 lataclt ist11i<'nia ('ałki('Jll znie­

:-iiony. Ostatlli Jll'Z('or, k s . Lud\\ik I>nJdzyi'1ski, umarł w 
1 •• t 8 :W , \ · .t\ o,\ ej n, r k w i , a o s t a t II i z <. • y s t n :-il\\ , k :-; . \ \' i I I w J rn 
:\!i('('Zllilrn\\'Ski, lll)lcll'ł dopiPJ '() \\' J'. }8;)\) \\' Skal'SZ('\\'cl('h, 

\V ,·. l8ZI~ l'clp!in został l'l'ZYd<'JlcjćJ hislrnp(>w clleł11Jii'1-

sk ich, a kości<'lł po<·yst<'l'ski p1·z<,z11aczony został na kat<'­

drnl11y. \\' r. 18:Hi założył \\' l'clpliniP 1-:s. l>islrnp S<'dlag 
zakład naukowy, dzisi<'jszP CollC'gi11111 J\lal'iću111111, i od­
t ,.id 1ni('j:-;cowość za<'Z(:la si\' :-;zyl>ko l'OZ\\ ija(:. Dnia :28-go 
~ty('Zl1ia 1!)'.,2() J'. j>('lplin \\'J'()('jł pod pć11l0\\'ć:U1i1• pol~·d-:ic, 
a \\' I'. H);H) wynic:-;iolly został do l'Z('dll rnia:-:t. 

I 

Do 11aj\\'!--JHt11ialszycli zahytk<'>w i><'lplina nal<,żr 

w s po1 n n ia n a już katedra, kh'> nJ pod \\·zg I <:d l'lll a!'(' ll i t C' kto­
II i ('z11 yrn zaliczy( 11al<'ŻY do 11ajpi<;kni<'jszy1·!1 Ś\\'i11tyi'1 Po-
11101·za. \\·rn,1 trz<' kat<'dl'y impo11Uj<' rnzmia1·::lmi, lioga-. 
rh\ ('ll l ołta l'ZY, lll a I O\\' id ła lll i i rz,,źl>a lll i. Ozd o I HJ koś(' i oł a 

.l<'s1 \\'spaniały gł<'i\\·lly ołtal'z z najokazalszym ol>l'clZC'tn, 
j a k i s i (,' , \ · k a t C' d r z<· z 11 a .i d 11 .i < ', I w Il d z I a 11 ad \\' o I' n P go m a I.: l -
rza, Bernarda Hahna, z Cl10j11ic . .JPsL to ('O do rozrnian'l\\. 
i lil'Z)Jy 11mi('sz<·zo11y<·h 11a uirn osi'>I>, rni<:dzy któJ'l'llli znaj­
d 11 j n Si (j t a k Ż (' Zyg l1l \ I I Jt li J i \ \'ł cl dy Sł a\\' J \', Il aj\\' i (; ),; S Z,\",. 

oJ,rnz na rnł('Jll !>ornol'Zll. H(':-;zta ołtarzy w li('z)>ie 22 po­
l'Jl()dzi po \\'i(:kszi'.i ('Z(:ś('i z 17 i 18-go \\'l<'ku w stylu l>arn­
ko,\·ym. h:atc:~ll'a l'llllll>i si<: ('(\\\'ni,,ż 1wj\\·i1,_'k:-:zemi 01·p\~ 
llilllli \\' llcl):-;('(', li('Zć:}l'('llli :~ l)}Hll\lHly, pPdał, (i() l'('ge:·d.l'('i\\' 
i 1-GOO piszczał<'k. Cł(l\\'11y111 skarlH'lll Ś\\'i,Jtyni i jej naj­
okazalsz,1 ozdoll,J S,) ni('Z\\·ykll' pi(:k1wj 1·0I>oty slallP, jnk 

dl\\' 1 Ii" ż ko II f <'s.io I ia ły z l'Z<'Źl>n rn i syrn !Jo I i czu C'm i, poc ll o­
d z,J <'P z pnło\\'y H-go \\·id;u. Z ohrnz(J\\' Z\\Tacaj,J ll\\·ag<: 
dziPła gdai'1szcz::rnina , ~am11Pln B11chwnlda, z lliN:3 1·. 
i g<lclt'1sz<·z,rni11a, 1\11d1·z<'ja ~t('('lia, z l(i7(i r. \\ :--paniałyl'lt 
nag1·o!Jl,J>w 1,ntPdl'a ni<' posindn. ~knl'l>i<'<', ni('llardzo })()­
ga1y i Z,lJ)\ISZ('ZOllY, posiada kil'lichy l'('Jl('SćlllSO\\'('.i l'Oi>o1y 

z 17 i 18 \\'iPkt1, l)('t'ła biskupi<', krzyż<' rnistc·1·1H'.i 1·0Im1y, 

J11;d,Jcc zal>ytkallli złolnicZl'.i rol>oty cysters<'>w, rclik\\'jćll'Z<', 

rzeźbione wspaniale szafy gdai'1skie i ornaty z X VI l-go 
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\ ~t11leda. \\.zdl111. pul11d1iim\·(·.i Ś<'ia11y l,al<'dry fll'O\\·adz:! 

l-;i·u1.ga11ki gotycki0, zlrndc)\nlllc \\' 1~3-tym stulccill, z kt<.J­
l'YC h naj p iQ k n i c j szy jest p<'lłi I o cny z pi<: k niP rz(' ź. l J io J H'lll i 
ławkami z 1·. l(iOD o zapieckach J>arnlrnwycll, dzieła i>rn­

dszka Jel'zcgo, a fundacji opata, ~Iikołaja Kosi.ki. ~ciany 

:.;:1, ozdobjonc obrazami ze sr·eriami z Pisma Świc:t('go, 11-

m icszczoncrn i w lat ac il Ui8U-170~. Obrazy s,-.i ml0g(·)1 do­

lm'go pc~ndzla i \Yykaz11j,J \\·pływy włosl,ic, llyć t(•ż uwż<· 1 
że S,! dzicłam i Id I ku (J\\'czcsnyc h I <'pszy<' h ma Jarzy gda i'1-

s ki<' h. \\·artość i('ll a1·tystyczna jest z tC'go J)O\\'Odll tii<'­

dnnia. Podczas l'cstaul'acji \\' r. 1881 pod jPdnyn1 z ol>rn ­
z(Jw, kt<'Jl'ych liczl1a ogc'ilna \\·y110si '.W, odkryty został fresk 

z XI\ ' ,dC'k11, rnalo\\'all? t('Jrl!)CJ',!, jPdcn z 1iajc·<·11ni(•jszy<'l1 

w i>olsc!~ zaJJytldl\\' malarshnt qiold gotyckil'j. \\'zdłu:i. 

południO\\'('go krnżganka ri,Jgnic si(.' rd('ktarz, n1i<~szn::1-

cy l>ogatci l>ihljot.Pk(: katcdraln,J, \\ ' której znajd11j,1 si<,' 

stare przy\\'il<'jc klasztorne, n/kopisy z cc1111<'llli ini('jała ­

rni i stare druki, a poś]'('ld niell \\'J)rnst IH'ZC<'lllH'.i \\artoś<'i 

biblja Gutenberga z rnk11 HS;°>, \\' znakomitym strn1i<· 11-

11'zymana \\ ' d,\-()('h tomacl1. 

Zachod11iC' skrzydło zal>uclowaf1 zajmt1j1• gi1111iazjt1n1 
!)jsk11pi<' Collegium Marianum. Nad \\'scllodni111 krnżg·an­

id<'rn wznosi si!; starn s<·rninarjurn dllc!Hl\\'JH', z przytykn­

.i:-1 cPrn 110\YC'm, zailudowa rn•m \\' lat ac il 18(i7-18(i!). Po 
przC'dwncj stronic katcdl'y stoi pl'astary h:ościo!Pk pa­

rnfjalny, pocho<lzQcy z H-go wi<'l,;11. Kaokoło kościoł;1 

znajclujn si~ cmC'ntarz z \\·iclu pic:I\JH'llli nagTolil,allli. i\,1 

v.achodnirn krat'H'll miasta stoi J)S('lldogoty!'ld kościoil'k 

pod \\'CZ\\'ani<'m św . .J (lzda i szpital, zaś na północ od ka­

t('dry pałac biskupi, \\'Śn'Jd duż(·go parku, zajrr1uj,_H'Pgo '..?() 

rnorg<'>w tC'rcnu; s,J tam d,Yi(~ alC'jc lipowe', J.;;tc'Jn' t.rady<'ja 

odnosi jc~szczc' do czcu..;c')\\' ksi<2l'ia \l<'shdna 11. \\- okolicy 

katedry rnicszcz,~ sic; kur.ie kanoni<'kic \\' liczhi<.; Hl. 

:\liasto jP~t <·zysto zal111dmn:lrn', posiada <·t1l,rnw11i(<', 

a 11ajpi~lrni<'jszy \\'iclok na l\~Jpli11 jest z g(ll'Y Biskupi<·j, 

\\'ZllOSZ,}C'<'j si<: (i~3 llH't ry 1>0uad poziom morza. 
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.T a 11 I ' a t o ,, I\. 

Zwyczaje żniwiarskie na Kaszubach. 
2. Pierwsze i ostatnie kłosy. 

\\ · Jl('>l110c JH'.i czc:~d hasz ul> zJ >OŻ<' <I o.i rzc'\\·a d op i(' rn 
w mdat1iirl1 cllliaeli lipca. J>o ś,,·ic:ci<' .\latki Boski<'.i Szka­
p l c' r z 11 <' .L o Il c ho d zo n <' rn d n i a l(i li p <' a , "· i <' ś II i a c y p r z~., µ: o t o­
" 11j,) sic: do żniw. \\"yost nrnj;.J lrnsy i zaopatrywujć} .i<' ,,· 
rnż<',·l. \\"iC'Ślliakom ni,, jest tt,ż wcalt' olwj<;>tny dzi('1'i, w 
l,l<'ll'ym 1·ozpoczynafo żniwa. i\'igdy l>o,YiPm ~mdl'n µ-ln1r 
1lic zaczni<' kosić". pi,}tPk, gdyż lud z\\·yld m<.l\dć: ,,\\ 
pi,}tPk to zły porz,~tck''. Ka,Y<>t poni,,clział<'k i c·r,wartek 
1ii<' s:} odpm\'it>cllli<'llli d11iami; do rnzpoc·zc:ria żni"· ml<la­
"·aj,} si<: jt>dyni<' dni. jH)~\\·ic:C'Onn ~ajś,,·i<2tsz<'j i\lnrji J>an-
11i(', Io jC':-;f środ,1 i soliota. \\'ystarczy ,,· :·whot,,' tylko llHl­

h.t czcJ,ć skosie: i z,, i,,tzać, to ". ponic·dzinł<'k moż11a rnzpo­
cZ,}<: ,,·ła~ci\\·,} prac·(:. 

J>o('Z,}LC'k Żlli\\" ZćlZ\\j'CZaj l'OZjHH'Z.Vlla. si(: lll'OC'Zf!:)to­
~('i,1 kościelna . ..'.\ kosiarz(' st.arallnie pl'zygot<)\\'llj~2 :-;iQ do· 
1<'.i pnH·y. .Jrst z,yyrza.iPrn, że~ l,ażdy l'OilOtllik p1·zedlPm 
~i<: l\:2pi<' i przy\\·dzi<'wa czystQ biPlizrn,'. l\os~, ozdahia :·d(: 
I·; o I o r,rn·<'m i \\"s t:2 Ż<'<'Z karni, a u a ka pe• I u sza cli 11 rn iPszrzc1 
si(:,, i,)zanki świ<'Życl1 kwiat(.>\\'. Haniutko ". sohotQ \\·szy­
~('~' kosiarz<' id,} do kościoła, gdzi<.' gospodarz już ~am<>­
\\' i I II a bożl' t'1 s L\nJ, by up rns i c: l>ł ogosł a w i<' i'1 s hYo Boże· cli et 
z111,,·. l\osiarz<' zm,la\\·iaj,J swoje kosy ml cmc'ntarzu przed 
l·wścioł<.'ll1 i rnodl,} si<: 11al>ożllil'. 110 mszy świc:tej kapłan 
odśpi<'\n1je rnz:>rn z \\·i<'śninkami s11plikćH'je: 

,/,\\·i,:t y BoŻ<', ś\\·h:t y rn oc· 11y, Ś\\. ic:t y a 11icśrn i<~rte l uy, 
Zrniłuj sic: nad nami" . 

. \ pot em dud aje jeszcze: 

... ,,~\hyś 11arn żn i,Ya pobłogosłmYić l'ćlC'Zył, 
Prosimy Cie:, Panin". 

J>o sko1'1czeniu 11al>0żct1st\\·a kw·darzc usta,,iaj,J si(: 
11c1 cml'llfarzu z kosami ua plecach i kapłan ic!J hlogoshrni. 
śpiewaj,1c przytem: 
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,,hlo siQ w opickQ poda I 1auu S\\'l'lllli, 

~\. calem scrccrn szczerze ufa .Jc11111, 
śmi('lc rzec może, mam olil'oi'1<·<: Boga, 
~ie przyjdzie na mnie żad11a ~t ra~zua I nrnga". 

Śpic,n-lj,Jc tak po ldll,a Z\\To1ck, kosiarz,: uddwdz,.i '" 
JJOle i llicdh1go 1>0tem za('zyna sic: 1iraca \\~1·1'ąl 11al1ożnej 

piosenki. 
Na polu zdC'jmuj,l ko~ia,·z<' kap<'l11sz<' i wołaj:) do 

:_.j ('bi c : ,, Daj Boże, a li y si<: d o Il r z c r ż 11 <: ł o ! ·' - ( ; l > 1 1 I', .i a k o 
\\'łaśdcicl pola, zarzyna pi<·1wszy kosi<\ gdyż Zll lH'łiiil' 11 i1· 
jest olwj<:t nern, ld o pi<'n,·szy zarzyna· żn i \YO, od I t>go I Hl­

\\'i<'m zakży pomyślność zhion'rn·. .l<'żPli \Yi<'śniak sH111 
.1cst zaj<Jy, zastc:pujc go ktoś i1111y, kt<'iry jednak r,·l\\ lli<":i. 

j<'st doł>ryn1 i poniPk:-Jd zamożnym C'Złm,·i<'kil'm, gd>·ż po­
,,·i11icn posiadać s\\·<>j chlrh . .JPŻPli 11i<'godny zc1nie pip1·,,­
:-::zc k losy, pod rzas żniw z<l n rzy sic: 11 iPszczc:śl i \\'Y \\j" p,u I<' k. 
l'iPnYszc ści(tc kło.--y ścina się i kładzie 11a krzrż; kilka 
z niell rzu<"a sif: w zl>0~.<', jako ofial'<: ,,żytni<·.i 1na1rp''. Je­
żeli \\J)Ol>liż11 jest Hoża-mc:ka (krzyż), to i tam llllli<'sZ<'za 
:--i<: kilka kłos<'rn·, aby llkrzyżowany .J('ZIIS Cl1l'ystlls 11ż.,·-

1·zył żnhdarzom l>łogosłmyif,(1~twa. l 1roczyst <' sc·11:<"i1• 
pi<·rwszych kłosów ma JJyc: oznabJ dohry<"l1 żniw \\·og1'd<·. 
Z t<~m łQ,<'Z<l- sic: pr\\·rn: praktyki. l\o~iarw przyrz<·piaj,~ 
sol>ic pic1·,ysze kłosy do l,apclllsza i \\' f<'tl spns<'il> s,J 11-
('hronirni od ho!C'ści krzyża J>t'ZY kosz1'nil1. \\ iPśnic1k 
przeclrnwujc l~łosy ,v don111 za I ust rem, co rnu dc1j(' sz<·z<:­
ścir p rzrz cały rn k \\. gospoda r.-- t\\·ir. 

I >o nrorzystcrn śriQCill pi<'nn,zycli kłos<'iw !,osin rzc' 
ostrz:-1 s,,·ojr kosy i zaczy11aj,J ci<:żk,J pm('(:. t>n'.<'Z dl11gi1· 
d II i dź\\·ięcz~J lrnsy monotonn il' w zhoż11, aż IHl reszc·i<· i 0-

:-:t at II ir pole j<'s1 skot'1cznnr. - .Jak pi<'l'WSZ<.', tal, i ostattii(' 
k ł osy ś ci n a s i Q 11 rn c z y ś ci e . I\ os i n r z<' 1 n" i j aj ~) z n fr h l 111 -

!det i ZH!lOSZćJ gospndal'ZO\\'i do <lornll, który _\\'ll']l('ZHS lll'a­

('Za irli phn·rn. Ten lrnkid, 1ak z,,·any ,,kl'lltka", stanrn­
nic prz<'chowuje si<: w domu, jej ziarna rni<'sza si<: z :--i<'­
\H'm, aby \\. u,11 sposói> zapC'w11ić ri,;gło~<: wc·gc•tn('ji zl>o­
Żo\\·ej i pomyślne plony na rnk nastrp11r. 

(;dy już zlloż<' jr,st :,,;ko:,,;zo1H', kol>i<'ty i dzi<'\\ <·zc;ta 
z długi cni i gra li iarn i lid a.i Q ~i<,~ 11 a po I c, aż<'l>Y je z'" i,iza(. 



lJ } Ji <' I' et.i <! :,,.; j <: S j H I' cl 11 I I j (' j ( ' Z pd () , cl l lH O l' li I' 0 li 1: p I' Z (' il Jl I' O­

lli i<' Il iarn i słoJ H'l'Znerni k ł adc} 11 a gł OWQ I iiałe c lt ust ki. \ \ · e­
~ o I o i r a ź n o p os t r: I n I j e p I' a (' a : c II l op i z w i ,J z m w s II o p y u s t a -
" ia.ic.1, i wiPlld w<'>z clralliasty za\\·ozi .ie do stodoły. l'od 
kotli<'c \\·i •. 1za11ia praca pl'zeistacza si<: w pra\\·dzhu' '"Y­
śl'igi. gdyż ~i:c_1d na z dzir\\Tzyn nie chce z,dć}Zać ostał ,lic.i 
µa i'~ci. T,: })()\\' i Pm przpzywa si~ ,,. p(ih 10c11 <'.i cz<:śri ha-
~;z ul> ,,Il<: I.J> l'tl\m ". \ V śród krzyk()\\· i \Yrsolego śrn icc 1111 
pl'zystraja si,: 1 C'go ,,b,:karta" wic}zanPini snopami zl>oża, 
przy" i,Jz ujP I i 11y słoma1w jak o rn mio11a, a nie kirdy I w \Y<'I 
\\ ldada sic: 1w to wszy:-;tko bluz<; i jaki stary ka1wlusz. (idy 
j11ż ostat1li wc'>z zajPżdża po l'f'~zt<;>, zwykle zastaj<' tylko 
jl'szcz<' tP11 \\yprhally „IH~kórt". !\ładzie siQ go na \\·1\z 
i 11,·oczy~c ie ,,- t <)\\·arzyst\\-iP \Yszys t kir h p 1·aco\\·11i k <'>,Y \\·ozi 
si<: go po ca lc>j wiosce wśn'>d I" rzy ku, głoś nycl I na \\·oły\\·i:l i'1 

i ~ 111 i<' cl rn . P r z y os t at 11 i,~ j fu r ze u m i r szcza si ę k i j t n k , ż < • 

l.;,ot'H·e111 dosi<,'ga spry('h koła, a gdy \\'ÓZ rusza, robi si<,' 
k l<'kot. ,1 B(,'kól'ta" na \Yozie raz po 1·az ohlc,Ya sic: \YOdć} 

l 111> w1 \\'d czern i n nem. 
~astępni(' gospodarz goś('i ,,·szystkirll kosiarzy i pra­

co,n1ik()\\· phn'm i \\'Ódk:_1. \\- okolicach I,artnz ostatnie 
kłosy 11az)·,,·a :--i<: ,,l>(,'ks", koło Ko~<'i<'!'ZYIIY za~ ,,sl{fri". 
\\. l>rnd,iickim i tuch0lskim po,,·iPci<' 1wzy,Ya się jl! ,,l>al>a­
·, 11 i·' n I ho „ dziad m n i", w (l o z II a i'1 s k i Pm z a ś i n a .\ I a z 11 rn c lL 

„ p <,' p lrn rn i". h. t o .i c z c t 11 i<', z ry, \' a os t at n i "·(:'z r l, ł D cz Q cy 
7110~<' z mdz.1c:1 zierni:J. 0:,..:tatnir kłosy \\·i,Jże sic:,,. l>uki('l, 
kt1'ir>r :--11~ ,.p<,'pkiPm" Z\\·ie. l'l'ZOdO\\'lllk p1·zyczppja .i<' do 
kot'1<'a kosy i zanosi go:--po<larzo,,·i do dornu, kład,,1r ,,·i<~­
zn 11 k <: 11 a s t.M. N a .\I n zowsz11 rn1 zywaj,) si<~ o.;; ta t 11 i P k losy 

,,prz<·pic')rk,)'', jako symbol przepiórki, kt6rn ". polach si~· 
zat l'Zynn1j<'. Pl'zy koszrnii1 p()I leci ona coraz dal<•.i, 
n z <'lt\\'ilQ ści<:ria ostatniego pola - i ona musi .i<' opuścić. 
l\o:--ial'ZP tak si,: lll'Z:.Jdzaj,J, że na koi'1eu poln all10 11a jn­
kirn pag,'>l'ku zo:sta\\·iaj,J troC'hc;' zboża. To pozostał<' zJ,oże 
d z i <' I i ~i<.:' 11 a ti · z y <·z<:~ ei , z k aż d <' j p I P c i n si Q po jr d II y m , , · a 1 · -
k o cz 11 , k t ó n' pot <' m z :n" i Q z 11 j <' :,,.; i ,: rn ze m p r z :v k los a c J 1. Pod 
tPlll szt~'\\no stoj:,lc<'m sk]{'piP11irm kładziP si<~ na zirmi 
µ-ład ki SJ)()JT kamrk, wyol>rażaj,Jcy stc'>ł, pol"'°>''"a go ·się 
ka,,·ałki<'m l>i,tl<•go pł<'>t11a jal,hy ollrusrm, a na tym kladziP 
f,ię kawałPk clllrba, grnsz i s<'>I. \\. owe słomiane ,rarko-
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rze i\\' kit,: ldos<')\\. lltl frh nrnbk11 11tykajij dzic\U'Z<c'ta 

k,\·ialy i ja1·z<:liinQ. Jedn_,J z dzie,n'k rzurn si,: 11a zi<·1ni1: 
i \\·ś d)([ ~miel'] 111 krzyk u l'i Qg11 i c koło p rz<' pi <'H· ki. T<: 

przepió1·kQ zosta\\'ia ::-iQ na polu dla ptaszk(m·. ~a ha:-:-zu­

Jrn('ll <·opra\\·da tC'11 z\\'yezaj nie je:-;t znany, lecz l11d op,1-

\\·iada taką lcgendQ o przepiórce i chróścielu: ,,l'rz<'d ż11i­

\\"clllli 1iewie11 gospodarz pożyczył od swC'go s,}:-;iada pi<;ć 

korcy żyta. Gdy miał je Z\\T,'>cić o,n·mu gospodarzu\\ i, 
1 ,YiPnlzi ł, Ż<) pożyl'zył ty I ko trzy k Ol'<'P. \ \'t rn czas zas kar­

żył go wierzycie I przed S,!dem, i oliyd waj tak s iQ k h'>ci I i, 
,i," n i k t ie h p o go d z i ć n i <' 11 rn i a ł. Je d <' 11 rn {\, \ · jł : , , p j i n c k o -
rzic " - a d rngi lu·iyczal: ,, Ie t rzi~", i k ł<'>ci I i sic;- 1 a k długo, 
aż si<J \\. ptaszki zamieni I i. Dzisiaj jeszcze ży.i,.! \\. zlrnż, 1 

i kłórc} siQ przed żni\Yarni. Jeden i drngi s\\·ojc ci;.u.de \\)'­

k rzykujr, i tak :-;i,: ldi'iri<: IH;d,J do ko{1rn ś,\·iata". 

\ \"ym i<'n ionn powyżej Z\\·yczajP s,J Ila rdzo da w I H' 

i , \ · s tH'> 1 n e e a ł ej E 11 rn Jl i <'. [) o k 11 nw n t z ro k u 1 :21: n I rn "· i a d a , 

żn da,Yni J>rnsowic' musiC'li :-;kładać przysi<;g<~ IC'gatO\d pa­

pieskiemu, żc llic hc:d,J składali ofiar P'-'" IH'm11 l>c'>żko,\·i, 

rn praldykmnH~ miC'li rnrol,;u po 11koi't<'Z<'llit1 żni\\·. \\ 
~icrnczcch zostawia si<: os1at11i<' kłosy na polu dla źrel,i<.'­
cia Jiożka \\·odan'a, w Slrnndy11~rn·ji pozostc1\\·ia si,: garśc} 

zboża dlatego, l>y Odyn miał czc'm paś<: s,n)j(' koni<'. 

Tak \\·i,;c pi<'1·,,·sz<' ldosy przy1wsz,J szcz<;~<'ic i lwgat<' 

żn hnt, o:-;t at ni snop zl>oża. .i<'s t symlio I C'lll plod no~ri. frś li 
j<'st ci<,'żki, to i plon przyszły l><:<lziP dobry i ol>fity. Osta­

tni snop ol>lPwa się \\·od,J, ażel>y na 1w.-·dęp11y rok l>yło do­

:--tat<'czniC' de:-;zcz11. Xadzi('\\·a sic: go k\\·iatallli, aż,·J,y na 

przyszły rok pi(;'lrnc lnYiateczki cie:-;zyły oczy ludzi. 
Ostatnie zaś ldosy zosUl\da si<: 1ia ofian: dla stary<'łi, 

zapomnianych j11ż llog(I\\· . 

.:\. B u d z i s z ( J> u r k ) . 

Co doktorovji zdarzee so móże. 
Bd doktor, l'ht t'I"<.;ll pu s ,·oj i czarnja ł i d 11jovi p rórc 

z dł11gjL;mi godzc'narni przc,jirnonu1jti a kjilka na,·j,,<lz<'n­

j<'>Y prze dakk \\·od se mjcszkaj,J<'<.'d1 cltor<'('h rnódi;ch 
u zmaracho,·,111i kol<' poł11o<·c v pjC't'Z<'ll<' 
,mulsził. Buten b<,:czi a beczi, panivf> 
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v.iodro lestopadovP. Toc 11je('h wol"j••ln.ifr<: a\\ u kila 1 rz\'Sf' 
a p('lilljn a przez kornjin gvjii,dż,}l'(' a órldi.aj,}1·e jarlu\ 

duklo!' nw1· \\·u:-;11,}ł a spji spjik(:rn s1)rnvjcdl<~vt~ch. V LPl1 

Yp1·tl,·dz<' zaslć' Żoni spjik zv<.'czi a przc11jik11jP ('•:to a 11óµ;lc 

z,·011jil.; <'leki ri'<·zni. Z !'(:dim 1'111" <: spj,Jci do S(' przi1'Hlzc. 
~i·n1j<·nno:-;c ,,·odcC'lda l)l'Zt' zrn(~szlauju jakjóho JH"iglc za­

cl1o!'załc'ho. \' sztri:.'clrn vl·jaclló ,,·ou głovc} przez rnzcmldc 

,,okj<'nko a vołt>: 

- Co to ty? 
..._\ z gasi~ za,, jisnje mit do ,, oczov spokojnć peta11j1~ 

z ubzi· d vjćrzovć: 
- Co to kosztu.i<', pan.i<' dokto1·u, czć·lH~SC'<' do ('ll o­

r <·l10 vc·jacilalt; v dregji vsi pl'zc ~zaseji \\'odlcJdka ddć·1·11a 

tHk so rnjilę drogji ,vod rnjasta l<'żi? 

- D\\'adz<~sca złotych! - k l'<'>t l,ó wodpovj<'>tlz dol.; lora. 

- Poj('e vjic, proszQrn pana, uatfrlnnjóst ! - wodrzPI, 

głos Jll'zć·gksz<'>ni szt<'ll'tn(,' z ccrnnjici. 
TPll tak lljPspodz,ino w spjiku 1·v,}ni rzucił n<'> s~· t1, 

l,1rnp \\'OStc'dłP l'lldrna a tc•n (_'ZQŻki l,ożt;cll, \\'ObSZlllll'OV{H 

so pasc,- sko!'za11im , szed v gan1ż(.' a motor s,}tn<'hod11 \\ ' 

z•1pc:d sp11scił a zak1·r}rił. \\ .on a SY<\i nocni gos<' sad11,1 

\Z<'lll,lllji a mjikzkę ja<lc} v tę ci;rnwJ szt<'Hrnjistc1 pli'sz1·z<: 

piszknv,}JlQ- noc. Yw,t zajacilaj,J do m{>la p1·zezrnH'ZOllólrn. 

Xa ('(•<"11 cl;zćho scigo doldo1· Sc}mcld>d. Cł•zi vc'1oż<1 a lda­

d Z(' <I vad Z('S('OZłOt<'lV lu: papjOl'OVQ \' l'Q kę dok i om. 

- ;\ dzc rhori kżi '! 
- L<·żi v i)('Zpj<'kll vi•godnirn. Panje dokton1, 1'!10-

t'<'l10 t.11 11jima . .J{> SO do \ ras \\'lld<>ł, l,jPj jt> \' U1k l)()Zlli 

godzi'n.i<' a v 
0

1irn strnsznirn pJt,gusu żod11,} fó1·1ua11k<; zla­

pa<' njirnc')g a so njc czd doi'H'. t11 <lot:_1cllrn. B«'>g zapłac! 

Dobra 11 or! I' rz<'p n1sz,J m, pan je dok toru! 

Hzck a zgjirn}ł v ('.<'m11jicc . 

..:\. u li d z i :-; z ( (>li cl, ). 

Z kap]ji pod seek. 
l\j(•j voj11a llOlsz<'vji<'k11 v<'IJ11<'liła, n.i<' t.rnfjiło le l)l<'is 

,,.<Hlvożnc'<'li sć;11<'>v tal<'Z<'Zlł<~ clitł;rnc;ch do służ!><~ vojcn11icli 
~o povołało, a I 1• t ('Ż v.i<' rn <;<. h p ,·z,,jace I óv a t ova rz<;sz<')V 

li•dzkjirll, ko11ji a ps<')V, do ,,·11sługóv a ról(ą vojsko-
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,jil'l1 i>L'ło vdg,1.ni. l',111 .'"-izlarn(:e1·, żi 1 dovskji ,ł<.ild1jik. pu­

~ódół v Galiciji \\·oJ,szel'lii dv<',r, l'hti;l'Pll \\'Oil zap01no<·,~ 

1,0 Is kj ie h pa robl·dff a dach J onj i k <'>v \\·ogospoda rził a wu­
J)l·o l>ji ł, JJo l'i ia rł ęzL'n.k d dk ,·>v I ,!'ł a .i<' ho 11 frv j i k :-;z<> ,, 11 n'<' ha . 

.I cho ,,·ok r,Jgło zdrovó mjózd rn cze1·zv j<~nja so prze t i 111 

kome11dirnvanjirn ,,·od jem11os<'(; a .i<>ho szvarnjist(> t v<>1·z 

,vożh·jiła so a jr ho <·zónH~ vi'sad ZOJH', ,,·o I,; r<:gl ('(' il Ile ,,·o<·z(, 
łe:-;zczałc wod przcdrżvov,Jnosc(;. ŻPnjałi p,Jll :--;zlarnfr1· 
doU1ch('Z<Js njrl>cł, lio l<'p~zó połovnjP<'a pokozćl' UJ µ:o rnu­
cno ,nHls t ros z aj .-J l'i:-J Iw J n ut ,J a p rzi; 111: t .-J cliło ps k .-J poło v <: 

mnjć abo vjicó pod pantofPI do~tac. ll(rn·i,,1 won svoji!ll 

, v u <·z c; c <)_ m szt l li Th a i'1 rn dół, a I c s o cz i'ł z a in ł od i .i i r ż rn o 
1n<>łŻP1'1skji n<'> sę l>rnc. \\'011 t0ż :woj<: ~,Jml>i•t 1wsc 11ad! 1 

v s zd k o rn j ił o v ó ł, a j u z ml od u zn c v .ie n l ził s v o .i<' :-- <' J Tc 

J)J'O('i'm vsz<'·ho pov<>l>u pj<:k 1i<~l10 g'lt>vja. 'J'('l'<'sl,<_· ale lit'la 
nasU111t) vojna, a ta go llal'żć "·ujirzrnjiła jak nt>kc.1snj(~sz" 

Jial>sko hi; \\'ll<'Zl'llji<' mogło, C'lto<'ai: won s,Jlll, kjPj l,i;l 

vi'sok v pjinnlzcsątkach. fl'ijni ,,·cHl :::;łużhl' vojskovi ,,o­

stał. 

V j e h o s UJ 11 j i s t oj a Hi I h · z 11 <~ 111 o c n ć s t c'mS p o l 11 (, n 1 {, ż 
kllrzerskjć konje. Tn<'sk<; mjaH; tP IH'V<' vszi>tkjc\ IH' ll<'tl<' 
jil<' lllOŻllOS('{' zJH:dn(~ Vl'(;kll,JC, Je jPd11a jPdint> SZHl'ltg,1, 

d1U_;nia v Ć!'arh zestarzał(> l>iiła a ju tak svojP dv,ulz<'sC'a 

lat na pllklu mja, l>i>ła ,,·uzw111<> za njezdat11,1 a rn.ia 
przii'Hloscc jPho karetę do mjasta vie\·. ,\le pravj,, \\Ot,: 

111i'I'\' JH}ll Szlamfrr njic njrdbf>ł. \\'on bi~ .i,) 1·f>d l<'>s hi'ł zn 

kożdi priz a JHJl'Q kn'nu'l\' aw„;tc•n•jarkirlt zagal'tl,)ł. 

Cze 1·zvjo 110-złoci;s t <' słc'1(1 <'<' v0szło. K szt Mt bi\ rnsłi 1 

drogj{' kamjrnjP a pcrłi~ na drzc•vacll tak łi;szczaJi,, hlfo·,k11c: 

n flć_irnrnta na njil'h jasnt> rnsa rrntL Hozemkła so ~1,,l!lj(i 

p,Jlla Szlamfrra a \\·on s.-.un vrfrz Z<' :-;vojirn kt1(·z1·ę znl>j{~­
rół so SQ.mjistnj<' konj<' do :-:ztac·Pj<\nu ,,·odlil'rovanjtl 

,,·cH!IPgł(·llo p<H'Q rnjili znp1·ovadzfr. \'szc;tkjim rnji1ij,Jci1n 

go, chU;nli karno konji ,,·ol>dzi\vovali;, podpt>d ,,<'7.Ól'lli", 

p1·z(; chti;l'llilll p:111 Szlarnfr1· s,.im szPd t'Zt'sto !Jusz1ii. 

Spanjałi c·z{>rni - rz<'k j<·dr11. 
- J>i;szni szi;rn,•1 nHll'Zt;<.lioYati - ,,·cHl<·zvtił so cln;µ;ji. 

- Szkoda, Ż<~ tak.ii fit't kó11 voj11j(' do ,nifja1·i; padn,~,· 

musi - k 1·zirzt>ł t rz<'<'i. 
l'.-}n Szlamfrr każd:i raz:1: tak, tak - prziicyi.inlzi'·ł. 
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N' t,gl <' n.i<' Iw, doU'l'l1 czt>s mod ro so \\·usrn.it'('hafocP, 
n 11·i,c·z11 i h I c'>s k \'('ign <:ło. Cernjica szan'> na st a, a gToŻ,J <"<' 

<"llllllll'{i kulalii a \'Olał(, SO pod 1,0<111.i<'h,j(:. Sa!'kO\'O-Żołt(, 

d {d k j i si•11 <:ł (' SO li lj id z ii Il.i{\. (~ l'OZ 110 ('('S ll Płi· \\'()Il(' Z go n'i\' 

,l nap{>ł11jiU\ Yszi'tkjó doi<·ni' a \',Jdoli< V sz6l01drn ji\'l'Z<' 
11i•l·Jd p,111 ~zlarn(·i1r koli.i<' fon·ac·, l>o ju mjasto kjivało. 

Docl1 dorazu s11c·{,1·ka strużkarna rzi,ża . .,\IC' tPn' so <lz<'.ialo 
di,c·ltt c·o \\'osolili·,·óllo. l),Jll ~zlamc\,1· J'OZ<'lllk sztoli•rno\'i 
d,1 k <l<'szc·zoyi, a t rzirnół n.i<'ll ,,·ost 1·ożnjP a żorgalnjr nad 
,, ('z(, r n im", 11 j i .i a k ll je a cl tt u ,1 c c', ż l' n 111 sam<' n u 1 \'od a 
'I 1·11c·ltn<',\' zcd.J,. I>ocl1 „c·zc"irni" przc'rn.i<'11jił so )H'oc·i·m 
\ szi;t kji \\'OVf>clZl' 1·aż,)('('. Ti!, IIH cl1ti5t'('Jl SZOl'Jll nj<' siµ;f>l, 
dostM lljtiła\'Ć' płov0. płacllci-:. a pł('gji~ a nóg!<' z njPho 
kjipjnłc1 nji!Ji, cz{,1·11ó ti11ta. a ,,,011ji ju l>iiłi' v sztl't,sacl1 
rnjnsta . .Junkrovj<' zapja1·li' so a p<Hizh·oya]i, to dzi·\'t,czrw 
zd n t'Z<'llj<'. ~.i<'spod Z,} nc'~ cli I as t 11.i<'ll.i<' Yja t 1·a Yi·rva lo P•.l n u 
:-;zJam<:i,n1, jak ,,·rn1 so l>a1·z{) ,,o knnja start)ł, szorm, a n.i<' 
Yar:-lło dł11µ:o, \\'Ollji pozdrzatk 111je11jil<'. Kot'1 stół so pło\·o­
l>j{>lirn mori's<:, a P<}ll cztinw - plarllrnvatirn smoli1'1cc:.' 
(;aso\'i ju11k1·0\'.k a l>i11µ:lt,st' krzikal(_, do IH'zpłCitnóho 

prz<'dstt>vj<'11jti, z<ljirnaJć, c·zópkji a muce a klóskali' v n:<'<'. 
. I 

\' Il (id Z<' J'OZ<'SZ !(, ~" o p ,,lll z k ll (' z l'Q, te l1 ll i'I-J>ł t (' "povoh,lll{'" 
n ,,gvfon1ó \' szla<iz<'" klll'Z<'l'skj<' l\onjt' do mt,la zl>j(,n1(,ho, 

IH'll z lrnla1dnna \\'od strad111 C'hVjPj.-.icrnw ,v1H'<'I~ 

,. karc·ztn<:, dz<' \' gos<"it'lC'll apart11i chlP\' l>i'ł. Co so t<.' 
dznlo, .i<' tajrnirn, I<' ti,li. ,,11-.:;knfrht <"ali rzc',s Y<;])Ol'ld>\' 
vo<li; do „cztin1<~l10" vl{,J..:. 

Dl'<'gj<'llo d11ja yanożi>ł p,.in ~zlamrfr ZP stór:.1, 
pli'ga\'o-plov,J sz11n1 do d,imo\'c'·lto \\·og11jiszcza, njieht 11jP 
poz11t>ł yc·zo1·ajsz{,Jto szlacl1<'f m'>J10 ,,('ZÓ!'11ćho". l',)n przi•­

:--ZPd z <l<'~Z<'Zll pod kap!(', !Jo kj(1 jno j<'sziszta mjidu lhlzi 
!)i>ła yi•szlti, sztr<>l'a go lljf' m.1111.1<' .. \I<' t(,ż hj{1 dnc'• kc',1'1cZ(' 

p1·zpszło z d<1sz1·z11 pod kaplQ, ho plll'<.' <11lji po tim lwrnpjP 
rnJJ11·z jn llalf>ł. 

.J a n I' a t o c k. 
Bóg zapłae. 

I >ovjt,st ka. 

Do jPdll<'·vo znrnożn<~vo szla<"hri;ca nn T,nszi;hnch 
przi;szPd :-;lt,ri i' \\'Olidznrti dżt,d z dll1g:,1 Jq·o<l:.1 pro~z,.u· ,,·o 
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jalmużrnJ. Szlachci5covji wm·odził so sin, hi>} v dohrirn 
lrnmorz<' <' ch<"tił strfrhovji <'Hl<'vo marka dar, all(; :--o ,,·11-

cesził. Sign:Jł \' tasze:, \\'Ornilił :--o <' dt>ł dżadovji calevo 
U1larn. Strfrh sldonjił so gh:IJoko i_, rzek tl'Z(' 1'::lZ(;: 

PćJll B<'>g zapłac! J>:.111 B<'>µ: zapłac! i>,Jll B,'ig zaplac! 
i' poszed dali. 

l'omp1·kov{ił Vll<'t szlar]H·i·<·, Ż<• so \\'ornitił, i' zamjasl 
rnal'ka stri,clwvji talara dół. hfo.'.t>l parnl>lrnvji di:ada za­
vołac ,-.. rzrk: 

- s t ti r i, d ti ł .i ti t o li je p rzez , , · o rn i ł k '·' ! n I n rn, <I aj v o 
naztid, dosti.Jnjesz marka. 

~tóri rz<'k na to: 

- DohrZ<', ji> vdic<: lalarn, <'Z<' vjelrnożni p,.rn rnj<' mo­
.i<' t1·zi,1·azovć „I >,Jn Jk>g zapła('" vd)('i. 

1 )ćp1 zallrzęcz(ił. 

- Czi; u; st(>ri ,,·olw1·c·l111jtill Co to j<' lvoje „Br'>g za ­
l)lac!·' .\Ioµ:c: to t1·z(' rnzi· po\·.i<'dzPc ,, io nji<', 1o ja\, vjalPl'! 

l)zf>d na to rzek: 

- To J),}ll vj<'lmożni rn,.>ż<~ rnj<' to ,,B<'ig za płac" t 1·zi• 
1·azP napjisac .. rn vcz11<.' k(ll·tk<.' i' ,,·odd,.trn talarn. 

Szla('lt<·i'e \'Z,.tł szkczk papjom i; 1wpjistil t l'Zi; rnzP 
,.I ),}n B<'ig zapłac". h:t>1·t.kji .i<'sz <lżadovji 11.J<' dtd, I<' rnz­
:- rnjt>I SO ii l'ZC' k: 

- i> o<' z<· k c\j, v ós z <"i k 11 ~ 1 tJt ·i, I>~) d ( t v oj P „ H <·lg zn p} f1 <" " 

,.,, ażi'c. \\'0J){kzin1i•, <·o j<· <"<.'Ższ(•, talf>t' cz,, l\'oj<' ,,Hi'ig l'.H·· 

plac!" 

R J) o ł oż ił t a I ti , . i i k (J r t k ,: 1 ia v _Dg<:, (' Il U; rn a p I' z<' d n j i rn 
na stołp do pjisanj(, ~;tojała. .\le szóla z ktil'tkt) spn<lta 
t' talnl' szPd do µ/li'<\ nji m<'>g l,avalka papjol'a 1·iiszi;<'. Do­
lożił szlal'lH'l'l' d1·i,µ:j<'\'O talara, alP \Ciga t'll.ii nisz. \ ' z:;l 
11·zpr(•vo talal'a <' vłożil 11a vtiµ:<:. TPt'PZ so szól ka z 1-Jil't k:,1 
po11josła, 11ast,Jpjila r<'>v11ovt>ga. 

Szla(' ltci'c so za ,·st ,,dzfl i• ,,·og1·onl!lj<' za rn iisl i•l. X a 
k <'n1<·u l'ZC' k do <I żad a: 

- Stari'szku, v<•zc· n ti~ t1·zi, talari; i• jidzc·,, z Hogf:l .ft> 
iacllovjc; k<>l'lkę, ł>tJd<.' na 11jP z<ll'ztil jak żiv, jak vj<•le vtiżi 
{, v t>1 · t j <' d z a d o v s k j {• ,, I \1 11 B <'i g z n p I n l'!" 
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Vjiiójtaż ! Chce111e le so z:.iżec ! Vjćtn va ledze grzeszni, że z ni wo­
ż:p1kji 111'.>ji njick nje mdze? Bo żem so do tech czós a11ji 11n targach, :rnji na 
wudpustach, anji v Varszavje, a11ji navetka 11a svj. Jana prze sobotce 11jiżt'>dne 

11jevezdrzt>ł, to na zemę i gves 11ji. Stóri ledze g6dają, że: 
.Na starosc że11je11je, a 11a zemę lepjcuje - to jedno". 

A że mąm j11 11ę męrę szterdzestkę na krzepce, chcół jem ju 11jech:.ic 
ten hłegji stą11 kav;1lerskji v ti111 roku. Ale jak jó vjidzę e na 10 p<11c.1ch ~o 
to lllogę wobrecho\\'ac, 11je je to tak ldko sę dobrze wożenie tema czosmi, 
jakbe szklęnkę bel11eho pji\'a tern woh lato so pod nos wlóc. 

To je popr6vdze cało komedejó: Ta, co 1116 detkji - mje 11je chce, 
a ti, co nji mó detk6v - jó nje chcę; to zna czi: że tę, co mó detkji - j<> 
uqm, a ti, co ujimó dctkov - jó 11ji mąm; albo: ta, co nji mó deikóv - mjc 
11lli, a LI, co mó detkji - 111je 11ji mó. 

Z teho venjikó, że z że11jaczkji moji 11ji111a njick. Je_ to prc1vdac grędi 

rechu11k, jak paraluż, chternello człovjek zveczajno svóńskje robote njijak 11je 
verecl!uje, bo mu sę to vszetko v lepje poinjeszo na sąm filaks. Ale jó vanw 
to j11 choc prZL'dstavjl?, jc1k takji rec!rnnk so dó verechovac. Słechójtale ! 
Pjerszilll varenk(,' je to, że do że{1be muszą bee dvoje. To znaczni, że anji 
jnlen, nnji jedna ;so 11ji mogą wożenjic, Je jeden z jedną, abo won z wo11ą 
(;1 cze11111ż Vćl tej tak głupje gtidota: won sę woże11jił, abo wona sę woże11jiła ?) 

Dregjim warenkę je to, że chcąc sę wożenie z chternąs, to wożenji sę 
uohrze, ale njigde 11ji kcho. To znaczi, że możesz bee bjedni cl1oc decl1t t:1k· 
jak koscl·l110 mesz, ;1 bjałka tvoja też, le co zacht pje11jędzi hedze mja. Baro 
unbrze je ,,. takjicl1 razach posłecliac 111ądrech słóv gves11d10 poete 11je-
111jeckjeho, co tak vółó do całeho kavalerskj('.ho svjata: 

,,Njechże kożdi wo tim vje, 11jechże kożdi znó, 
Clito na vjekji chce sę vjęzac, 
Be do karku nje przevjęzac 

Babska, co rnjast tesąc złotecll - tes,!C torfu mo !" 
Trzecim e wosL!t11i111 varenkę je to, że chcąc taką bjnłkę dostać, muszi 

wo11:i bee głepszą wod ce. Terusku le zvażeta ! Ze dziseszim d11ję vszetce, 
cu lll:tj~! pie11ją<lze (choc 11jeróz głupji j;1k pęk slo111e !) są m;Jdrzeszi 11jiźle 11<1-
vjikszi J11ądrzela Jwz pje11jędzi, vjic t;ikje, na jaką j,1 zgn1vąrn, njijak dzivt> na 
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svjece njirna A kiejbem szukał te, cze 11jijak na svjece njima, belbem gves 
glepszi wod te, co sądzi, te ten rechunk jesz 11je je vi..'rechoqni. Chceme le 
so zażec! A tej ~o przeczetójta te novosce z KaszH): 

- l!enjo. Vjdgji njeszczesce. Jak .Kurjer Lii'1skji" łże, szlachta kc;­
trtiilsko szła z gburami lińskjimi na 111ją11kji ve żniva. Wobje vse pr6covałe 
przez trze d11i wod porenku do cemneho vjeczora, 7<1s czvórtehn Jnja kule 
pCilnja, że sę na grzemot zbjerało,· szlachta dohivó vszetkjich seł tak, że lwuój 
sed111ern1sce szlachte kętrzińskje sę vepękło 

- Skorzevo. Żevcę sptiloni. Ze Skurze\·a (sprzeli Koscer1.11e) pr;eszla 
vjedzo. że poląc sobotkę, zanjecele wogjin 11a 11jedalekć rz111je, pravje n:1 lim 
molu, dze wutaconi jede11 sedzół, chterl'n sę żevcę spólił. Spc11011ćho 11je­
boszczeka nalezie gburze skorzevskji noprn1d trzecćho dnja, le poznele w 11ji111 
woc.lrazu, żl' to beł - kątór. 

- Borzestovo. Borzestovjuce razę z kurczętami, vedle scislćho wobre­
chunku stóreho Kopónkji z Vjigode, mjde bodój v przede ż11jivji111 jaź setme­
dzesąt centnarov krep zjesc. (Cze to je możlevota? - przi!p. G. Mackn). 

Z Kaszub o Kaszubach. 
- muzeum regJonalne w ~hoJnicach. Dnia .5-go sierp11i.1 rh. odbyło się 

w Chojnicach uroczyste otwarcie 111uzeu111 regjonalnego, utworzonego z małych 
zaczątków z inicjaty\\'y i gorącej pracy kilku jeunostek pod kiero\\'11ictwelll 
p. Rydzkowskiego. Zgromadzono już w muzeum szereg cennych ekspo11atow, 
szczególnie z przeszłości miasta, a uwzględniono też kaszubskq kulturę luuow<1. 
Nadto jeden z obywateli ofiarował na ten cel piękny i wygodny lokal. 

Pisaliśmy już o muzeum tucl10lskiem, nieuawno zaś o muzeum Ś\\'ieckiem, 
życząc miastu naśladowców. Życzenie nasze spełniło się pr<;dzej, niż przy­
puszczaliśmy. 

Czekamy dalszej pracy w tym kit'runku, a przede\\'szystkie111 wytężonej 
pracy n;id utworze11iem nowego muzeum k~iswbskiego, ko11iecz11l'gt) z po\\'oc.lu 
nieszczęsnego spłonięcia muzeum wdzydzkiego. 

- O Kaszubach zapomniano. Salon M.ilarzy Polskich w Krako\\'ie \rydal 
serje 192 barwnych kart pocztowych z 12 różnemi typami ludowenq w swojskicq 
strojach całej Polski. Typu kaswhskiego jednak ta111 nie znajdziesz. Dlaczego? 
Kto temu winien? Czy malarze polscy nie znają Kaszubów? -

Nakładem Spółdz. Wydawniczej z o. p. ,,Gryf" Kartuzy, Wzgórze Wolności ,5;1. 

Komitet redakcyjny: Dr. Aleksa11der Majkowski w Kartu zacl1, dr. Wbdysław 
Pniewski w Gdaii.sku, ul. Am weissen Turm 1, Stanisław Brzęczkowski 

w Gdańsku, ul. Olivaer Tor 3-4. 
Za rec.lakcję odpowiedz.: Stanisław Brzęczkowski w Gdai1sku, ul. Olivner Tur 3-4· 
Przedpłata wynosi rocznie 3.50 zł. - półroc211ie 2 zł. - kwartalnie 1 zł. -

pojedyńczy numer 35 groszy. 
Cena ogłosze1i: cała strona 120 zł. 1

/ 2 str. 60 zł., 1
/ 4 str. 30 zł., 1

./ 8 str. 15 %ł 
Konto P. K. O. 200431. 

Ogbszajcie się w n Gryfie Kaszubskim", rna11ym w każdej chacie pomorskiej 

Czcionkami drukarni .Gazety Kartuskiej" w Kartuzach. 
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